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Jak 
podsłuchiwano  
w PWPW
W procesie o zakładanie nielegal-
nych podsłuchów prokuratura 
oskarżyła tylko wykonawcę. Były 
prezes państwowej spółki jest jedy-
nie świadkiem, choć według ABW 
to on zlecił inwigilację ► 4-5

Kraj

Nawrocki wetuje, 
Czarzasty 
zamraża

– Duża grupa ludzi o poglądach 
lewicowych odda głos na Nową 
Falę. Przecież widzą, że Lewica 
Czarzastego, zamiast programu, 
ma kilka niespójnych hasełek i dba 
tylko o stołki – mówi prof. Joanna 
Senyszyn ► 6

Kultura

Zawsze pod prąd

Zdrowia, szczęścia winszuję, za 
kolędy dziękuję. Mam koncertową 
płytę Nicka Cave’a i to mi wystarczy.

Cichą noc grudniową skracam so-
bie piosenkami Nicka Cave’a, który 
bywa głośny, bo „Live God” jest albu-
mem koncertowym – i czasem trze-
ba huknąć, żeby tłum poczuł, że ży-
je. Choć od razu wyjawię, że najwięk-
szym atutem koncertowego wciele-
nia australijskiego pieśniarza jest nie-
ustraszona postawa wobec ciszy ► 14

Paulina Nodzyńska

Gabriela i Dobromiła pobrały się za 
granicą, po czym złożyły w krakow-
skim Urzędzie Stanu Cywilnego wnio-
sek o transkrypcję aktu ich małżeń-
stwa w naszym kraju. Zgodnie z wy-
rokiem Trybunału Sprawiedliwości 
Unii Europejskiej w Luksemburgu 
(TSUE) z końca listopada powinny ta-
ki dokument dostać. TSUE orzekł bo-
wiem, że Polska łamie prawo unijne, 
nie uznając małżeństw jednopłcio-
wych zawartych legalnie w innych 
państwach członkowskich.

W odpowiedzi otrzymały zapro-
szenie na spotkanie do urzędu mia-
sta. Odbyło się przed świętami.

– Dowiedziałyśmy się, że prezy-
dent Krakowa Andrzej Miszalski wy-
słał zapytanie do ministra spraw we-
wnętrznych Marcina Kierwińskiego 
oraz ministra cyfryzacji Krzysztofa 
Gawkowskiego o to, jak zrealizować 
nasz wniosek – opowiadają kobiety 

na filmie udostępnionym przez sto-
warzyszenie Miłość Nie Wyklucza. 
Podczas tej samej wizyty usłysza-
ły także, że po stronie urzędników 
„jest duża wola”. 

Wdrożyć, ale jak?
Tym samym Kraków dołączył do 
miast, które domagają się od rzą-
dzących wytycznych, jak wdrożyć 
wyrok TSUE w praktyce. Wcześniej 
„gotowość do realizacji orzeczenia” 
zadeklarował Wrocław. Apel do mi-
nistrów „o zintensyfikowanie działań 
zmierzających do dostosowania prze-
pisów polskiego porządku prawnego 
do wymogów orzeczenia TSUE” pod-
jęli też radni Sosnowca. Na regulacje 
czekają też m.in. Rzeszów, Zielona 
Góra i Szczecin. Po raz pierwszy za-
pytała o nie publicznie prezydentka 
Świdnicy Beata Moskal-Słaniewska. 

Instrukcje chcieliby też znać 
urzędnicy stanu cywilnego. W tej 
chwili rozkładają ręce, bo system nie 

przewiduje wpisania w rubrykach 
dwa razy obok siebie słowa „kobie-
ta” czy „mężczyzna”. Jako Stowarzy-
szenie Urzędników Stanu Cywilnego 
RP wystosowali więc do szefa MSWiA 
prośbę o przygotowanie wytycznych. 

Dwa kliknięcia w systemie
Rozstrzygnięcie TSUE miało być prze-
łomem dla par LGBT. Ale po ogłosze-
niu wyroku premier Donald Tusk po-
wiedział, że „Unia nie może nam ni-
czego narzucać”. Przypominał o to-
czących się w rządzie pracach nad 
projektem o „statusie osoby najbliż-
szej”. Dziś rząd ma przesądzić o je-
go dalszym losie. 

Według prof. Ewy Łętowskiej, 
członkini Polskiej Akademii Na-

uk, Polska musi wykonać wyrok, 
a sprawa jest prosta i wymaga jedy-
nie zmiany druków aktów małżeń-
stwa. – Takie rozwiązanie nie wyma-
ga ani zmiany ustawowej, ani podpi-
su prezydenta. Wystarczy rozporzą-
dzenie wykonawcze do ustawy o ak-
tach stanu cywilnego wydane przez 
MSWiA – mówiła „Wyborczej”. 

Zdaniem stowarzyszenia Mi-
łość Nie Wyklucza, które wysłało do 
trzech resortów (także sprawiedliwo-
ści) blisko 3 tys. listów, to zaledwie 
„dwa kliknięcia w systemie”. I mógł-
by je wykonać kierowany przez lewi-
cę resort cyfryzacji. – Zaraz po ogło-
szeniu wyroku zleciłem w Minister-
stwie Cyfryzacji przygotowanie ana-
lizy prawnej, jakie dokumenty po-
winny być zaktualizowane, aby ten 
wyrok mógł być w Polsce wdrożony 
– zapewniał „Wyborczą” minister 
Gawkowski. 

Minister Kierwiński deklarował 
z kolei, że „wyrok zostanie wdrożo-
ny, ale w zgodzie z polskim prawem”. 
Trwają prace. W Sejmie pojawił się 
nawet taki punkt dyskusji podczas 
prac podkomisji ds. wdrażania wy-
roków ETPC i TSUE, ale wkrótce po-
tem zniknął. •

Kolejne miasta i urzędy stanu cywilnego pytają 
ministrów, jak rejestrować małżeństwa par 

jednopłciowych zawarte za granicą. 

Co dalej z wyrokiem TSUE w sprawie par LGBT

Miasta chcą 
wdrażać, a rząd? 

Wojna w Ukrainie

ROZMOWY 

BEZ  

PRZEŁOMU

Spotkanie prezydentów USA 
i Ukrainy zakończyło się bez 
wyraźnych konkluzji. Ale pre-
zydent USA tradycyjnie przed-
stawił je jako sukces, wygłasza-
jąc przy tym kuriozalne uwagi 
o Rosji. Zapytany, czy Rosja 
będzie współodpowiedzialna 
za odbudowę Ukrainy, Donald 
Trump odparł: – Będą poma-
gać. Rosja chce, by Ukrainie się 
powodziło. Mimo nieustających 
ataków rosyjskiej armii na 
ukraińską infrastrukturę wspo-
mniał o gotowości Władimira 
Putina, by dostarczać Ukraiń-
com „energię, elektryczność 
i inne rzeczy po bardzo niskich 
cenach”  3; Komentarz   2
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Bubo scandiacus – sowa śnieżna
Hedwiga z Harry’ego Pottera uznana za wymarłą  
w Szwecji

Sowa śnieżna została uznana 
w Szwecji za regionalnie wymarłą. 

Po raz pierwszy od 20 lat kraj oficjal-
nie stracił gatunek ptaka” – ogłosiła 
uznana organizacja ornitologicz-
na BirdLife.

„Hedwiga” – takie imię nosiła towa-
rzyszka Harry’ego Pottera ze słynnej 
serii o Hogwarcie, szkoły dla młodo-
cianych czarodziejów. W historii, któ-
rą napisała J.K. Rowling, dostarcza-
ła pocztę.

Puchacz śnieżny (w Polsce nazy-
wany także sową śnieżną) to niezwy-
kle dostojny i wysoce inteligentny ptak 
drapieżny. Jest jedną z największych 
sów na świecie. W Europie poluje da-
leko za kołem podbiegunowym. Kie-
dy jednak ma ku temu sprzyjające wa-
runki (dużo pożywienia w postaci le-
mingów), gniazduje także na połu-
dnie od Arktyki – w skandynawskich 
górach.

Jego życie nigdy nie było łatwe 
– wskazują ornitolodzy. W XIX w. 
w niektórych częściach świata pu-
chacz śnieżny należał do najbardziej 
prześladowanych sów. Zabijano je po 
to, by wypchać i postawić sobie na 
półce jako trofeum, ale także zabiera-
no im jaja, które potem wykorzysty-
wano w kuchni.

Jak wskazują eksperci z BirdLife, 
jeszcze w latach 70. XX w. w szwedz-
kich górach żyło kilkaset par sów 
śnieżnych. Rozmnażały się jednak nie-
regularnie, a odchowanie młodych 
szło im coraz trudniej. Po 2015 r. – jak 
relacjonuje BirdLife – gniazda zniknę-
ły i lęgi się skończyły. Dlatego zapadła 
oficjalna decyzja, by Bubo scandiacus 
uznać w Szwecji za gatunek regional-
nie wymarły.

Obecnie na świecie żyje zaledwie 
około 14-28 tys. sów śnieżnych. Ga-
tunek ten figuruje dziś na Czerwonej 
Liście IUCN jako narażony na wygi-
nięcie, a jego liczebność nadal spada 
– alarmuje BirdLife. +
Aleksander Gurgul

Michał  
Olszewski

Trump jest nagi

S
tężenie bzdur, jakie wypowiedział Donald Trump po za-
kończeniu rozmów z prezydentem Ukrainy, przekracza 
niebotycznie poziom dopuszczalny w światowej dyplomacji, 
chyba że punktem odniesienia będzie doroczna konferencja 

prasowa Władimira Putina dla grona starannie wyselekcjonowa-
nych dziennikarzy.

19 grudnia prezydent Rosji przekonywał po raz kolejny, że to 
Ukraina rozpoczęła wojnę, a główną jej przyczyną jest NATO, które 
walczy z pragnącą spokoju Moskwą za pomocą ukraińskich nacjo-
nalistów.

Do twarzy Putina, twarzy mordercy i zeka, który udaje skrzyw-
dzone przez los niewiniątko, zdążyliśmy się już przyzwyczaić. Twarz 
Donalda Trumpa ciągle jednak zdumiewa. Oto polityk, pretendujący 
do miana cesarza świata, szczwany lis i gracz nad graczami (we 
własnym mniemaniu, rzecz jasna), staje przed kamerami i wygłasza 
piramidalne kłamstwa. Przekonuje, że „Rosja chce, by Ukrainie się 
powodziło”, a Władimir Putin jest gotowy, by dostarczać Ukraińcom 
„energię, elektryczność i inne rzeczy po bardzo niskich cenach”.

Dlaczego Trump kłamie?
Są tylko trzy odpowiedzi, 

a każda z nich jest dla niego 
równie niekorzystna.

Albo jest człowiekiem 
nad wyraz mało rozgarnię-
tym, który dał się nakarmić 
papką kremlowskiej propa-
gandy.

Albo też zdaje sobie 
sprawę, że wbrew buń-

czucznym zapowiedziom nie ma mocy, by zakończyć wojnę. Nie jest 
w stanie wywrzeć odpowiedniego nacisku na gospodarczych sprzy-
mierzeńców Rosjan, żeby wysuszyć źródła, którymi na Kreml płyną 
pieniądze. Z obawy przed gniewem elektoratu nie chce opowiedzieć 
się za heroiczną Ukrainą. Boi się chwycić Putina za twarz. W efekcie 
to Putin śmieje się w kułak i wodzi Trumpa za nos.

Trzecia odpowiedź – Trump gra na czas, ponieważ wie, że go-
spodarka rosyjska słabnie, a na horyzoncie widać głęboki kryzys 
gospodarczy, który zmiecie Putina z tronu – wydaje mi się zbyt ma-
kiaweliczna. Rosja krok po kroku zmierza na zachód, a zasoby mięsa 
armatniego, mimo gigantycznych strat, nadal ma potężne. Ukraina 
broni się resztkami sił, Rosja ma tych sił jeszcze pod dostatkiem.

Spotkanie na Florydzie nie przyniosło przełomu, ponieważ przy-
nieść go nie mogło. Trump nie przekona Putina do okrojonej wersji 
planu pokojowego, Zełenski (słusznie) nie godzi się na kapitulację 
Ukrainy, której żąda Moskwa. Putin może robić dobrą minę do złej 
gry, udając, że negocjacje są w toku.

Można też powiedzieć dosadniej, że po prostu gra w durnia. 
Zaplątany we własne nogi, rozdarty między potrzebami polityki 
wewnętrznej, marzeniem o wielkości i coraz wyraźniej widoczną 
słabością USA, może jedynie grać na czas. Jest to gra żałosna, na 
którą Putin z pewnością nabrać się nie da.

Trump chciał być królem, ale widać, że jest nagi. Ani zaklęcia, ani 
optymistyczne slogany tej nagości nie przysłonią. ► 3
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Andrzej rysuje   

Spotkanie na Florydzie 

nie przyniosło przełomu, 

ponieważ przynieść go nie 

mogło

Chyba każdy 

przytomnie 

rozumujący 

człowiek wie,  

że dzisiaj realne 

zagrożenie nie jest 

na Zachodzie, tylko 

na Wschodzie

PIOTR ZGORZELSKI (PSL) 

w „Rozmowie Piaseckiego”  

w TVN24

Ukraina
Szkolenie wojska 

29.12.2025 r. – 1405. dzień rosyjskiej pełnoskalowej inwazji na Ukrainę. W obwodzie charkowskim trwa szkolenie ko-
lejnych oddziałów ukraińskich żołnierzy. 
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Andrzej Paweł Wojciechowski  
 

odszedł 23 grudnia 2025 roku 
 

Wieloletni spiker Polskiego Radia, 
lektor i producent programów muzycznych.  

Wieloletni właściciel i dyrektor MJM MUSIC PL, 
odkrywca m.in. Wilków, O.N.A., Myslovitz i Brathanków. 

 
O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku  

 
Gocha, Tomek, Zuzia, Adam, Zach i Rufus 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34413834
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koju”. Zełenski chwalił „wspaniałą robotę” 
nad planem pokojowym wykonaną przez 
ekipy negocjacyjne USA i Ukrainy. – Al-
bo się to skończy, albo będzie trwało dłu-
go, a kolejne miliony zginą. A tego nikt nie 
chce – rzucił Trump.

W odpowiedzi na pytanie reportera, 
czy liczy na zakończenie negocjacji przed 
końcem roku, odparł, że nie narzuca sobie 
żadnych terminów, tylko chce po prostu za-
kończyć wojnę. Z kolei pytanie o gwarancje 
bezpieczeństwa, Trump zbył jako „głupie”, 
dodając: – Zostanie podpisane porozumie-
nie w sprawie bezpieczeństwa. To będzie 
mocne porozumienie. Europejskie narody 
są w to bardzo zaangażowane.

Na koniec obaj prezydenci zadzwoni-
li do najważniejszych europejskich przy-
wódców, z którymi Zełenski naradzał się 
w sobotę wieczorem, przed wylotem do 
Ameryki. Ci ostatni od tygodni aktywnie 
wspierali Kijów w zabiegach, by wyper-
swadować Trumpowi poparcie dla rosyj-
sko-amerykańskiej, 28-punktowej propo-
zycji pokojowej, która w praktyce realizo-
wałaby interesy Moskwy.

W grupie adwokatów Ukrainy jest Do-
nald Tusk, który uczestniczył w sobotniej 
naradzie, a gdy Zełenski zaczynał spotka-
nie z amerykańskim prezydentem, opubli-
kował na X krótki wpis, oznaczając profil 
Ukraińca: „Powodzenia”. Z kolei w gronie 
osób, z którymi zdzwonił się podczas spo-
tkania z Zełenskim, Trump wymienił Ka-
rola Nawrockiego.

Nowy, 20-punktowy plan, przedstawio-
ny przez ukraińskiego prezydenta w Wigi-
lię, jest korzystniejszy dla Kijowa: nie prze-
widuje już oddania przez Ukrainę Rosji ca-
łego Donbasu ani zakazu wejścia Ukrainy 
do NATO, konkretyzuje też gwarancje „po-
dobne do tych z Artykułu 5”, które zapew-
niłyby Ukraińcom Stany Zjednoczone, NA-
TO i państwa europejskie.

Jednak Moskwa wylała na niego kubeł 
zimnej wody, a i Trump zasygnalizował 
pewną rezerwę. W wywiadzie dla porta-

lu Politico powiedział o ukraińskim pre-
zydencie: – Nie ma nic, dopóki tego nie 
zatwierdzę.

Trump spotyka się z Zełenskim, 
wcześniej rozmawia z Putinem
Przed spotkaniem, o które Ukraińcy zabie-
gali od tygodni, Trump napisał na swojej 
platformie społecznościowej Truth Social, 
że odbył „dobrą i produktywną” rozmowę 
telefoniczną z Władimirem Putinem. Nie 
zdradził żadnych szczegółów. 

Te podał doradca Putina ds. polityki za-
granicznej Jurij Uszakow. Według niego 
kontakt zainicjował Trump i trwał on po-
nad godzinę. Trump i Putin mieli rzeko-
mo zgodzić się, że tymczasowe zawiesze-
nie broni zaproponowane przez UE i Ukra-
inę tylko przedłuży konflikt. Uszakow do-
dał, że Kijów musi podjąć „odważną, od-
powiedzialną decyzję polityczną” w spra-
wie Donbasu. 

Podczas uwag u boku Zełenskiego 
Trump rzucił, że porozmawia z Putinem 
także po niedzielnej ikonwersacji z ukra-
ińskim przywódcą.

Przed wizytą w Mar-a-Lago Zełenski 
zapowiadał, że głównymi tematami je-
go rozmowy z Amerykaninem będą lo-
sy Donbasu oraz kontrola nad zaporo-
ską elektrownią atomową, obecnie oku-
powaną przez Rosję. Zamierzał także 
poruszyć tematy odbudowy Ukrainy po 
wojnie oraz gwarancji bezpieczeństwa 
i mechanizmów monitorowania zawie-
szenia broni.

– To jedne z najbardziej aktywnych dni 
dyplomatycznych w roku i wiele może zo-
stać postanowione jeszcze przed Nowym 
Rokiem – stwierdził prezydent Ukrainy. 
– To, czy zostaną podjęte decyzje, zależy od 
naszych partnerów – zarówno tych, którzy 
pomagają Ukrainie, jak i tych, którzy wy-
wierają presję na Rosję – dodał.

„Rosja wciąż dręczy nasze miasta i na-
szych ludzi. Moskwa odrzuciła propozy-
cje zawieszenia broni nawet na Boże Na-

rodzenie i nasila brutalność ataków rakie-
towych i dronów”, „To wyraźny sygnał, jak 
naprawdę traktują tam dyplomację. Jak do-
tąd, niewystarczająco poważnie”, napisał 
na X w drodze na Florydę.

Szef rosyjskiej dyplomacji Siergiej Ła-
wrow w wywiadzie dla państwowej agen-
cji TASS za główną przeszkodę w wypra-
cowaniu pokoju uznał Europę. W jego oce-
nie Unia Europejska przygotowuje się do 
wojny z Rosją, a jeśli europejskie wojska 
znajdą się w Ukrainie jako siły stabiliza-
cyjne, to będą stanowić dla rosyjskiej ar-
mii uprawnione cele. 

Plan pokojowy dla Ukrainy i Rosji
Zełenski w zeszłym tygodniu powiedział 
reporterom, że jest gotów wycofać ukra-
ińskie jednostki z części Donbasu, która 
nadal znajduje się pod ich kontrolą, i prze-
kształcić ją w strefę zdemilitaryzowaną, 
jeśli tylko Rosja wycofa swoich żołnierzy 
z odpowiadającego temu wielkością ob-
szaru pod swoją kontrolą.

Jeśli chodzi o elektrownię, w planie po-
kojowym przedstawionym przez Zełenskie-
go zapisano, że USA proponują, by kon-
trolę nad elektrowniami mieli Ameryka-
nie, Ukraińcy i Rosjanie – po 33 proc. Zaś 
Ukraina proponuje, by mieli ją Ameryka-
nie i Ukraińcy – po 50 proc.

Tymczasem Putin miał stwierdzić w ze-
szłym tygodniu, że USA są zainteresowa-
ne wspólnym zarządzaniem elektrow-
nią bez udziału Ukrainy oraz wykorzy-
staniem jej mocy do wydobywania kryp-
towalut. Sprawa miała być omawiana 
z Amerykanami.

Pod presją Białego Domu Zełenski wy-
raził też gotowość przeprowadzenia wy-
borów w kraju. Jako warunek wskazał jed-
nak zagwarantowanie bezpieczeństwa ich 
uczestnikom. Legitymację Zełenskiego do 
rządzenia od dawna podważa Moskwa, 
choć ukraińska konstytucja pozwala na 
przedłużenie kadencji prezydenta w przy-
padku stanu wojennego.•

Spotkanie prezydentów 

USA i Ukrainy zakończyło 

się bez wyraźnych konklu-

zji. Ale prezydent USA tra-

dycyjnie przedstawił je jako 

sukces, wygłaszając przy tym 

kuriozalne uwagi o Rosji.

Maciej Czarnecki

Tym razem miejscem rozmów prezyden-
tów USA i Ukrainy nie był Gabinet Owal-
ny Białego Domu, a luksusowa posiadłość 
Donalda Trumpa na Florydzie. 

Komentarze obu przywódców po ok. 
2,5-godzinnych obradach były utrzyma-
ne w optymistycznym tonie, ale sugero-
wały, że nie osiągnięto przełomu w nego-
cjacjach, w których Biały Dom ustawił się 
w roli mediatora między Moskwą a wspie-
ranym przez resztę Europy Kijowem.

Trump ocenił, że rozmowa była „dosko-
nała” i bardzo przybliżyła zakończenie woj-
ny. Nie krył jednak, że negocjacje są „bardzo 
skomplikowane”. Zapytany o sporne kwe-
stie, które pozostały jeszcze do uzgodnie-
nia, rzucił, że chodzi o terytoria.

Wołodymyr Zełenski podziękował 
mu za spotkanie, dodając, że rozmawiali 
„o wszystkich aspektach planu pokojowe-
go”. Zapowiedział kolejne narady negocja-
torów w najbliższych tygodniach. – Ukra-
ina jest gotowa na pokój – zapewnił.

Jako kluczową kwestię dla trwałego po-
koju wymienił gwarancje bezpieczeństwa. 
On też nie krył, że sporna pozostaje kwestia 
terytoriów, a konkretnie Donbasu, którego 
przekazania chce Rosja. Zełenski podkre-
ślił, że „musimy szanować nasze ziemie i lu-
dzi”, którzy na nich mieszkają. Ostatecznie, 
zaznaczył, o jakichkolwiek sprawach tery-
torialnych zadecyduje referendum, w któ-
rym wzięliby udział także Ukraińcy miesz-
kający poza granicami kraju.

Trump wygłosił kilka uwag, które moż-
na uznać za kuriozalne. Zapytany, czy Ro-
sja będzie współodpowiedzialna za odbu-
dowę Ukrainy, odparł: – Będą pomagać. Ro-
sja chce, by Ukrainie się powodziło.

Mimo nieustających ataków rosyjskiej 
armii na ukraińską infrastrukturę wspo-
mniał o gotowości Władimira Putina, by 
dostarczać Ukraińcom „energię, elektrycz-
ność i inne rzeczy po bardzo niskich ce-
nach”. W jego ocenie Rosjanin nie zgadza 
się na rozejm dlatego, że nie chce wstrzymy-
wać walk, by zaraz znów musieć je wzno-
wić. – Rozumiem to stanowisko – stwier-
dził Trump. 

W innym momencie wspomniał o oku-
powanej przez Rosjan zaporoskiej elek-
trowni atomowej, przyznając, że rozma-
wiał o niej z Putinem. – Prezydent Putin 
faktycznie współpracuje z Ukrainą nad jej 
otwarciem. Jest pod tym względem bardzo 
dobry. Chce, żeby to było otwarte. Nie tra-
fił tego rakietami – powiedział amerykań-
ski prezydent.

Trump: Zarówno Zełenski, 
jak i Putin chcą pokoju
Podczas wstępnych uwag wygłaszanych 
przed reporterami Trump ocenił, że obaj 
prezydenci – Zełenski i Putin – „chcą po-

Szef rosyj-

skiej dyplo-

macji Sier-

giej Ławrow 

za główną 

przeszkodę 

w wypra-

cowaniu 

pokoju 

uznał Eu-

ropę. W jego 

ocenie Unia 

Europejska 

przygoto-

wuje się 

do wojny 

z Rosją

Donald Trump: Rosja chce,  
by Ukrainie się powodziło

• Prezydent 

Ukrainy Woło-

dymyr Zełenski 

i prezydent USA 

Donald Trump 

po spotkaniu 

w Mar-a-Lago 

w Palm Beach 

na Florydzie 

FOT. REUTERS / JONA-

THAN ERNST
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Oskarżony detektyw, zlec enio

Jak podsłuchiwano pracowników PWPW

W procesie o zakła-

danie nielegalnych 

podsłuchów w Polskiej 

Wytwórni Papierów 

Wartościowych proku-

ratura oskarżyła tylko 

wykonawcę. Były prezes 

państwowej spółki jest 

jedynie świadkiem, choć 

według ABW to on zlecił 

inwigilację. 

Dominika Wielowieyska   

Wojciech Czuchnowski

Jesienią 2017 r. nielegalne podsłuchy w Polskiej 
Wytwórni Papierów Wartościowych były bez-
pośrednim powodem zwolnienia z funkcji pre-
zesa spółki Piotra Woyciechowskiego. Sprawę 
inwigilacji ujawniły niezależne media („Wybor-
cza”, „Fakt”, „Newsweek”). Nigdy nie podano, 
ile kosztowała i kto za to zapłacił. „Wyborcza” 
jako pierwsza publikuje te informacje. Pocho-
dzą z akt toczącego się od sześciu lat procesu, 
o którym wszyscy zapomnieli...

Proces w sprawie PWPW 
„rozciągniętą w czasie parodią”
17 grudnia 2025 r. o godz. 14 w sali Sądu Re-
jonowego dla Warszawy-Śródmieścia stawia 
się sędzia i adwokatka Szymona S. Prywat-
ny detektyw, oskarżony o zakładanie pod-
słuchów w PWPW, nie przyszedł. Prawnicz-
ka dopiero niedawno zajęła się sprawą i jest 
obrończynią z urzędu, bo detektyw żadne-
go adwokata nie zatrudnił. Na ławie dla pu-
bliczności siedzi tylko jedna osoba: szczupły 
mężczyzna w wieku emerytalnym. Dlacze-
go przyszedł? – Po sprawiedliwość – uśmie-
cha się blado.

Jerzy Banaś przychodzi do sądu od sześciu 
lat. I czeka. W 2017 r. był w grupie pracowni-
ków PWPW represjonowanych przez prezesa 
Woyciechowskiego. Miej więcej w tym samym 
czasie w spółce podsłuchiwano pracowników, 
a ten proceder posłużył do przeprowadzonej 
w PWPW operacji skłócenia działaczy związ-
kowych. To jeden z nich zawiadomił o sprawie 
prokuraturę.

Sprawców nielegalnej inwigilacji wskazała 
Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Do-
tarliśmy do jej notatki w tej sprawie, jeszcze 
do niej wrócimy.

Akt oskarżenia poszedł do sądu w 2019 r. 
O postępowaniu napisał do nas jeden z pokrzyw-
dzonych: „Proces jest jakąś rozciągniętą w cza-
sie parodią. Oskarżonym został tylko wyko-
nawca [detektyw], a nie zleceniodawcy. Jeden 
ze zleceniodawców został świadkiem, a o dru-
gim w ogóle się nie wspomina. Kwestia finan-
sów wyprowadzonych ze spółki na ten cel kom-
pletnie pominięta. Nikt z prokuratury rejono-
wej nigdy nie stawił się na żadną rozprawę. Ani 
oskarżony, ani jego obrońca nie stawiają się na 
rozprawy. A świadkowie dopiero po wielokrot-
nych wezwaniach”.

„Strach w fabryce dokumentów”
Jak się to wszystko zaczęło? W 2015 r. PiS wy-
grał wybory, a niedługo potem odwołano zarząd 
PWPW. W ramach podziału wpływów spółka 
dostała się pod skrzydła Antoniego Macierewi-
cza, który został ministrem obrony narodowej. 
Szef MON wysłał tam swojego człowieka – Pio-
tra Woyciechowskiego.

Woyciechowski w latach 90. był dyrektorem 
gabinetu politycznego Macierewicza. Przygo-
towywał dla niego listę domniemanych agen-
tów SB, ujawnioną w czasie „nocy teczek”, co 
zakończyło się odwołaniem rządu. Od tego cza-
su był związany z prawicą i Macierewiczem na 
dobre i na złe. Pełnił m.in. funkcję prezesa spół-
ki zarządzającej nieruchomościami miejskimi 
na warszawskiej Ochocie (prezydentem War-
szawy był wtedy Lech Kaczyński), za pierw-
szych rządów PiS stał na czele rady nadzorczej 
spółki Nafta Polska, a gdy Macierewicz został 
likwidatorem Wojskowych Służb Informacyj-
nych, Woyciechowski razem ze Sławomirem 
Cenckiewiczem (dziś szefem BBN w Kancela-
rii Prezydenta) prowadził weryfikację żołnie-
rzy, był wiceprzewodniczącym komisji likwi-
dacyjnej WSI.

W PWPW Woyciechowski objął funkcję pre-
zesa. I zaczął zwalniać masowo pracowników, 
by wprowadzić swoich zaufanych ludzi. To wy-
wołało sprzeciw związków zawodowych, w tym 
„Solidarności”.

Właśnie tę atmosferę w 2016 r. opisał „New-
sweek” w artykule „Wielki strach w fabryce do-
kumentów”. Autor, Michał Krzymowski, opisy-
wał w nim metody zarządzania spółką przez 
Woyciechowskiego: zastraszanie, zwolnienia 
niepokornych pracowników, intratne zlecenia 
dla firm prowadzonych przez osoby z tego sa-
mego obozu politycznego, nakłanianie do udzia-
łu w praktykach religijnych. 

„Odkąd prezesem zarządu został Piotr Woy-
ciechowski ma miejsce duża ilość zwolnień do-
tyczących osób znajdujących się w okresach 
ochronnych, na ich miejsce zatrudniane są oso-
by bez doświadczenia, nawet na bardzo wyso-
kie stanowiska. Panuje psychoza strachu przed 
prezesem, że ludzie nie rozmawiają ze sobą i nie 
pomagają sobie z obawy przed utratą pracy, ma-
sowo przebywają na zwolnieniach lekarskich 
związanych z problemami psychicznymi” – pi-
sali związkowcy do Państwowej Inspekcji Pracy.

Na początku 2017 r. został zwolniony dys-
cyplinarnie szef „Solidarności” w PWPW Ja-
cek Trabczyński. 

Tekst „Newsweeka” wstrząsnął Woyciechow-
skim. Z dokumentów, do których dotarł tygo-
dnik, wynikało, że ze spółki wychodziły przelewy 
do firmy consultingowej byłego posła Zbignie-
wa Girzyńskiego i agencji PR związanej z eks-
rzecznikiem PiS Adamem Hofmanem. W pla-
nie sponsoringowym firmy znalazły się też wy-
datki na wydanie drugiego tomu biografii Le-
cha Kaczyńskiego autorstwa Sławomira Cenc-
kiewicza, przyjaciela Woyciechowskiego, oraz 
na klub uczniowski działający przy szkołach, 
do których uczęszczały dzieci jednego z człon-
ków zarządu Wytwórni.

W dniu publikacji artykułu pracownicy 
PWPW znaleźli w firmowym intranecie list 

od prezesa spółki. Woyciechowski przyzna-
wał, że informacje „Newsweeka” były precyzyj-
ne: „Dziennikarz uzyskał bardzo rozległą wie-
dzę o wewnętrznych sprawach naszej firmy: 
od spraw personalnych po zagadnienia han-
dlowe. Zakres i szczegółowość zadanych py-
tań wskazuje jednoznacznie, że powstały one 
na podstawie informacji, które mogły zostać 
uzyskane tylko z jednego źródła – od pracow-
ników PWPW. Tematyka pytań, ich ogromna 
ilość, a przede wszystkim szczegółowość za-
wartych w nich informacji dowodzą, że dzien-
nikarzowi udostępnione zostały dokumenty 
źródłowe”. Dalej Woyciechowski straszył pra-
cowników spółki: „Za ujawnienie takich infor-
macji grozi odpowiedzialność dyscyplinarna, 
cywilna i karna – także po ustaniu zatrudnie-
nia. Zarząd będzie z całą stanowczością egze-
kwował przestrzeganie zasad ochrony tajemni-
cy przedsiębiorstwa, a w szczególności będzie 
zwalczał wszelkie przypadki jej nieuprawnio-
nego ujawniania”.

Woyciechowski uznał, że tekst zawiera in-
formacje „zagrażające interesom spółki”. Nie-
oficjalnie zlecił zaś wykrycie sprawców prze-
cieku. Jak się to odbyło, zrekonstruowała ABW.

ABW wskazuje sprawców
Bo zanim rada nadzorcza PWPW podjęła de-
cyzję o zwolnieniu Woyciechowskiego, zarzu-
ty o nielegalną inwigilację zbadała ABW. Za-
stosowane przez prezesa metody były nie do 
przyjęcia nawet dla służb, które wtedy kontro-
lował PiS. W aktach znaleźliśmy odtajnioną 
notatkę, którą 30 maja 2018 r. sporządził De-
partament Zwalczania Terroryzmu i Zagro-
żeń Strategicznych ABW. Odtworzył, jak do-
szło do tego, że pracownicy wytwórni zostali 
„objęci działaniami operacyjnymi, które były 
całkowicie nielegalne”.

Dokument potwierdza, że bezpośrednim po-
wodem rozpoczęcia rozpracowywania związ-
kowców był artykuł w „Newsweeku”, po któ-

Zanim rada nadzorcza PWPW 

podjęła decyzję o zwolnieniu 

Woyciechowskiego, zarzuty 

o nielegalną inwigilację 

zbadała ABW. Zastosowane 

przez prezesa metody były nie do 

przyjęcia nawet dla służb, które 

wtedy kontrolował PiS

• Piotr Woyciechowski w 2016 r., jeszcze jako prezes Polskiej Wytwórni Papierów Wartościowych FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl 70e77d3923



5Temat dnia
Gazeta Wyborcza
Wtorek, 30 grudnia 2025

1 RP

lec eniodawców brak

Jak podsłuchiwano pracowników PWPW

rym Woyciechowski zlecił wykrycie informa-
torów dziennikarza.

Polecenie wykonywał Piotr Wroński, emery-
towany pułkownik ABW z przeszłością jeszcze 
w służbach specjalnych PRL. Dziś jest skłócony 
ze środowiskiem Woyciechowskiego, ale w po-
czątkach rządów PiS należał do zaufanych lu-
dzi ekipy Antoniego Macierewicza.

Wroński wskazał jako wykonawcę zlece-
nia Szymona S., prywatnego detektywa pro-
wadzącego agencję o nazwie Ćma. W notatce 
ABW czytamy, że detektyw wcześniej współ-
pracował z firmą Wrońskiego „New Media Bu-
siness”. Umowę z detektywem podpisała zaś 
kancelaria adwokacka Grzegorza Zaborow-
skiego, która miała z PWPW kontrakt na ob-
sługę prawną.

To w tej umowie ABW znalazła punkt za-
wierający bezpośrednie zlecenie na „rejestro-
wanie rozmów osób wskazanych przez zlece-
niodawcę”. „Nagrania realizowane były za po-
mocą urządzeń podsłuchowych umieszczonych 
w miejscu publicznym (kawiarnia Bombonier-
ka) bez wiedzy osób nagrywanych” – czytamy 
w notatce Agencji.

Inwigilacja trwała cztery miesiące. Wobec 
pracowników stosowano: podsłuch, bezpo-
średnią obserwację i lokalizację przy pomocy 
urządzeń instalowanych w samochodach. Znaj-
dująca się w sądowych dokumentach umowa 
z detektywem obejmowała oprócz rejestracji 
rozmów „monitoring osób wskazanych przez 
zleceniodawcę, wykonywanie fotografii osób”.

Z dokumentów zgromadzonych przez po-
licjantów i prokuraturę wynika, że w ramach 
tej umowy inwigilowano czterech związkow-
ców oraz szefa zakładowej „Solidarności” Jacka 
Trabczyńskiego. Detektyw podłożył w jego sa-
mochodzie – a także w samochodzie żony Trab-
czyńskiego – lokalizatory GPS. Żona Trabczyń-
skiego nie miała żadnego związku z PWPW. Mi-
mo to detektyw szczegółowo opisywał jej zacho-
wania w trakcie dnia.

ABW ustaliła, że nazwiska osób do inwigi-
lacji wskazał Woyciechowski. Razem z Grzego-
rzem Zaborowskim i Piotrem Wrońskim wie-
dzieli też o metodach zastosowanych przez de-
tektywa i się na nie zgadzali. Według ABW cała 
trójka kwalifikuje się do poniesienia odpowie-
dzialności karnej z art. 18 Kodeksu karnego. To 
przepis mówiący o „sprawstwie kierowniczym, 
poleceniowym lub podżeganiu”. ABW poda-
je też, że kancelarii prawnej wypłacono z kasy 
PWPW „ponad 1 milion złotych”.

Woyciechowski: Nie 
znam Szymona S.
Raport ABW stał się jednym z kluczowych do-
wodów w śledztwie, które nadzorowała war-
szawska prokuratura. Ale zakończyło się ono 
skierowaniem do sądu aktu oskarżenia jedy-
nie wobec detektywa Szymona S. Prokuratu-
ra oskarżyła go z artykułu 267 Kodeksu karne-
go, który za „bezprawne uzyskanie informacji 
przy pomocy nielegalnie zakładanych urzą-
dzeń podsłuchowych” przewiduje do dwóch 
lat więzienia.

Wskazani przez ABW zleceniodawcy podsłu-
chów uniknęli odpowiedzialności. Sam Woycie-
chowski, który jesienią 2017 r. został odwołany 
z funkcji prezesa PWPW, ma w procesie jedy-
nie status świadka. „Nie znam detektywa Szy-
mona S. Nigdy i w żadnym wypadku nie zleca-
łem jakichkolwiek działań polegających na in-
wigilacji związkowców działających w spółce” 
– mówił w sądzie. 

Woyciechowski dziś pracuje w Narodowym 
Banku Polskim, gdzie prezesem jest Adam Gla-
piński, jeden z najbardziej zaufanych ludzi PiS. 

Początkowo został doradcą prezesa, razem z in-
nymi działaczami i politykami prawicy, odsta-
wionymi z różnych przyczyn na boczny tor. 
W 2021 r. powołano go na stanowisko dyrekto-
ra Centrum Pieniądza NBP, jednocześnie na-
dając centrum rangę departamentu. Jak pisa-
liśmy, jako dyrektor Woyciechowski zarabia  
ok. 30 tys. zł miesięcznie.

Woyciechowski jest też publicystą i aktyw-
nym użytkownikiem serwisów społecznościo-
wych. Za rządów PiS był komentatorem w TVP, 
dziś pisze dla tygodnika „Do Rzeczy” i wydaw-
nictw IPN, specjalizuje się w tekstach lustracyj-
nych. Walczy z „agenturą”, szczególnie zajadle 
atakuje Lecha Wałęsę, nazywając go „Bolkiem”. 
Regularnie bierze udział w „Męskim różańcu”. 
W sieci można znaleźć zdjęcia, jak klęczy na 
Krakowskim Przedmieściu.

Jerzemu Banasiowi, którego spotkaliśmy 
w sądzie, Woyciechowski wytoczył proces o znie-
sławienie. Przegrał go. Ale jeszcze w 2023 r. opu-
blikował na X kopie materiałów oskarżających 
Banasia o współpracę z SB. Banaś twierdzi, że 
to nieprawda i że jego oświadczenie lustracyj-

ne zostało uznane za prawdziwe. Skierował 
przeciwko Woyciechowskiemu akt oskarżenia 
i czeka na pierwszą rozprawę. Woyciechowski 
tuż przed grudniową rozprawą powtórzył na X 
swoje oskarżenia.

Prokuratura: Akt oskarżenia 
jest uproszczony
Zapytaliśmy prokuraturę, dlaczego jest bierna 
w sprawie PWPW i dlaczego oskarżony jest tyl-
ko bezpośredni wykonawca.

„Akt oskarżenia w przedmiotowej sprawie 
został skierowany do sądu 14 lutego 2019 r. Po-
stępowanie było prowadzone w formie docho-
dzenia, zaś obowiązujące przepisy procedury 
karnej nie obligują prokuratora do uczestnic-
twa w takiej sprawie. Orzekający w sprawie sąd 
nie uznał także udziału oskarżyciela publiczne-
go za konieczny i nie zarządził jego stawiennic-
twa. Akt oskarżenia w tej sprawie jest uprosz-
czony, tj. nie zawiera uzasadnienia. Reasumu-
jąc, udzielenie odpowiedzi, dlaczego inne oso-
by nie są objęte aktem oskarżenia będzie moż-
liwe po uzyskaniu akt z sądu i zapoznaniu się 
z nimi” – poinformował nas rzecznik prokura-
tury okręgowej w Warszawie Piotr Skiba. I do-
dał, że „celem usprawnienia przewodu sądo-
wego poprzez zapewnienie udziału prokurato-
ra na rozprawie zostanie podjęta decyzja co do 
wspomożenia Prokuratury Rejonowej Warsza-
wa-Wola w Warszawie przez Prokuraturę Okrę-
gową w Warszawie”.

Pytamy w Prokuraturze Krajowej, czy rozli-
czenia tego, co działo się w PWPW, kiedyś na-
stąpią. „My jesteśmy tak zawaleni pracą, jest 
tyle patologii, że nie możemy zajmować się 
wszystkim naraz. Tę sprawę prowadziła jakaś 
policjantka, bo to uproszczony akt oskarżenia 
i nikt u nas się nad tym nie pochylał. Być może 
do tego wrócimy” – pada odpowiedź.

Jesienią 2019 r. sąd pracy przywrócił do pra-
cy Jacka Trabczyńskiego. Od 2022 r. Trabczyń-
ski jest członkiem zarządu PWPW. •

Rozmowa z Jerzym Banasiem

DOMINIKA WIELOWIEYSKA: 
Jest pan pracownikiem 
PWPW?
JERZY BANAŚ: Byłem. Pra-
cowałem tam 20 lat, od 
1997 roku. W 2017 zosta-
łem zwolniony przez Woy-
ciechowskiego z powo-
du niewykonania polecenia 
służbowego.

Jakiego polecenia?
– Polecił mi, żebym objął sta-
nowisko redaktora tygodnika 
„Życie Wytwórni”. Wtedy ten 
tygodnik był wydawany pod 
auspicjami Woyciechowskie-
go i na jego cześć. W każdym 
numerze musiało się uka-
zać pięć informacji o tym, jak 
wspaniałym jest menedżerem. 
Ja nie chciałem tego robić.

Na jakim stanowisku pan 
pracował?
– Byłem naczelnym kwartal-
nika „Człowiek i dokumenty”. 
To było czasopismo wydawa-
ne w Wytwórni od 2006 ro-
ku. Zajmowaliśmy się tam te-
matyką bezpieczeństwa do-
kumentów. Miało zupełnie 
inny charakter niż tygodnik, 
który miał wychwalać Woy-
ciechowskiego. Zostałem 
więc zwolniony, ale sąd pra-
cy przywrócił mnie, wygra-
łem tę sprawę. Woyciechow-
ski został w końcu wyrzuco-
ny, ale następcy Woyciechow-
skiego postanowili, że nie wy-
konają wyroku sądowego. 
Wróciłem do pracy, jednak 
zarząd podjął decyzję, że nie 
dadzą mi tego samego stano-
wiska i w zasadzie nie ma-
ją dla mnie propozycji. Chwi-
lę czekałem, chodziłem do 
pracy, ale nic z tego nie wyni-
kało. W końcu miałem dość 
i poszedłem na emeryturę.

Dlaczego śledzi pan spra-
wę sądową inwigilacji 
związkowców w Państwo-
wej Wytwórni Papierów 
Wartościowych?
– Wtedy, gdy Piotr Woycie-
chowski był prezesem Wy-
twórni, działy się dantejskie 
sceny. Opisał to kilka lat te-
mu Michał Krzymowski 
w „Newsweeku”. 

Zacytuję początek: „Zwol-
nienie wdowca z trójką 
dzieci i ojca umierającej 
dziewczynki; strach pra-
cowników przed masowy-
mi zwolnieniami, przelewy 
dla firmy byłego posła PiS – 
tak działa państwowa spół-
ka zarządzana przez współ-
pracownika Antoniego 
Macierewicza”.

– O tym, że to prywatny fol-
wark prezesa, pisała i „Polity-
ka”, i „Rzeczpospolita”. W Wy-
twórni były dwa silne związ-
ki zawodowe: „Solidarność” 
i Związek Pracowników Poli-
grafii. To było nie na rękę Woy-
ciechowskiemu, za jego namo-
wą założono trzeci, kadłubo-
wy związek, żeby mógł rozbi-
jać działalność tamtych dwóch 
związków. A głównym celem 
było skłócenie działaczy.

Po co?
– Bo związki były skonsoli-
dowane i występowały prze-
ciwko jego planom zwolnień. 
Broniły osób, które wyrzuco-
no za to, że się źle uśmiech-
nęły albo zabrały głos w dys-
kusji i polemizowały z Woy-
ciechowskim. Chodziło o wy-
rzucenie ludzi i wstawienie 
na ich miejsce swoich. Woy-
ciechowski, jako człowiek 
Macierewicza, przyszedł tu 
bez żadnego konkursu, chciał 
mieć swoje królestwo ze swo-
imi poddanymi, którzy jemu 
zawdzięczają posady.

Nowy prezes swoje credo 
wyraził na posiedzeniu rady 
nadzorczej, mówiąc, że da-
no mu do zarządzania im-
perium i nikt mu nie będzie 
przeszkadzał. Po tym posie-
dzeniu zwolnił przedstawi-
cielkę pracowników wybra-
ną do rady nadzorczej, Ewę 
Morawską-Sochacką.

Zwolnił też przewodniczą-
cego „S” – aby pokazać, kto 
rządzi w firmie. Wtedy w fir-
mie pojawiło się podziem-
ne pisemko „Wolny Głos Wy-
twórni”. Pierwsze ukazało się 
w kwietniu 2017 roku. Tam 
podawano informacje, co się 
dzieje w spółce, ilu ludzi zwol-
niono, w jaki sposób, jak się 
zachowuje Piotr Woyciechow-
ski wobec pracowników. To 
było mu nie na rękę. Pojawił 
się wtedy Piotr Wroński, były 
oficer Służby Bezpieczeństwa. 
Woyciechowski chciał się do-
wiedzieć, kto wydaje pisem-
ko, a poza tym chciał skłócić 
związki zawodowe.

Na 1900 pracowników do 
związków należało ponad ty-
siąc osób. Dlatego związki by-
ły silne. Jednak i tak zwol-
niono wtedy kilkaset osób 
i to w bardzo perfidny spo-
sób. Gdyby zwalniano co mie-
siąc 30 osób, to pracownikom 
przysługiwałyby dodatkowe 
prawa w ramach zwolnień 
grupowych. Dlatego zwalnia-
no po 29 osób miesięcznie. 
Były „czarne czwartki” w Wy-
twórni: Woyciechowski zapra-
szał na mszę do pobliskiego 

kościoła, mszę za zarząd, czy-
li za siebie, i za pracowników. 
To były „czarne czwartki”, 
a po nich przychodziły „krwa-
we piątki”, bo wtedy Woycie-
chowski podpisywał zwolnie-
nia. Bardzo nieludzkie prak-
tyki. Ludzie szli na mszę, bo 
myśleli, że dzięki temu ten fa-
natyk religijny ich nie zwolni. 
Ale następnego dnia dowiady-
wali się, że już nie pracują.

Pracownicy uważali, że 
w Wytwórni wszędzie są pod-
słuchy. Wroński miał kontro-
lować, co się dzieje w firmie. 
I z obaw o podsłuchy związ-
kowcy spotykali się na mieście 
w kawiarni Bombonierka. No 
ale ludzie Woyciechowskiego 
to wyśledzili, więc w Bombo-
nierce zaczął urzędować Wroń-
ski oraz Szymon S. z urządze-
niami podsłuchowymi.

Związkowcy w tej kawiarni 
byli nagrywani. Ludzie, jak to 
ludzie, czasami coś nawzajem 
na siebie powiedzieli nieele-
ganckiego, skrytykowali tego 
czy innego kolegę ze związku. 
Z tych nagrań z Bombonier-
ki zostały wycięte te fragmen-
ty, gdzie związkowcy źle mó-
wili o sobie nawzajem. A na-
stępnie wysłano je mailem na 
adresy służbowe Wytwórni. 
Chodziło o to, aby związkow-
cy się znienawidzili.

Takie metody stosowała SB 
w PRL.
– Myśmy się czuli jak w naj-
gorszych czasach komuni-
zmu. Powstał Komitet Obro-
ny Pokrzywdzonych na wzór 
KOR-u i było to pisemko wy-
dawane i kolportowane 
w pięciu lokalizacjach, gdzie 
mieści się PWPW.

Dlaczego pan przychodzi 
na te rozprawy?
– Bo chcę wiedzieć, jak to 
się zakończy, i czy sprawie-
dliwości stanie się zadość. 
Wie pani, wielu ludzi zosta-
ło skrzywdzonych i nikt tych 
krzywd nie naprawił, a Woy-
ciechowski ma ciepłą posa-
dę w NBP. Mamy szósty rok 
procesu. Wroński się stawił 
po iluś wezwaniach, a każ-
de niestawienie się świadka 
to kolejne opóźnienie proce-
su o trzy-cztery miesiące. Na-
stępna rozprawa za trzy mie-
siące. Oskarżonego w ogóle 
nie widziałem. Po raz pierw-
szy stawiła się jego adwokat-
ka. A przecież każdy, kto zna 
szczegóły sprawy, wie, że nie 
tylko S. powinien siedzieć na 
ławie oskarżonych. •
Rozmawiała  

Dominika Wielowieyska

Wskazani przez ABW 

zleceniodawcy  

podsłuchów uniknęli 

odpowiedzialności 
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– Nie tylko można, ale trzeba, bo Polska 
wciąż jest podzielona na „PO-PiS”, władza 
zawłaszczona przez ludzi myślących tylko 
o sobie, a głosowanie zmonetyzowane. Kto 
wydaje na wybory – tak jak ja – 70 tys. zł, nie 
ma szans z tymi, którzy wyłożyli 20 mln czy 
choćby po kilka milionów zł. Jesienią prze-
prowadzono pierwsze badanie, w którym 
moja partia, choć jeszcze oficjalnie nie ist-
niała, miała już 1,6 proc. poparcia. To zna-
czy, że wyborcy widzą w nas przyszłość.

Nie będzie jednak tak, że za dwa lata, 
gdy przyjdzie do głosowania w wybo-
rach parlamentarnych, to zwolennicy 
lewicy postawią na partię Czarzastego 
albo na Razem Zandberga?
– Duża grupa ludzi o poglądach lewico-
wych, zwłaszcza młodych, odda głos na 
Nową Falę, której powstania się domaga-
li. Przecież widzą, że „czarzaści” zamiast 
programu mają kilka niespójnych hasełek 
i dbają tylko o własne stołki.

Polacy w poglądach skręcają w prawo 
i z sondaży wynika, że w Polsce jest miej-
sce, ale na trzecie ugrupowanie prawi-
cowe – Koronę Grzegorza Brauna. A pa-
ni w tej sytuacji startuje z nową partią 
lewicową.
– W tej chwili rzeczywiście istnieje duży 
PO-PiS i tworzy się mały „PO-PiS”, czyli 
Konfederacja i Korona. Ale ponad 70 proc. 

młodych to nie są zwolennicy tylko Konfe-
deracji czy Brauna. Jeżeli ktoś uważa, że 
na trzy lewice nie ma w Polsce miejsca, to 
niech się wycofa. Nie mam nic przeciwko 
temu, żeby Czarzasty wycofał swoją par-
tię z wyborów. Zresztą żadna z nich par-
tia, to jest spółdzielnia pracy. My o polity-
ce będziemy rozmawiać z wyborcami i po-
ważnymi partiami.

Będzie pani walczyła o młodych wybor-
ców Razem?
– Do Nowej Fali będę przekonywała wszyst-
kich: młodych, ale również tych w średnim 
wieku, seniorów, studentów, przedsiębior-
ców i rolników. Do wyborów zostały dwa 
lata. I jestem przekonana, że programem, 
uczciwością, autentycznością, antyesta-
blishmentością zbierzemy znaczący anty-
pisowski elektorat, który jest rozczarowa-
ny rządami koalicji 15 października.

Czym wasza lewica ma się różnić od 
dwóch już obecnych w polskiej polityce?
– Będziemy mieć prawdziwie lewicowy 
program i demokratyczną, a nie wodzow-
ską partię.

Co w nim się znajdzie?
– 70 proc. to kwestie społeczno-gospodar-
cze, a 30 proc. – dotyczące praw człowie-
ka. Tworzymy partię uczciwą wobec siebie 
i wyborców, otwartą dla wszystkich, opar-

tą na zdrowym rozsądku, z wizją państwa 
świeckiego, nowoczesnego, sprawnie funk-
cjonującego, opartego na solidarności. Po-
dejmiemy działania na rzecz wsparcia słab-
szych, ograniczenia ubóstwa i ochrony pol-
skiego rolnictwa. Nie może być tak, że ktoś 
kto ma kilkaset hektarów, korzysta z KRUS.

Zadbamy o to, żeby kobiety samodziel-
nie decydowały o swoim życiu, o prawa 
mniejszości, seniorów, osób z niepełno-
sprawnościami. Przypominam, że o prawa 
kobiet i mniejszości walczę od lat. Będzie-
my też dbać o prawa i dobrostan zwierząt.

Skoro partia ma moje nazwisko, to oczy-
wiste, że stawiam na świeckie państwo. 
Bardzo wiele zła, które dzieje się w Polsce 
wynika z tego, że żyjemy w państwie kle-
rykalnym, wyznaniowym. Gdy 25-30 lat te-
mu o tym mówiłam, nikt nie chciał uwie-
rzyć. Teraz już wszyscy widzą, że tak jest. 
Restrykcyjna ustawa antyaborcyjna, brak 
tej o związkach partnerskich czy równo-
ści małżeńskiej to efekt działań Kościoła, 
który miesza się do stanowienia prawa.

Pani były partyjny kolega Włodzimierz 
Czarzasty został właśnie szefem Nowej 
Lewicy. Był jedynym kandydatem na 
stanowisko. Z decyzją, czy będzie star-
tował, zwlekał do ostatniej chwili. In-
ni, którzy też mieli takie ambicje, pod-
porządkowali mu się i z rywalizacji 
zrezygnowali. 

– Duża grupa ludzi 

o poglądach lewicowych, 

zwłaszcza młodych, odda 

głos na Nową Falę. Przecież 

widzą, że Lewica Czarzaste-

go, zamiast programu, ma 

kilka niespójnych hasełek 

i dba tylko o własne stołki.

ROZMOWA Z
PROF. JOANNĄ SENYSZYN

byłą posłanką i europosłanką, 
ekonomistką, nauczycielką akademicką

TOMASZ NYCZKA: Nie obawia się pani, 
że wyborcy potraktują Nową Falę wy-
łącznie jako ciekawostkę, a nie poważ-
ną polityczną ofertę?
PROF. JOANNA SENYSZYN: Nowa Fala 
jest odpowiedzią na polityczne zapotrze-
bowanie polskiego społeczeństwa wstrzą-
śniętego wynikiem wyborów prezydenc-
kich. 1 czerwca stało się jasne, że KO łącz-
nie z przystawkami już nas nie obroni przed 
powrotem PiS do władzy i wyborcy, zwłasz-
cza młodzi, szukają alternatywy.

Na Rafała Trzaskowskiego w pierwszej 
turze głosowało tylko 13 proc. wyborców 
do 29. roku życia, a na Karola Nawrockie-
go – 12 proc. A więc łącznie tylko 25 proc. 
młodych osób głosowało na PO-PiS. Szu-
kali innych rozwiązań, a część w ogóle do 
wyborów nie poszła. Młodzi mówili i pisa-
li do mnie, że szli do wyborów z przyjem-
nością, bo pierwszy raz głosowali nie prze-
ciwko komuś, nie na mniejsze zło, tylko na 
kogoś kogo lubią, cenią i o kim mają prze-
konanie, że byłby dobrym prezydentem.

Po wyborach ponad 10 tysięcy osób za-
angażowało się w tworzenie nowego poli-
tycznego projektu. Latem powstały koła te-
renowe i grupy eksperckie, które zajmują 
się gospodarką, przedsiębiorcami, ochro-
ną zdrowia, prawami człowieka, rolnic-
twem, ochroną zwierząt.

Partia została wpisana do rejestru 
9 grudnia, ale żeby rozpocząć formalne 
zapisy, decyzja musi się uprawomocnić. 
Chcę, żeby w styczniu Nowa Fala pojawia-
ła się już w sondażach.

W czasie kampanii młodzi panią poko-
chali, stała się pani internetowym feno-
menem. Czerwone korale były symbo-
lem tej kampanii. Ale zdobyła pani tyl-
ko 1,09 proc. głosów, mniej niż Krzysz-
tof Stanowski, który startował głównie 
po to, żeby wypromować swój biznes. 
To polityczny kapitał, na którym moż-
na budować partię polityczną?

BURMISTRZ ROGOŹNA

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
(wyciąg z ogłoszenia) 

Na sprzedaż 4 (czterech) działek gruntu, położonych w Międzylesiu, gm. Rogoźno (obręb STUDZIENIEC), KW PO1O/00028487/2. W planie miejscowym nw. działki oznaczone 
są symbolem MW-U, o przeznaczeniu – tereny zabudowy mieszkaniowej wielorodzinnej lub usług - I przetarg, 

Lp.
nr ew. 

działki

powierzchnia 

działki 
w [ha]

cena  

wywoławcza 
netto

termin przetargu 

/ godzina

termin  

wpłaty 
wadium

1. 218/2 0,9057 1 095 000,00zł

03 marca 2026 r.
/ godz. 10:00

26 lutego 
2026 r. 

2. 218/3 0,9091 1 099 000,00zł
3. 218/4 0,9019 1 091 000,00zł
4. 218/5 0,9345 1 130 000,00zł

 
(+ 23% VAT naliczony od wylicytowanej w przetargu ceny)

Przetarg odbędzie się w dniu 03 marca 2026 r. w sali nr 20, Urzędu Miejskiego 
w Rogoźnie, ul. Nowa 2, 64-610 Rogoźno. Warunkiem przystąpienia do przetargu 
jest wpłacenie wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej wybranej działki 
na konto Urzędu Miejskiego w Rogoźnie w Banku Spółdzielczym w Rogoźnie nr konta  
56 8951 0009 3900 0114 2000 0020 do 26 lutego 2026 r. – za datę wniesienia wadium 
uznaje się datę wpływu wymaganej kwoty na wskazane konto. 
Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim 
w Rogoźnie, opublikowane na stronie internetowej www.rogozno.pl oraz w biule-
tynie informacji publicznej. Szczegółowe informacje dostępne w siedzibie Urzędu 
(biuro 19b), pod numerem telefonu 785-009-407 oraz za pośrednictwem e-mail:  
marta.olederek@rogozno.pl 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413672

 
 

Wyrazy współczucia dla  
 
 

Agnieszki  
 
 

od 
 
 

przyjaciół z Golem Foundation i Octant Labs  
 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34413922

  

Nawrocki wetuje, Czarzasty zamr

• Joanna 

Senyszyn 

podczas swo-

jego wieczoru 

wyborczego 

w tegorocznych 

wyborach pre-

zydenckich FOT. 
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ochronę zdrowia? Obiecywali do końca te-
go roku liberalizację ustawy antyaborcyj-
nej i ustawę o związkach partnerskich. Są 
te ustawy?

Tematów takich jak aborcja i związki 
partnerskie nie udało się zrealizować. 
Tusk tłumaczy, że funkcjonuje w ra-
mach takiej koalicji, jakiej chcieli wy-
borcy. Jest PSL i potrzeba kompromi-
sów, bo Koalicja Obywatelska nie rzą-
dzi samodzielnie. Do tego KO prze-
grała wybory prezydenckie. Nawroc-
ki i tak zawetuje każdą „światopoglą-
dową” ustawę.
– Mówili już tak, kiedy prezydentem był 
Andrzej Duda. Że niczego nie uchwalają, 
bo będzie weto. A na końcu okazało się, że 
zawetował im zaledwie siedem ustaw, a po-

nad 90 podpisał. Nawet tę o fi nansowaniu 
in vitro ze środków publicznych. Prawdzi-
wym problemem jest to, że rząd Tuska nie 
ma pomysłu na Polskę, ani nawet na sie-
bie. Koalicja jest skłócona i nie potrafi  się 
dogadać w prawie żadnej sprawie.

Dwa lata temu koalicja 15 październi-
ka zaoferowała Razem tekę ministra 
zdrowia, jednak partia nie weszła do 
rządu. Czy Adrian Zandberg popełnił 
wtedy błąd?
– Nie podoba mi się przede wszystkim 
to, że partia Razem chwilami tak bardzo 
zbliża się do PiS. A do rządu nie chcie-
li wejść, bo z góry było wiadomo, że nie 
będą mieli na nic wpływu. Nie można iść 

tylko na lep stołków, limuzyn z kierowca-
mi i gabinetów.

Nowa Lewica wysyłała i nadal wysyła sy-
gnały do Zandberga, że chętnie widzia-
łaby Razem na jednej liście. Magdalena 
Biejat mówiła ostatnio „Wyborczej”, że 
oferta wspólnego startu w wyborach 
w 2027 roku jest aktualna. Ale Czarza-
sty, który nazywał Zandberga przyjacie-
lem i też mówił o jednej liście, teraz Ra-
zem przycisnął, bo politycy tego ugru-
powania nie poparli jego kandydatury 
na marszałka. Będzie wspólna lista le-
wicy w 2027 roku czy nie?
– Do 2027 roku może się wiele wydarzyć. 
Zobaczymy, jaka będzie sytuacja w sonda-
żach. Jeśli Czarzasty będzie miał marne no-
towania, to na kolanach pójdzie do Tuska, 
żeby wziął go na listy i być może wtedy No-
wa Lewica nie wystawi swojej.

Nowa Fala stworzy własne listy. Ludzie, 
którzy się do mnie zgłosili, nie chcą być na 
niczyjej łasce.

Nie jest tak, że tworzycie partię tyl-
ko po to, żeby za dwa lata wystarto-
wać z – jak ich pani złośliwie nazywa 
– „czarzastymi”?
– Absolutnie nie, odeszłam od nich. Cho-
ciaż wiedziałam, że gdybym została, była-
bym teraz posłanką.

Jeszcze miesiąc temu Czarzasty mó-
wił, że musi być jedna lista i że zarów-
no Zandberg, jak i Senyszyn są „bliscy 
jego sercu”!
– Nigdy nie byłam bliska jego sercu. Jeź-
dził po województwach i smętnej resztów-
ce dawnego SLD opowiadał duby smalone, 
że jest dogadany z Zandbergiem i ze mną. 
Kłamał. Naprawdę boi się naszego samo-
dzielnego startu, bo wie, że wtedy raczej 
nie przekroczy progu wyborczego. Moje-
mu sercu bliscy są obywatelki i obywate-
le, dla których Nowa Fala ma program na 
lepsze życie w pokoju i spokoju. Kochani, 
moc jest z nami, a Nowa Fala zmyje stare, 
kolesiowskie układy. •
Rozmawiał Tomasz Nyczka

– Czarzasty został szefem partii, bo jest jej 
właścicielem. Od początku wiedziałam 
i mówiłam, że bez władzy, bez rozdawania 
rocznie prawie 10 mln złotych z subwen-
cji i stołków w państwowych spółkach, bę-
dzie nikim. Nawet Aleksander Kwaśniew-
ski klaskał, ale się nie cieszył.

Nie można mu jednak odmówić politycz-
nego talentu, wziął całą pulę. Najpierw 
przeczekał fochy Hołowni i Polski 2050, 
objął stanowisko marszałka Sejmu, a póź-
niej rozegrał partyjną konkurencję i po-
nownie został szefem Nowej Lewicy.
– To polityk o mentalności Kaczyńskiego. 
Tylko naiwni liczyli na zmianę. Ostatecz-
nie nie miał żadnej konkurencji, bo wszy-
scy się go boją. Wiedzą że jest mściwy, pa-
miętliwy i jak ktoś mu podskoczy, będzie 
zawieszony albo wyrzucony. Znam go.

Z kolegialnej władzy partii zrobił cyrk. 
Mają więcej wiceprzewodniczących niż 
Komunistyczna Partia Chin licząca ponad 
100 milionów członków. A wśród szefów 
16 województw nie ma ani jednej kobiety, 
choć parytet wypisali na sztandarach. To 
człowiek biznesu. Partię też traktuje jak in-
teres, który miał go doprowadzić do funk-
cji marszałka, a jego totumfackich do sta-
nowisk. Widać, jakich ludzi na te funkcje 
promował. Przecież dymisje w rządzie do-
tyczyły w zasadzie wyłącznie skandalicz-
nych afer ludzi Czarzastego: Wieczorka, 
Szejny i Ciążyńskiego.

Utrzymujecie jakieś relacje, rozmawia-
cie ze sobą?
– Widywaliśmy się w Sejmie, ale tylko służ-
bowo i rzadko. Choć w poprzedniej kaden-
cji byłam wraz z klubem ze dwa razy w jego 
wicemarszałkowskim gabinecie na wódce. 

Czarzasty i Tusk postanowili, że w re-
lacjach z Nawrockim trzeba wcisnąć 
gaz do dechy. Marszałek mówi, że bę-
dzie „weto za weto, wet za wet”. Zapo-
wiedział, że skoro prezydent chce mieć 
wojnę, to będzie ją miał. To zdecydowa-
nie inny styl marszałkowania niż ten 
Szymona Hołowni.

– Czarzasty mówi tylko to, co daje mu laj-
ki w serwisach społecznościowych. Robi 
to pewne wrażenie na wyborcach koalicji 
15 października, którzy się cieszą, że Cza-
rzasty „dowala” prezydentowi. Ale z punk-
tu widzenia interesów państwa i społe-
czeństwa te dwa ośrodki władzy powinny 
się dogadać. Tzw. weta marszałkowskie, 
które zapowiedział Czarzasty, to nic inne-
go, jak pisowska zamrażarka. Ich idea jest 
całkowicie sprzeczna choćby z tym, co po-
wiedział o Okrągłym Stole. Sejm to miej-
sce, gdzie trzeba rozmawiać, polemizować.

Nawrocki próbuje sparaliżować koalicję 
15 października wetami. Inaczej z takim 
prezydentem się nie da.
– Zamrażając prezydenckie i opozycyjne 
projekty ustaw, też się nie da. Nawrocki 
wetuje ustawy, jakie – jego zdaniem – były-
by korzystne dla rządu, bo jego celem jest 
obalenie władzy Tuska, którego nienawi-
dzi. Chce do tego doprowadzić w 2027 ro-
ku lub – gdyby się dało – wcześniej. Czło-
wiek o takiej mentalności jak Nawrocki nie 
powinien nawet kandydować na prezyden-
ta, a co dopiero nim zostać.

Mijają dwa lata rządów koalicji 15 paź-
dziernika. Jak je pani ocenia?
– Z trudem zrealizowali może z 20 proc. 
wyborczych obietnic. W opozycji mówili 
jak lewica, a gdy przejęli władzę, zachowu-
ją się jak PiS. Postulatu świeckiego państwa 
nie ruszyli w ogóle. A „czarzaści” w tej ko-
alicji zachowują się tchórzliwie.

Aż tak? Lewica podkreśla, że – mimo 
bardzo trudnej koalicji – ma wpływ 
na rzeczywistość. Ministra Agnieszka 
Dziemianowicz-Bąk zrealizowała kil-
ka punktów z programu: rentę wdowią, 
„babciowe”, wolną wigilię.
– Renta wdowia okazała się ochłapem 
w stosunku do tego, czym miała być pier-
wotnie. Dyskusyjne „babciowe” to program 
KO. Dlaczego lewica nie walczy o to, żeby 
17 mln Polek i Polaków nie żyło w biedzie, 
żeby nie było głodowych emerytur i głod-
nych dzieci, aby nie obcinać miliardów na 

Do Nowej Fali będę 

przekonywała wszystkich: 

młodych, ale również tych 

w średnim wieku, seniorów, 

studentów, przedsiębiorców 

i rolników

zasty zamraża

J UTR O M AGA ZYN N OWO R O C Z N Y

RADOSŁAW SIKORSKI

Złożyłem prezydentowi uczciwą ofertę

USA KONTRA EUROPA

Kto, co i dlaczego zrobi dla nas 
w 2026 roku?

GOODBYE MTV 

Koniec telewizji ważniejszej 

niż myślisz
1 RP

USA kontra Europa
Kto, co i dlaczego nam zrobi w 2026 roku

N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C IN I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Mądrości, dzielności, wytrwałości, 

cierpliwości i nade wszystko 

– miłości w nadchodzącym roku. Ile się da. 

Bo to przecież ona wszystko zwycięża, prawda?
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– On po rosyjsku nie rozmawiał. Rozu-
miał niektóre frazy, ale rozmawiać nie po-
trafił. Siedziałem od niego około pięć cel da-
lej. Rosjanie znęcali się nad nim, wyzywa-
li go: „Polak, lach, kurwa…”. Ja to wszystko 
dobrze słyszałem. A on niewiele rozumiał, 
w związku z tym ciągle go bili, przy poran-
nych i wieczornych kontrolach. Zmuszali 
go do uczenia się hymnu rosyjskiego. Cią-
gle wypytywali, co robił na południu Ukra-
iny. Z tego, co zrozumiałem, odpowiadał, 

że przyjechał zobaczyć zabytki historycz-
ne Ukrainy, trafił na rosyjski posterunek 
i tam go zatrzymali – przypomina sobie 
Borys i dodaje, że w celach było dobrze 
słychać, co dzieje się w innych pomiesz-
czeniach i na korytarzu.

Uwolniony Ukrainiec wspomina, że któ-
regoś dnia do celi Krzysztofa przenieśli in-
nego więźnia (będzie jeszcze o nim mowa). 
Obaj mężczyźni razem uczyli się rosyjskiej 
pieśni wojennej.

– Zapomniałem jej nazwy, ale nawet 
śmialiśmy się trochę, bo on tak śmiesznie 
śpiewał. To był taki śmiech przez łzy. We-
dług moich informacji codziennie go bi-
li: w tył głowy i po nogach – dodaje Borys.

Śmierć Polaka 
w rosyjskim więzieniu
Do śmiertelnego pobicia według naszego 
rozmówcy miało dojść pod koniec czerw-
ca 2023 roku. Dokładnej daty Borys nie 
pamięta.

– Zapamiętałem ten moment, bo jakoś 
pod koniec czerwca wszystkich nas prze-
nosili do innych cel. Krzysztof i inni, z któ-
rymi siedział, mieli ze swojej nowej celi wi-
dok na wewnętrzne podwórze, gdzie spa-
cerowali specnazowcy. W więzieniu Rosja-

nie chodzili w maskach, a tam zdejmowali 
je, żeby odpocząć. Specnazowcy zoriento-
wali się, że więźniowie obserwują ich z ce-
li, a wyglądanie przez okna więzienne było 
surowo zabronione. Wpadli tam i wszyst-
kich bardzo mocno pobili. Słyszałem, jak 
niedługo później więźniowie z tej celi zaczę-
li wzywać lekarza. Krzyczeli, że do Polaka.

Z późniejszych rozmów z więźniami, 
którzy siedzieli wówczas w celi z Krzyszto-
fem, Borys dowiedział się, że osadzeni na-
cierali Polakowi nogi. Były mocno spuch-
nięte od uderzeń. Po pobiciu przychodził 
do niego również kilka razy medyk.

– To był albo poniedziałek, albo wtorek. 
Usłyszałem z korytarza jakieś krzyki, przy-
biegli oficer dyżurny ochrony aresztu i me-
dyk. Słyszałem, że kogoś wynoszą na ko-
rytarz, a potem zabierają. Potem wzywali 
na przesłuchanie chłopaków z tamtej celi 
– kontynuuje opowieść Ukrainiec. Wów-
czas nie wiedział jeszcze, że Polak umarł.

Dowiedział się o tym nieco później, kie-
dy siedział już w jednej celi z więźniem, 
który poznał się bezpośrednio z Krzysz-
tofem. To ten chłopak, który musiał śpie-
wać z Polakiem rosyjską pieśń wojskową. 
„Wyborcza” zna jego personalia, ale nie 
może ich podać. 

– Opowiedział mi, co tam się stało. 
Krzysztof obudził się rano i powiedział 
„ja chyba umrę”. Czuł się bardzo źle. Kie-
dy zaczął jeść śniadanie, nagle wzdrygnął 
się i upadł. Współwięźniowie od razu we-
zwali ochronę. Kiedy go wynosili, już umie-
rał – Borys przekazuje słowa usłyszane 
od współwięźnia, który widział moment 
śmierci Polaka.

Z naszych informacji wynika, że wła-
dze aresztu zmusiły współwięźniów Ga-
losa podczas przesłuchań, by podpisać 
oświadczenia, że Polak nie był bity, a ad-
ministracja aresztu nie stosowała wobec 
niego przemocy fizycznej. Według infor-
macji Borysa oficjalną przyczyną śmier-
ci miał być udar.

Opowieść Borysa może rzucać no-
we światło na okoliczności zatrzymania 
Krzysztofa przez Rosjan.

– Z Taganrogu przenieśli mnie do Kra-
ju Permskiego i tam przed wymianą sie-

Piotr Andrusieczko

KORESPONDENCJA Z UKRAINY

Rozmówca „Wyborczej” ma na imię Borys. 
Jest ukraińskim oficerem Państwowej Służ-
by ds. Sytuacji Nadzwyczajnych. Z niewo-
li Rosjanie zwolnili go w październiku te-
go roku. Dotarliśmy do niego dzięki pomo-
cy ukraińskiego Sztabu Koordynacyjnego, 
który prowadzi wymiany jeńców ukraiń-
skich i rosyjskich.

W 2023 roku Borys był przetrzymy-
wany w areszcie śledczym nr 2 w Tagan-
rogu. To tam wiosną tego samego roku 
Rosjanie więzili Krzysztof Galosa, który, 
jak wynika z ustaleń rosyjskich obrońców 
praw człowieka, do których dotarła „Wy-
borcza”, zmarł w areszcie na skutek regu-
larnego bicia.

Co najważniejsze – nasz rozmówca po-
twierdza, że wiosną 2023 roku w Taganro-
gu Rosjanie więzili Polaka. Nie miał z nim 
bezpośredniego kontaktu, ale ich cele były 
położone blisko siebie. Rozmawiał też z in-
nymi więźniami, którzy poznali Polaka.

To świadectwo jest bardzo istotne: Borys 
jest drugim źródłem, które mówi o śmier-
ci Polaka.

Z Melitopola do Taganrogu
Z naszym rozmówcą spotykamy się w jed-
nej z sypialnianych dzielnic Kijowa.

– Zimno dzisiaj bardzo, szczególnie dla 
kogoś, kto żył na południu – mówi na powi-
tanie Borys, który najpierw mieszkał z ro-
dzicami na Krymie, a później na południu 
obwodu zaporoskiego.

Rozmawiamy w niewielkiej osiedlowej 
kawiarni. Borys ma nieco ponad 40 lat. Pro-
si, by nie robić zdjęć. Ponad dwa miesiące 
po zwolnieniu z rosyjskiej niewoli doszedł 
już do siebie, ale cały czas leczy się i pod-
daje rehabilitacji. Jak większość torturo-
wanych w rosyjskiej niewoli ma proble-
my z nogami. Powód? Jedną z metod znę-
cania się nad jeńcami w rosyjskiej niewo-
li jest bicie po nogach.

Rezonans magnetyczny wykonany od 
razu po powrocie z niewoli wykrył u nie-
go również guz mózgu. W niewoli rosyj-
scy strażnicy bili Borysa także po głowie. 
To nie wszystkie tortury, jakim był podda-
wany. O tym, co go spotkało podczas trwa-
jącej trzy i pół roku rosyjskiej niewoli, opo-
wiada spokojnie. Po powrocie do kraju zło-
żył już zeznania przed policją, w których 
wspomniał również o obywatelu polskim, 
który był więziony w areszcie śledczym nr 
2 Taganrogu.

Jak Borys trafił do Taganrogu?
Kiedy rozpoczęła się rosyjska inwazja 
w 2022 roku, mężczyzna służył jako ofi-

cer cywilnej Państwowej Służby ds. Sytu-
acji Nadzwyczajnych (DSNS) w Melitopo-
lu. Wykonywał swoje obowiązki, rozkazu 
na wyjście z miasta nie było, więc dalej po-
magał ludziom i wyjeżdżał do pożarów.

On sam jest etnicznym Rosjaninem z ro-
dziny wojskowych, w której tradycja służ-
by przechodziła z pokolenia na pokole-
nie. Kiedy podawał podczas przesłuchań 
nazwisko panieńskie swojej matki, wywo-
ływał zaskoczenie u rosyjskich śledczych, 
bo jest ono takie same jak jednego z ro-
syjskich generałów, który dowodził rosyj-
skimi wojskami w Ukrainie w 2022 roku.

– Najpierw mnie wzięli w marcu 2022 ro-
ku na jeden dzień. Rosjanie ściągnęli nasze 
flagi z masztów, a ja wywiesiłem z powro-
tem flagę państwową. Za to mnie zatrzy-
mali i zawieźli do komendantury wojsko-
wej. Przesłuchiwali mnie współpracowni-
cy Federalnej Służby Bezpieczeństwa Fe-
deracji Rosyjskiej (FSB). Pytali: „a dla cie-
bie ukraińska flaga jest tak ważna?”. Odpo-
wiedziałem, że tak, bo składałem przysię-
gę na wierność narodowi Ukrainy. Stwier-
dzili, że skoro tak, to jeśli szybko nie wyja-
dę do Zaporoża, a wtedy była jeszcze taka 
możliwość, to jeszcze się ze mną zobaczą 
– opowiada Borys.

Tak też się stało. 29 kwietnia 2022 ro-
ku FSB przyszło po niego do domu o 6 ra-
no. Rosjanie postawili mu zarzut wyko-
nywaniu działalności rozpoznawczej na 
rzecz Ukrainy. Łącznie zatrzymali wów-
czas sześć osób. Niektórzy z nich zostali 
później osądzeni na kilkanaście lat wię-
zienia i znajdują się w tej chwili w rosyj-
skich więzieniach. Borys miał szczęście: 
jak mówi, nie korzystał z komunikatorów 
i jego telefon był „czysty”.

– Po zatrzymaniu wywieźli mnie na null 
[najdalej wysunięte pozycje na linii frontu] 
na zaporoskim odcinku frontu w rejonie 
Połohowa. Przebrali w rosyjskie mundury 
i tam zmuszali nas do kopania okopów pod 
ostrzałami, czterysta metrów od naszych 
ukraińskich pozycji – mówi dalej Borys.

Rosjanie wykorzystywali go do pracy na 
froncie od 5 czerwca 2022 roku do marca 
2023 roku. Później jego oraz wszystkich 
pracujących z nim Ukraińców przewieź-
li do aresztu w Taganrogu.

„Nazywaliśmy go Christopher”
Nasz rozmówca początkowo nazywa 
Krzysztofa „Christopherem”. Od „Wybor-
czej” dowiaduje się o pełnych personaliach 
Polaka. – Tak mówiliśmy o nim w areszcie, 
nazwiska, niestety nie poznałem – opowia-
da. – Wiem, że początkowo siedział w ce-
li z dwoma ukraińskimi żołnierzami. Po-
tem ich zabrali i przez pewien czas pozo-
stawał w celi sam.

Według naszego rozmówcy 

do śmiertelnego pobicia 

miało dojść pod koniec 

czerwca 2023 roku

Kiedy go 
wynosili,  
już umierał
„Gazeta Wyborcza” rozmawiała z ukraińskim o�cerem, więzionym 

przez Rosjan w Taganrogu w tym samym czasie, co Krzysztof Galos. 

Opowiada nie tylko o tragedii Polaka, ale również o katastrofalnych  

warunkach w rosyjskich więzieniach.
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– I oni nas nazywają faszystami. Kiedy 
wróciłem z niewoli, to zobaczyłem, w jakich 
warunkach przebywają rosyjscy jeńcy u nas. 
Ich dobrze karmią, oni pracują, jeśli chcą. 
A nasi chłopcy, którzy wracają, wszyscy wy-
glądają jak zdjęci z krzyża – dodaje Borys.

Osobna sprawa to wyżywienie. W Ta-
ganrogu według jego słów było ono „tragicz-
ne”. Na przykład na kolację więźniowie do-
stawali zalaną wrzątkiem kaszę pszenicz-
ną z niedogotowanym śledziem.

Borys był przetrzymywany w Taganro-
gu do końca sierpnia 2024 roku. Później 
został przetransportowany do aresztu nr 
3 w mieście Kizieł w Kraju Permskim. Kie-
dy tam trafi ł, ważył 47 kilogramów. Ale je-
go zdaniem areszt w Taganrogu nie był naj-
gorszym miejscem.

– Do aresztu w Kizieł przywieźli nas 
o godz. 10 rano, a do celi trafi łem dopiero 
około 16. Przez cały ten czas nas bili. Zor-
ganizowali nam takie przyjęcie, że bur-
mistrz miasta Dniprorudne [znajduje się 
od 2022 roku pod okupacją] Jewhenij Ma-
twjejew nie przeżył go, zmarł po pobiciu 
– opisuje Borys. I znowu wraca do wątku 
literatury. Opowiada, że w Kraju Perm-
skim cały dzień ukraińscy jeńcy musieli 
stać, czytać klasykę, uczyć się na pamięć 
rosyjskich wierszy i piosenek.

– Przychodzili od rana przepytywać 
nas po kolei. Recytowaliśmy wiersze, po 
6-7 razy dziennie śpiewaliśmy hymn Fe-
deracji Rosyjskiej – mówi Borys.

Opowiada, że w aresztach ma miejsce re-
gularne znęcanie się fi zyczne nad więziony-
mi Ukraińcami. Na przykład strażnicy mo-
gą kazać jeńcom zrobić pięćset przysiadów. 
Borys wspomina, że najwięcej z tego co za-
pamiętał, to było półtora tysiąca przysiadów 
w Taganrogu. Taką karę wymierzono jedne-
mu z jeńców za to, że pomylił się podczas 
raportowania, ile było osób w celi.

Trzy i pół roku 
w rosyjskiej niewoli
Do domu wrócił dzięki wymianie jeńców 
między Rosją i Ukrainą w październiku 
2025 roku.

– Mnie i Ołeksandra, który znał Krzysz-
tofa, przetransportowali samolotem naj-
pierw do Rostowa, a stamtąd do Moskwy. 
Tam znajdowaliśmy się ponad tydzień w ja-
kiejś kolonii karnej. Pewnego wieczora 
przyszli i dali nam odzież wojskową. Przy-
wieziono nas na lotnisko, było nas tam wie-
lu i załadowano do dwóch samolotów. Po 

wylądowaniu zobaczyłem, że jesteśmy na 
białoruskim lotnisku Homel – wspomina.

Borys od powrotu przeszedł już trzy 
kursy rehabilitacji.

– Ja sam mam odbite nogi od bicia, do 
tego dochodzą zaburzenia pracy zastawek 
naczyń krwionośnych. Ciągle bolą mnie 
nogi, nie mogę uklęknąć – mówi nasz roz-
mówca. – To nie ludzie, to po prostu kaci, 
oni z bicia czerpią przyjemność. Im jest we-
soło. Kiedy mnie najpierw trzymali w Me-
litopolu, to dwie doby mnie katowali prą-
dem. Prosiłem ich, żeby mnie zastrzelili. Po 
drugiej dobie nie wytrzymałem i przecią-
łem sobie żyły na rękach. Zaszywali mnie.

Opowiada, że bicie w Taganrogu było 
normą, a najgorzej mieli żołnierze Azo-
wa, którzy bronili Mariupola. Rosjanie 
przetrzymywali też bardzo wielu cywili, 
w tym Krzysztofa.

– Oni nie są żołnierzami, nie można ich 
brać do niewoli. A Rosjanie przypisują im 
jakieś fałszywe zarzuty, na przykład szpie-
gostwo. Zeznania wymuszają torturami. 
Tam każde przesłuchanie, nawet rozmo-
wa, zaczyna się od tego, że cię biją, a potem 
dopiero z tobą rozmawiają – mówi Borys.

Nasz rozmówca twierdzi, że biciem i tor-
turowanie zajmują się przede wszystkim 
pracownicy rosyjskiej Federalnej Służby 
Więziennej (FSIN), ofi cerowie FSB nie chcą 
sobie brudzić rąk taką robotą.

– Kiedy siedziałem w Taganrogu i był 
tam jeszcze Krzysztof, to nikt go nie wzy-
wał na przesłuchania – wspomina.

I dodaje: – On po prostu siedział w celi. 
A oni go bili, aż zabili. •

działem z Ołeksandrem, cywilem z obwo-
du dniepropietrowskiego. Powiedział mi, 
że Krzysztof przyłączył się do wolontariu-
szy. Sam Ołeksandr wcześniej zajmował się 
ewakuacją dzieci z Mariupola i jego Rosja-
nie również zatrzymali na zaporoskim od-
cinku frontu – dodaje Borys.

Jak w więzieniach katują 
rosyjską literaturą
Borys mówi, że kiedy czyta dyskusje o sto-
sunku do kultury rosyjskiej podczas woj-
ny i o twórcach, którzy nie odpowiadają 
za inwazję, przypomina mu się, jak pod-
czas niewoli obcował z klasykami rosyj-
skiej literatury.

– Był w Taganrogu jeden strażnik, który 
ciągle nas bił książkami po głowie. Gruby-

mi, ciężkimi, rosyjską klasyką. Wyprowa-
dzali nas na korytarz, stawaliśmy w szere-
gi z pochylonymi głowami, twarzą do ścia-
ny. On chodził i wykrzykiwał „strona taka 
i taka”, podawał akapit i pytał, co tam jest 
napisane. I bił tą książką po głowie, wszyst-
kich, którzy stali. Po czym uprzedzał, że 
jutro też przyjdzie i sprawdzi, czy już się 
dowiedzieliśmy – wspomina rozmówca.

Rozmowy między jeńcami w wielu 
aresztach są zabronione. Kiedy strażni-
cy w jednym z tych, przez które przeszedł 
Borys, usłyszeli, że ktoś w celi rozmawia, 
otwierali okienko w drzwiach celi i kazali 
więzionym wystawiać ręce, po których bili 
plastykowymi rurkami albo razili je parali-
zatorem elektrycznym. Niekiedy kazali wy-
stawiać głowy. Bili po nich, czym popadło.

Pomóż z nami Ukrainie

• Jako dziennikarze „Wyborczej” od począt-

ku rosyjskiej inwazji z 2022 r. pomagamy 

Ukrainie i osobiście zawozimy daleko na 

wschód pomoc humanitarną. Byliśmy wiele 

razy w Chersoniu, Mikołajowie, Zaporożu, 

Słowiańsku, Izjum, Kupiańsku, Charkowie 

czy Sumach. I będziemy nadal pomagać 

i jeździć.

• Możesz wspomóc naszą akcję, wpła-

cając pieniądze w serwisie zrzutka.

pl, nasza zbiórka to: „Wyborcza” dla 

Ukrainy”. Numer konta do przelewów: 

39 1750 1312 6883 8774 8180 4583.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy

oraz

Prezydent Miasta Bydgoszczy
 jako starosta wykonujący zadania z zakresu administracji rządowej  

informuje o II przetargu ustnym nieograniczonym

na sprzedaż nieruchomości zabudowanej, stanowiącej własność Miasta Bydgoszczy,

oraz nieruchomości niezabudowanej stanowiącej własność Skarbu Państwa  

położonych w Bydgoszczy przy ul. dr. Emila Warmińskiego 11

1. Oznaczenie nieruchomości: 

	 -		działka	nr	150/1	o	powierzchni	0,0397	ha,	obr.	128,	zapisana	w	księdze	wieczystej	kw	nr	BY1B/00143236/4	–	

własność	Miasta	Bydgoszczy

	 -		działka	nr	150/3	o	powierzchni	0,0011	ha,	obr.	128,	zapisana	w	księdze	wieczystej	kw	nr	BY1B/00063188/7-	

własność	Skarbu	Państwa	

2. Cena wywoławcza:

 - działka nr 150/1- 1 485 000,00 PLN	(zw.	z	VAT)

 - działka nr 150/3 – 9 000,00 PLN (+ obowiązujący VAT) 

3.  Termin i miejsce przetargu: 10 marca 2026r.	o	godzinie	1100	w	Urzędzie	Miasta	Bydgoszczy	w	Ratuszu	przy	

ul.	Jezuickiej	2,	sala	Łochowskiego	

4. Wysokość wadium:	150 000,00 (PLN),	Termin wpłaty wadium	:	03 marca 2026r. 

5. Miejsce wywieszenia i publikacji pełnego ogłoszenia o przetargu:

	 -	na	tablicy	ogłoszeń	w	budynku	Urzędu	Miasta	Bydgoszczy	przy	ul.	Grudziądzkiej	9-15	w	budynku	A.

	 -	na	stronach	internetowych:

	 -	http://	bip.um.bydgoszcz.pl	(w zakładce Ogłoszenia o przetargach na zbycie nieruchomości),

	 -	http://www.bydgoszcz.pl	(w zakładce Nieruchomości Miejskie),

6.  Szczegółowych	informacji	o	sprzedawanej	nieruchomości	i	warunkach	przetargu	można	uzyskać	w	Wydziale	

Mienia	i	Geodezji	Urzędu	Miasta,	przy	ul.	Grudziądzkiej	9-15,	w	budynku	A,	pokoju	nr	218,	tel.:	052/	58	59	484,	

w	godzinach	800-16	00	(pon.	śr.	czw.);	800–1800	(wt.);	800–14	00	(pt.).

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34412809

PREZYDENT WROCŁAWIA
ogłasza
drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż  
wolnego lokalu użytkowego

TERAZ NIŻSZA CENA

plac Powstańców Śląskich 10 lok. U1
Powierzchnia lokalu - 82,60 m2

Cena wywoławcza w zł - 640 800,00 zł
Wadium - 64 080,00 zł
Minimalna wysokość postąpienia - 6 408,00 zł

Lokal użytkowy oglądać można w dniach od 16.02.2026 r. w godz. 900 – 1100,  17.02.2026 r., 

w godz. 1100 – 1300 oraz 18.02.2026 r., w godz. 1200 – 1400, po uprzednim ustaleniu terminu  

z Biurem Obsługi Klienta nr 9, al. Hallera 149, 53-203 Wrocław, tel.: 71 798-69-70 wew. 104.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8  w sali  

nr 215, o godz. 10:00 dnia 2 marca 2026 r. 

2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej  
do dnia 23 lutego 2026 r. na konto Gminy Wrocław - Bank PKO BP S.A. 
nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania 

rachunku bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5. Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego  

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 148, tel. 71 777 88 92.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413667

NEWSLETTER 

Nowości 

w przepisach, 

zamówienia 

publiczne, 

porady ekspertów, 

raporty, ogłoszenia. 

Dla przedsiębiorców, 

urzędników, 

zainteresowanych 

gospodarką. 

Wejdź na stronę komunikaty.pl 

lub użyj kodu QR

ZAPISZ SIĘ

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34413888

• Korytarz 

więzienia 

w Wołogdzie

FOT. MAXIM MARMUR / 

AFP / AFP
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– Mamy problem całej klasy 

politycznej, która myśli o Pol-

sce jak o poznanej na impre-

zie znajomej w krótkiej spód-

niczce, a nie jak o córce, którą 

trzeba wychować.

ROZMOWA Z

ANDRZEJEM DYBCZYŃSKIM
byłym prezesem Sieci Badawczej Łukasiewicz

BOLESŁAW BRECZKO: Ostro krytykuje pan 
Łukasiewicza w serwisach społecznościo-
wych. Można by pomyśleć, że ma pan żal o to, 
że został zwolniony.
ANDRZEJ DYBCZYŃSKI*: – No to po kolei. Po 
pierwsze, nie krytykuję Sieci Badawczej Łukasie-
wicz, bo mam do niej ogromny sentyment i sza-
cunek, krytykuję polityków i nowe władze Sie-
ci. Po drugie, sam złożyłem rezygnację po tym, 
gdy przekazano mi, że nowe władze nie widzą 
mnie na stanowisku prezesa, mimo pięciolet-
niej, gwarantowanej ustawą kadencji. Po trze-
cie, zgadzam się, że można mi zarzucić, jak za-
wsze w takim przypadku, „żal po stołku”. Dla-
tego proszę mi nie wierzyć, tylko sprawdzać 
wszystko, co mówię.

Rozumiem, a co konkretnie zarzuca pan poli-
tykom i nowym władzom Sieci Łukasiewicz?
– Że zrobili z niej łup polityczny w najgorszym 
wydaniu, kosztem nauki i naukowców.

Jak ten proces wygląda w praktyce?
– Mogę tylko opowiedzieć, jak to wygląda z per-
spektywy łupionego, bo nigdy nie łupiłem. Do-
myślam się, że w toku rozmów koalicyjnych 
partie albo nawet frakcje w danej partii uma-
wiają się, komu przypadają określone spółki 
i organizacje.

Dokładnie to samo działo się z Lasami Pań-
stwowymi, Funduszem Sprawiedliwości czy 
NCBR za czasów rządów PiS, a dzisiaj dzieje 
się z Polską Agencją Kosmiczną czy właśnie 
Łukasiewiczem. Nie wiem, czy to jest wpisane 
w umowę koalicyjną, czy po prostu dogadane 
na słowo, ale w praktyce wygląda to tak, że da-
na frakcja dostaje swoje lenno i zaczyna się bal.

Bal?
– Tak, z fajerwerkami. Minister odwołuje dyrek-
tora lub prezesa i powołuje „swojego człowie-
ka”. Umiejętności i doświadczenie nie mają tutaj 
większego znaczenia, liczy się lojalność wobec 
partii. W przypadku Sieci Badawczej Łukasie-
wicz jest to pan Hubert Cichocki, który nie miał 
wcześniej żadnego doświadczenia w zarządza-
niu jednostką badawczą lub naukową. Potem ta-
ki prezes w ten sam sposób odwołuje i powołu-
je: kierowników jednostek, dyrektorów i wice-
dyrektorów, oni swoich podwładnych i tak da-
lej to leci. Czasem aż do sprzątaczek.

W przypadku Sieci Łukasiewicz do mediów 
przebiło się kilka głośnych historii. Odwoła-
nie dyrektor dr Alicji Bachmatiuk z ośrod-
ka PORT Łukasiewicz czy Pawła Stężyckie-
go z Instytutu Lotnictwa.
– To są osoby o wyróżniającym dorobku na-
ukowym lub menedżerskim. Dziś już nie pra-
cują w Polsce. Alicja Bachmatiuk nie akcepto-
wała zatrudnienia poza konkursem polityka ja-
ko swojego zastępcy [chodzi o Bartłomieja Cią-
żyńskiego z Lewicy, byłego wiceministra spra-
wiedliwości – red.]. Na miejsce Pawła Stężyckie-
go powołano Tomasza Szymczaka z PO, który 
zrezygnował po aferze, jaka się z tego wywią-
zała. Ale to tylko dwa przykłady, jest ich zdecy-
dowanie więcej.

Na przykład?
– Adam Duszyk, dyrektor Instytutu Technolo-
gii Eksploatacji, szef PSL w Radomiu, historyk 
i nauczyciel. Jarosław Berger, wicedyrektor ds. 
komercjalizacji w Łódzkim Instytucie Techno-

logicznym, były policjant, kandydat na radne-
go sejmiku z listy KO. Agnieszka Mikołajczyk 
w Łódzkim Instytucie Technologicznym, dy-
rektor biura poselskiego Jolanty Zięby-Gzik 
z KO. Anna Kubica, Poznański Instytut Tech-
nologiczny, zastępca dyrektora ds. operacyj-
nych i komercjalizacji, kandydatka na posłan-
kę i radną ze Zjednoczonej Lewicy. Mateusz 
Tyczyński, zatrudniony w instytucie w Rado-
miu, przewodniczący rady miejskiej z Koalicji 
Obywatelskiej. Hubert Morawski, zatrudniony 
w Centrum Łukasiewicz, członek młodzieżów-
ki KO z Katowic, kandydat KO do rady miasta 
Katowice w wyborach 2024 roku.

Ja panie redaktorze mogę tak długo.
Pracownicy ciągle wysyłają do mnie nazwi-

ska osób związanych z polityką, które są zatrud-
niane w Łukasiewiczu. To m.in. partyjni działa-
cze, radni, jest nawet partnerka życiowa jednego 
z wiceministrów. Może w ogóle zrobimy razem 
taki dodatek specjalny do „Wyborczej”? A jak 
za dwa lata zmieni się rząd, to zrobimy nowy.

Ale sam fakt, że są związani z jakąś opcją po-
lityczną, nie oznacza automatycznie, że nie 
mają kompetencji do pełnienia tych ról. Tu-
taj już chyba zaczyna przemawiać przez pa-
na gorycz zwolnienia.
– Co pan ciągle z tą goryczą? Każdą moją wypo-
wiedź można skomentować „goryczą zwolnie-
nia”, ale nie zamknie mi to ust. Zawsze po wybo-
rach dziwnym trafem następuje wymiana kadr, 
na stanowiska trafiają ludzie związani z nowy-
mi władzami, i zawsze pada argument: to nie 
znaczy, że nie mają kompetencji i przecież ma-
ją prawo do sympatii politycznych.

To niech mi pan wytłumaczy, jakie kompe-
tencje komercjalizacyjne ma były policjant? 
Przywali naukowcowi pałą, żeby spolaryzowa-
ne wiązanie kowalencyjne w kompozycie epo-
ksydowym było trwalsze?

Zastanawia mnie jedna rzecz. Wiemy, że po-
przednia władza też chętnie obsadzała takie 
stanowiska swoimi ludźmi. Jakie więc miał 
pan relacje z PiS-em, że został pan prezesem 
Łukasiewicza?
– Prawie żadne, prezesem zostałem w wyniku 
splotu okoliczności.

Trudno w to uwierzyć.
– Sam w to nie wierzyłem. Nigdy nie zajmo-
wałem się polityką, a do PiS miałem stosunek 
krytyczny. W 2023 roku głosowałem na Trze-
cią Drogę. Przyjaciele, również z PiS-u, śmieją 
się ze mnie do teraz i mają rację, a mi wstyd.

Dzisiaj wygodnie by mi było powiedzieć, że 
jestem związany z PiS, a na pewno nie przyzna-
wać się, na kogo głosowałem w 2023 roku. Prze-
cież PiS niedługo do władzy wróci.

Jak więc to do tego doszło?
– Gdy musieli wybrać nowego prezesa Łuka-
siewicza, to podobno wewnątrz Zjednoczonej 
Prawicy poblokowały się różne frakcje i nie by-
li w stanie wybrać nikogo od siebie. Wzięli więc 
kogoś z zewnątrz, tylko na chwilę.

Pana.
– Tak, mnie. Byłem wtedy dyrektorem instytutu 
Łukasiewicz-PORT we Wrocławiu, merytorycz-
nie byłem wysoko oceniany, a politycznie byłem 
nikim i dla nikogo nie stanowiłem zagrożenia. 
Miałem być na trzy miesiące, a potem wrócić 
do PORT. Ale PiS mnie zaakceptował, mnie się 
z PiS-em dobrze pracowało i zostałem. Pieniądze 
i w PORT, i w Warszawie miałem te same, ale bu-
dowanie wielkiej organizacji naukowej jest więk-
szym wyzwaniem, niż rozwijanie instytutu, który 
po pięciu latach ciężkiej pracy już nieźle działał.

I nie musiał pan wykonywać politycznych 
poleceń? Zatrudniać partyjnych działaczy?

– Nie musiałem. Ja od razu powiedziałem Go-
winowi, przychodząc do spółki EIT+ [później-
szy instytut PORT-red.], a później Murdzkowi 
i Czarnkowi [czyli kolejnym ministrom nauki 
– red.], że ja im się nie wtrącam w politykę, a oni 
mi w zarządzanie Łukasiewiczem. I to działało.

Do czasu wyboru nowych władz.
– Tak. Ministerstwo Nauki przypadło Nowej Le-
wicy, a Sieć Badawcza Łukasiewicz przypadła 
PSL-owi. I zaczęło się wymienianie na swoich.

Jak to wyglądało?
– Po kilku spotkaniach z wiceminister Marią 
Mrówczyńską (PSL), która oceniła mnie wów-
czas pozytywnie, poprosiłem o spotkanie z mi-
nistrem Wieczorkiem (Lewica, były minister na-
uki i szkolnictwa wyższego), żeby mieć jasność 
czy będzie respektował ustawową, pięcioletnią 
kadencję na tym stanowisku. Chciałem urucha-
miać nowe przedsięwzięcia i musiałem uzgod-
nić, czy będę mógł kontynuować pracę w Łuka-
siewiczu jako prezes. Z rozmowy jasno wynikło, 
że decyzje co do mojej osoby zostały już podjęte.

Czyli był już przekonany, że pan nie będzie 
dalej prezesem Łukasiewicza?
– Tak. Na spotkaniu powiedział mi uczciwie, że 
wie, że ja nie jestem z PiS-u i że słyszał o mnie 
pozytywne rzeczy, ale taka jest polityka.

Dalsza część tego spotkania była dla mnie nie-
akceptowalna. Pięcioletnia kadencja nie miała 
żadnego znaczenia. Ja mam swoje menedżer-
skie zasady. Dlatego sam od razu złożyłem re-
zygnację, gdy minister Wieczorek stwierdził, 
że nie będzie chciał ze mną współpracować. 
To jego prawo.

Jaka była reakcja?
– Trochę chyba ich to zaskoczyło, bo są przyzwy-
czajeni, że większość prezesów po zmianie wła-

• Andrzej Dybczyński FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Politycy niszczą 
każdy organizm
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dzy trzyma się stołka jak pijany butelki. A PSL 
chyba nawet nie miał przygotowanego następ-
cy. Zamiast po prostu przyjąć moją rezygnację 
i zadbać, bym przekazał organizację, odwoła-
li mnie z naruszeniem warunków umowy i od 
następnego dnia zabronili jakiejkolwiek pracy 
w Łukasiewiczu. Ale to rozstrzygną już sądy.

Jakich warunków nie dotrzymano?
– W przypadku przerwania określonej usta-
wą kadencji przysługiwało mi wypowiedzenie 
i odprawa. Przechodząc do Centrum Łukasie-
wicz z PORT-u po pięciu latach pracy, dobro-
wolnie zrezygnowałem z całego wypowiedze-
nia w PORT. Odwołano mnie z funkcji prezesa 
Łukasiewicza przed końcem kadencji, pozba-
wiając odprawy, a teraz pozwano mnie jesz-
cze o zwrot miesięcznego wypowiedzenia, któ-
re najpierw mi wypłacono. O to też nie mam 
pretensji – rozstrzygną to sądy, a mi się bardzo 
podoba na sali sądowej. I lubię ich prawników.

To w ogóle ma pan o coś pretensje?
– Tak, o niszczenie organizacji naukowej i wy-
rzucanie z pracy wartościowych naukowców. 
O oddawanie z trudem zdobytych grantów unij-
nych. O zamykanie laboratoriów. A osobiście 
mam żal o to, że dla celów czysto politycznych 
skierowano przeciwko mnie fi kcyjne zawiado-
mienie do prokuratury i wynajęto agencję PR, 
żeby niszczyć mój wizerunek i ukarać za to, że 
chcę dochodzić swoich praw przed sądem. Ko-
lejny błąd nowej władzy – każdy, kto mnie choć 
trochę zna, wie, że to mnie nie wystraszy.

Po panu prezesem został Hubert Cichocki, 
młody działacz PSL. Czy zgodnie z pana teo-
rią podziału łupów prezesem nie powinien 
zostać ktoś bardziej zasłużony dla partii?
– Niekoniecznie. Z pewnego punktu widzenia 
pan Cichocki jest idealną osobą na to stanowisko.

Jaki to punkt?
– Pan prezes Cichocki nie ma doświadczenia 
w zarządzaniu jakąkolwiek organizacją, nie 
tylko badawczą. Nie ma liczącego się dorobku 
menedżerskiego czy naukowego, nie ma nawet 
realnego zaplecza politycznego. Czyli jak on się 
tam znalazł? Został przez kogoś wsadzony, chy-
ba podobnie jak wcześniej do NIK-u przez sena-
tora Kwiatkowskiego. To znaczy, że pan prezes 
Cichocki nie ma nawet minimalnie niezależnej 
pozycji i za 42 tysiące złotych miesięcznie musi 
wykonywać wszystkie polityczne polecenia swo-
ich mocodawców. Nawet te najbardziej absur-
dalne, gdy robi z policjantów komercjalizato-
rów technologii, a z Łukasiewicza pośmiewisko.

Ja mogłem chociaż próbować pyskować do 
Czarnka, gdy walczyłem o pieniądze dla Łuka-
siewicza. Wyobraża pan sobie prezesa Cichoc-
kiego wykłócającego się o pieniądze dla Łuka-
siewicza z ministrem Kulaskiem?

Albo mówiącego wiceminister Mrówczyń-
skiej, że nie powoła Duszyka na dyrektora insty-
tutu, bo Duszyk zawodowo zajmuje się popula-
ryzacją historii Radomia, a nie rozwojem tech-
nologii, i on nie będzie się takim powołaniem 
kompromitował? Dla polityków – prezes idealny.

I tak samo może być ze sprzedażą działki 
w Macierzyszu blisko trasy S8 pod Warsza-
wą? Wyjaśnię, że to jedna z wielu nierucho-
mości Sieci Łukasiewicz, którą prezes Hu-
bert Cichocki wystawił na sprzedaż z ceną 
wywoławczą 20 mln złotych. Najwyższą ofer-
tę na 40 mln złotych złożył właściciel fi rmy 
zajmującej się hodowlą borówek. 
– Na przykład. Nie zdziwiłoby mnie, gdyby za 
tą transakcją stały znacznie potężniejsze siły 
niż hodowca borówek. Dziwne próby sprzeda-
ży Macierzysza miały miejsce już kilkukrotnie.

Ma pan na to jakieś dowody, czy tylko 
przypuszczenia?
– Nie mam dowodów. Mam mózg i geny niepi-
śmiennego chłopa z Wielkopolski, który zro-
bił majątek.

Pan przecież sam chciał sprzedać tę działkę, 
gdy był pan prezesem Sieci.
– Nie chciałem – dopuszczałem taką opcję. Nie 
mam nic przeciwko sprzedaży nieruchomości 
Łukasiewicza, ale musi to być robione z głową.

Nie uwierzyłby pan, jakimi nieruchomościa-
mi dysponuje Sieć. Ośrodki wypoczynkowe, 
działki w samych centrach miast, np. przy po-

znańskiej Malcie, wieżowiec w centrum Toru-
nia, na Zakopiańskiej w Krakowie, na Starościń-
skiej i na Żelaznej w centrum Warszawy, na ty-
łach Piotrkowskiej w Łodzi. Gdy zostałem pre-
zesem Łukasiewicza, to momentalnie zaczęły 
do mnie dzwonić osoby, o których nigdy bym 
nie pomyślał, że mogą mieć do mnie numer, 
z pytaniami o sprzedaż działek Łukasiewicza.

I co pan z tym zrobił?
– Kazałem dokumentować każdą rozmowę, każ-
dą czynność, każdą decyzję dotyczącą jakiejkol-
wiek nieruchomości Łukasiewicza. Sporządzi-
łem też kompletny katalog nieruchomości, ni-
gdy wcześniej czegoś takiego nie było. Potem 
podzieliliśmy je na trzy kategorie: absolutnie 
nie na sprzedaż, na wynajem i do ewentualnej 
sprzedaży. W tej ostatniej kategorii był właśnie 
Macierzysz.

Teraz pan zarzuca, że sprzedano go dużo ta-
niej, niż pan go wycenił.
– Tak, według naszych szacunków zysk poten-
cjalnego dewelopera z małego kawałka tej ziemi 
to minimum 235 mln złotych. Działka została 
wystawiona za 20 mln złotych, a kupił ją plan-
tator borówek za 40 mln zł. No, jeśli w borów-
kach jest taki potencjał, to my jako kraj może 
niepotrzebnie udajemy, że inwestujemy w na-
ukę. Trzeba iść w borówki.

Skoro działką, za tak świetną cenę, nie zain-
teresował się żaden deweloper, to może wca-
le nie ma takiego potencjału, jak pan sądził?
– Może nie ma. Ale po pierwsze – można to ła-
two sprawdzić, wystawiając najpierw za wyższą 
cenę, a jak nie pójdzie – za niższą. A po drugie, 
można łatwo podnieść jej wartość przez prostą 
zmianę w planie zagospodarowania, która już 
była zainicjowana.

Zresztą nie to w tym wszystkim jest najgor-
sze. Ani te nieruchomości, ani ci politycy i dzia-
łacze powoływani na dyrektorów.

A co?
– To, że pozbywamy się z Polski najlepszych na-
ukowców, których udało się ściągnąć do Łuka-
siewicza. Oni już raczej nie wrócą, a kolejni bę-
dą się bali przyjść, bo co będzie, jak się zmieni 
władza? Znowu ich wyrzucą? Przecież z same-
go Centrum Łukasiewicz w ostatnim roku ode-
szło 50 proc. pracowników. Tam niedługo będą 
zatrudnieni sami polityczni spadochroniarze.

Pytałem Sieć o tę liczbę, twierdzą, że 
w 2025 roku rotacja wyniosła 12 proc. Skąd 
więc ta liczba 50 proc.?

– Zgodnie z odpowiedzią wiceminister Ma-
rii Mrówczyńskiej z dnia 22 kwietnia 2025 ro-
ku na interpelację poselską nr 8974, w okresie 
marzec 2024 – marzec 2025 z Centrum Łuka-
siewicz odeszło 37 z 74 pracowników. To rów-
no 50 proc.

Prezes Cichocki złożył na pana zawiadomie-
nie do prokuratury. Czego ono dotyczy? 
– Wprowadziłem do umów wszystkich dyrek-
torów instytutów zapis, że w przypadku nie-
dyscyplinarnego odwołania dyrektora przed 
końcem ustawowej kadencji ma on prawo do 
sześciomiesięcznego wypowiedzenia i odpra-
wy. Takie zapisy są stosowane od czterech lat 
przez Ministerstwo Nauki. Miałem naiwną na-
dzieję, że zabezpieczy to ludzi na wypadek od-
wołań z powodów politycznych. Pan prezes Ci-
chocki uznał, że to przestępstwo. Prokuratura 
nie postawiła mi żadnych zarzutów.

Czyli nie ma pan sobie nic do zarzucenia?
– Spośród wszystkich pracowników Łukasiewi-
cza popełniłem najwięcej błędów i o najwięk-
szym ciężarze – bo zajmowałem w Sieci naj-
wyższe stanowisko. Można mi zarzucać wie-
le, ale dla mnie zawsze najważniejsze było do-
bro najpierw instytutu PORT we Wrocławiu, 
a potem całej Sieci. I przyznawali to nawet moi 
przeciwnicy.

Upolitycznienie i zawłaszczanie stołków są 
jak choroba. Jak rak. Dają przerzuty wszędzie, 
tam, gdzie pojawiają się politycy. Niszczą każ-
dą organizację, każdy organizm. Po jakimś cza-
sie nie ma już czego ratować.

Czyja to wina?
– To nie jest wyłącznie wina takich ludzi jak Ci-
chocki, kolejnych ministrów, PiS-u czy obecnej 
koalicji. To problem całej klasy politycznej, która 
myśli o Polsce jak o poznanej na imprezie zna-
jomej w krótkiej spódniczce, a nie jak o córce, 
którą trzeba wychować, wykształcić, zapewnić 
bezpieczeństwo i przyszłość na dziesiątki lat. 
I włożyć w to własny pot i łzy. To też nasza wi-
na, że milczymy i pozwalamy politykom na to 
wszystko przez swój konformizm i bierność. •
*Andrzej Dybczyński jest menedżerem 

i doktorem nauk humanistycznych. W latach 

2002-2021 związany naukowo z Uniwersytetem 

Wrocławskim. W 2017-2018 zarządzał centrum 

badawczo-rozwojowym KGHM, następnie objął 

stanowisko dyrektora instytutu badawczego 

Łukasiewicz PORT. W 2023 r. został powołany 

na stanowisko prezesa całej Sieci Badawczej 

Łukasiewicz

Co się zmieni 
w 2026
• Co się zmieni w podatkach

• Jakie zmiany czekają przedsiębiorców

• Co to znaczy, że pensje mają być jawne?

• Kto zyska, a kto straci na zmianach w prawie

CO SIĘ ZMIENI W 2026
Piątek, 2 stycznia 2026   |   Redaktor prowadzący Sebastian Ogórek wyborcza.pl

Masz firmę? Oto pięć rzeczy, które musisz wiedzieć

Jak nie wpakować się 
w spore kłopoty 
ZUS droższy o pra-

wie 2 tys. zł rocznie, 

�skus widzący każ-

dą twoją fakturę, 

mniej kosztów do 

odliczenia za samo-

chód i powrót wyż-

szej składki zdro-

wotnej. Rok 2026 

zapowiada się dla 

przedsiębiorców jako 

seria wstrząsów. A to 

dopiero początek.

Piotr Miączyński

– Składki ZUS w 2026 roku wzrosną 
do 1926,76 zł. W roku 2025 składki wy-
nosiły 1773,96 zł. Oznacza to wzrost 
o 152,80 zł miesięcznie, a rocznie na-
wet o 1833,60 zł. Można więc stwier-
dzić, że przedsiębiorcy zapłacą o jed-
ną składkę więcej w 2026 roku – wyja-
śnia Piotr Juszczyk z inFaktu

A jeszcze w 2021 roku ZUS wyno-
sił... 998,37 zł.

Obecny rok przyniesie jednak 
stanowczo więcej niespodzianek, ze 
zmianami w fakturach, składce zdro-
wotnej, Państwowej Inspekcji Pra-
cy, zmianami limitów dla samocho-
dów spalinowych itd. Są też dobre 
wiadomości.

Koniec z papierowymi 
fakturami (tak, ciebie 
to też dotyczy)

1 
Firmy zaraz na początku roku 
czeka brutalne przebudzenie, 
bo już nie będą mogły wysta-
wiać papierowych faktur.

Wchodzi z przytupem Krajo-
wy System E-Faktur (KSeF). W którym 
za chwilę znajdą się wszyscy, czyli za-
równo małe, jak i duże firmy, osoby na 
jednoosobowych działalnościach go-

spodarczych też. Faktury będzie można 
wystawiać tylko przez ten elektroniczny 
rejestr. System będzie od 1 lutego przy-
szłego roku obowiązywał wszystkich 
przedsiębiorców. Tak, tak to nie pomył-
ka, choć niewiele na ten temat się mówi.

Trzeba bowiem tu odróżnić wy-
stawianie faktur od ich odbierania.

I tak jeśli chodzi o wystawianie 
faktur to:
• Od 1 lutego 2026 r. system będzie 
obowiązkowy dla dużych firm, któ-
rych wartość sprzedaży w 2024 r. 
przekroczyła 200 mln zł (wraz z po-
datkiem VAT),
• od 1 kwietnia 2026 r. – dla pozo-
stałych przedsiębiorców zarówno 
czynnych, jak i zwolnionych z VAT, 
z wyjątkiem najmniejszych podmio-
tów (patrz niżej).

• od 1 stycznia 2027 r. – dla naj-
mniejszych podatników, czyli takich 
których miesięczna sprzedaż wyno-
si do 10 tys. zł.

Ale odbierać faktury w KSeF będą 
musiały nawet najmniejsze firmy już 
od 1 lutego przyszłego roku.

Jak to? Na przykład operator ko-
mórkowy jak fakturę od 1 lutego wy-
stawi? Przez KSeF.

– Czyli jeżeli ja wystawiam faktu-
rę jakiemuś przedsiębiorcy, to od ra-
zu powinienem wystawić ją w KSeF. 
Tam zostanie jej nadany specjalny 
numer – 35 znaków. I w tym mo-
mencie, czyli kiedy zostanie na-
dany fakturze numer KSeF, zgod-
nie z przepisami kontrahent do-
stał i odebrał tę fakturę – tłumaczy 
Piotr Juszczyk.

Podobnie będzie choćby na sta-
cji benzynowej. Podobnie, ale nie do 
końca tak samo.

W systemie będzie też tryb „offli-
ne 24”. Tu przedsiębiorca, owszem, 
wystawia fakturę dla innego przed-
siębiorcy, ale nie wysyła jej od razu 
do KSeF.

– Czyli przedsiębiorca tankuje po-
jazd, idzie do kasy, chce fakturę, po-
daje dane firmowe i dostanie wizu-
alizację tej faktury opatrzoną dwo-
ma kodami QR, które mają potwier-
dzać autentyczność tej faktury – mó-
wi Juszczyk.

A stacja benzynowa będzie miała 
jeden dzień roboczy na wysłanie tej 
faktury do KSeF. Dlaczego tak, a nie 
od razu bezpośrednio w systemie? Bo 
inaczej robiłyby się kolejki.

Co KSeF oznacza 
w praktyce?
Żadna faktura już nie zginie. Żadnych 
faktur do skarbówki nosić nie będzie 
trzeba. I wreszcie, skarbówka będzie 
nagle wiedzieć prawie wszystko.

Firma doradcza Grant Thornton pi-
sze w swojej analizie na ten temat tak: 
„organy skarbowe uzyskają bezprece-
densowy wgląd w dane dotyczące trans-
akcji oraz kluczowych decyzji podatko-
wych podejmowanych przez firmy”.

Na czym ta wiedza będzie polegać?
Dziś, jeśli przedsiębiorca nabywa 

coś na fakturę, to fiskus nie wie, co jest 
na tej fakturze. Nie wie, co przedsię-
biorca zakupił, nawet jeśli on jest po-
datnikiem VAT.

Teraz poprzez KSeF fiskus 
będzie miał całe faktury. Czy-
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Niech mi pan wytłumaczy, jakie 

kompetencje komercjalizacyjne 

ma były policjant? Przywali 

naukowcowi pałą, żeby 

spolaryzowane wiązanie 

kowalencyjne w kompozycie 

epoksydowym było trwalsze?
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Wykład ukraińskiego historyka, profesora 

Jarosława Hrycaka wygłoszony 20 grudnia 

2025 r. podczas inauguracji Fundacji Demo-

kracja, powołanej przez Adama Michnika.

Poproszono mnie, abym opowiedział, jak 
wyobrażam sobie przyszłość Polski i Ukra-
iny. Przychodzi mi to dość łatwo dzięki do-
świadczeniu z podróży autobusem z Lwo-
wa do Warszawy. Zajęło mi to 16 godzin, 
z czego 10 czekaliśmy na granicy.

Moja wizja przyszłości Polski i Ukra-
iny jest więc prosta: niech z każde-
go wielkiego miasta Ukrainy, do każde-
go wielkiego miasta Polski i na odwrót 
będzie można dostać się w maksimum 
dwie-trzy godziny.

To oznacza dwie rzeczy.
Po pierwsze: Polska i Ukraina powin-

ny być razem w Unii Europejskiej.
Po drugie: spokojne i pokojowe nie-

bo nad Europą powinno rozciągać się na 
Ukrainę. Wtedy będzie można podróżo-
wać samolotem.

Wiem, że to nie tylko moje oczekiwa-
nia, ale milionów Polaków i Ukraińców.

Jednocześnie zdaję sobie sprawę, że 
wiele osób w Rosji, a nawet w Polsce 
odebrałoby to jako zagrożenie. Cel jest 
więc bardzo trudny do osiągnięcia i wy-
maga dużo pracy oraz czasu.

Nie mam gotowych recept na wszyst-
ko, ale opowiem o tym, na czym się 
znam. A więc o historii, bo moim zda-
niem historia ma znaczenie. Zatem pla-
nując przyszłość, musimy brać pod uwa-
gę przeszłość.

Zacznę od swojej historii. Jakieś 
dwadzieścia lat temu pracowałem nad 
wspólnym projektem ze szwedzkim ko-
legą. Tematem był kapitał społeczny 
w Ukrainie po upadku komunizmu. Siła 
kapitału społecznego zależy w pewnym 
stopniu od tego, co myślimy o przeszło-
ści. Szczególnie od tego, kim są nasi wiel-
cy ludzie, postaci historyczne, na których 
opiera się idea narodowa.

Otóż w przerwach w pracy zapytałem 
mojego kolegę: kto jest dziś głównym bo-
haterem narodowym w Szwecji? Zajęło 
mu chwilę, zanim odpowiedział. To nie 
było dla niego łatwe pytanie. W końcu po 
dłuższej pauzie, i nawet trochę nieśmia-
ło, powiedział: „Chyba ABBA.”

Spodziewałem się, że wymieni Gusta-
wa Adolfa albo Karola XII czy kogoś z in-
nych wielkich szwedzkich królów. Po-
myliłem się. Nie pamiętam, czy już wte-
dy znałem słowa Bertolta Brechta: „Nie-
szczęśliwy ten kraj, który potrzebuje bo-
haterów”. Ale w ostatnich latach coraz 
częściej przywołuję ten cytat, gdy mowa 
o relacjach między naszymi dwoma kra-
jami, Polską i Ukrainą.

Nie trzeba szczególnie udowadniać, że 

Ukraina jest krajem nieszczęśliwym. Czy-
tają Państwo o tym codziennie w wia-
domościach, widzą w telewizji albo na 
YouTube. Nie mija dzień, byśmy nie usły-
szeli o cywilach zabitych przez rosyjskie 
drony i rakiety oraz o zniszczonych do-
mach, o dziesiątkach, a nawet setkach ty-
sięcy mieszkańców żyjących bez prądu 
lub ciepła z powodu rosyjskich ataków. 

Najczęściej te wiadomości dotyczą miast 
i wsi bliższych linii frontu oraz Kijowa, 
który Rosjanie wybrali jako szczegól-
ny cel. Ale od czasu do czasu dzieje się to 
także w moim rodzinnym Lwowie, poło-
żonym głęboko na zapleczu, uważanym 
za jedno z najbezpieczniejszych miast do 
życia w Ukrainie.

Wystarczy pójść na nowy, wojenny 
cmentarz, który nazywamy Polem Mar-
sowym. To duży plac przylegający do 
Cmentarza Łyczakowskiego, dobrze zna-
nego Polakom i Ukraińcom z powodu 
wielkiej liczby pochowanych tam zna-
nych postaci historycznych. W grudniu 
2025 roku na Polu Marsowym nie było 
już wolnych miejsc dla poległych żołnie-
rzy. Mój chrześniak, który zmarł 11 grud-
nia, został już pochowany na nowym 
cmentarzu.

Nad niemal każdym grobem są dwie 
flagi: narodowa żółto-niebieska oraz 
czerwono-czarna. Ta druga flaga bywa 
często, choć błędnie, kojarzona z Ukra-
ińską Powstańczą Armią, potocznie na-
zywaną banderowską. Bandera jest bo-
haterem, ale do niedawna był bohate-
rem bardzo problematycznym. Dzielił 
Ukraińców na dwa nieprzejednane obo-
zy: tych, którzy uważali go za bohatera 
i tych, którzy uważali go za bandytę. Je-
śli ktoś chciał zobaczyć, jak Ukraińcy po-
trafią się kłócić, wystarczyło zacząć mó-
wić o Banderze.

Z początkiem wojny wszystko gwał-
townie się zmieniło. Sondaże pokazują, 
że już w trzecim miesiącu wojny więk-
szość (74 proc.) odnosiła się do Bande-
ry pozytywnie. Stało się tak nawet na po-
łudniu i wschodzie Ukrainy, wśród ludzi 
mówiących niemal wyłącznie po rosyj-

sku. Wyjaśnienie jest proste: pamięć hi-
storyczna nie jest stała, zmienia się za-
leżnie od okoliczności, a wojna jest wiel-
kim „game-changerem”. Z początkiem 
wojny przeciw Rosji Bandera stał się 
symbolem antyrosyjskiego oporu.

Wiem, że w Polsce myśli się inaczej. 
Wielu Polaków uważa, że portret Ban-
dery wisi w domu każdego Ukraińca, 
a Ukraińcy szanują Banderę za to, że 
walczył z Polakami i mordował ich na 
Wołyniu. Dyskusje z Polakami, że tak nie 
jest, a większość Ukraińców nic nie wie 
o Wołyniu i roli Bandery, są zajęciem 
jałowym. 

W warunkach wojny Ukraina nie jest 
krajem szczęśliwym. Można by sądzić, 
że Polska jest szczęśliwsza: nie prowadzi 
wojny i jest pod parasolem UE i NATO. 
Polska gospodarka należy do dwudziestu 
największych gospodarek świata. To coś, 
o czym dwa, trzy pokolenia temu Pola-
cy mogli tylko marzyć. A więc Polska po-
winna mieć innych bohaterów niż Ukra-
ina. A jednak tak nie jest.

Kiedy przyjeżdża się do Warsza-
wy na Dworzec Wschodni, rzuca się 
w oczy wielki mural z portretem Ro-
mana Dmowskiego i napisem: „Trzeba 
być ‘Nowoczesnymi Polakami’ rozumie-
jącymi zarówno rodzącą się Nową Pol-
skę, jak i cały mechanizm współczesne-
go świata”.

Dopiero później, z internetu, dowie-
działem się, że cały Dworzec Wschodni 
ma Dmowskiego jako patrona i że wybór 
ten nie jest przypadkowy, bo urodził się 
w pobliżu. Ale dla kogoś, kto zna Dmow-
skiego nie z przyzwoitych cytatów, lecz 
z jego idei i działań, trudno taki wybór 
zaakceptować.

Dmowski jest diabłem polskiej poli-
tyki. Nie mam na myśli, że był odrażają-
cym potworem. Nie: wyglądał całkiem 
przyzwoicie i czasem mówił rzeczy roz-
sądne. Mówiąc o Dmowskim jako o dia-
ble, mam na myśli diabła jako atrakcyj-
nego uwodziciela. W końcu diabeł nie 
mógłby tak długo i tak skutecznie kusić 
tylu ludzi, gdyby nie był atrakcyjny i po-
ciągający. Każdy naród ma kogoś takie-
go, kto myśli i mówi z punktu widzenia 
trzeźwego, narodowego egoizmu.

W Ukrainie najbliższym odpowiedni-
kiem jest Dmytro Doncow. Uważa się go 
za ojca ukraińskiego nacjonalizmu, tego 
samego, z którego wyrósł Bandera.

Rozumiem, dlaczego w czasie wojny 
Bandera stał się ważny dla Ukraińców. 
Jaki czas, tacy bohaterowie. Ale nie rozu-
miem, z jakiej racji dla Polaków miał stać 
się ważny Dmowski. Z kim Polacy walczą 
albo zamierzają walczyć?

Sądząc z biografii Dmowskiego, chy-
ba z Niemcami. Bo to stamtąd, a nie 
z Rosji, według niego płynęło główne za-
grożenie. Natomiast wobec Ukrainy, pi-
sał Dmowski, Polacy powinni zacho-
wać neutralność. A w razie wojny Ukra-
iny z Rosją, trzymać się od tej wojny jak 
najdalej, bo strategicznie udział w niej 
nie leży w interesie Polski. Jego zdaniem 
niepodległa Ukraina zapowiadała się ja-
ko gospodarcza i polityczna filia Nie-
miec. Z braku czasu pominę tu epitety, 
którymi Dmowski hojnie obdarzał Ukra-
ińców i Ukrainę.

Na tle tej długowiecznej wojny i tych lę-

ków uważam i chcę powtórzyć to, co mó-

wię już od niemal dwudziestu lat: to, co 

po upadku komunizmu wydarzyło się 

w relacjach między Ukrainą i Polską, nie 

da się nazwać inaczej niż cudem. Pola-
kom i Ukraińcom udało się pojednać. 
Znaczeniowo polsko-ukraińskie pojed-
nanie dorównuje francusko-niemieckie-
mu. Jeśli powojenne pojednanie Fran-
cji i Niemiec stało się kamieniem węgiel-
nym Unii Europejskiej, to pojednanie 
Polski i Ukrainy może stać się podstawą 
rozszerzenia Unii daleko na wschód, aż 
do rosyjsko-ukraińskiej granicy.

To rezultat tak zwanej doktryny Je-
rzego Giedroycia. Giedroyc stał się kla-
sykiem polsko-ukraińskiego pojedna-
nia. A więc podzielił los innych klasy-
ków: niby wszyscy powinni o nich wie-
dzieć, a jednak rzadko kto pamięta. Ja 
natomiast chcę dziś mówić o innym bo-
haterze polsko-ukraińskiego pojednania: 
o Adamie Michniku.

Nie mogę ręczyć za absolutną dokład-
ność tych historii, bo opowiadam je z pa-
mięci, z relacji, które słyszałem od sa-
mego Adama. On sam może je potwier-

Gdy myślę o relacjach między 

Polską a Ukrainą, coraz częściej 

przywołuję cytat z Bertolta 

Brechta: „Nieszczęśliwy ten kraj, 

który potrzebuje bohaterów” 

• Prof. Jarosław 

Hrycak i Adam 

Michnik na 

uroczystości 

otwarcia Fundacji 

Adama Michnika, 

20 grudnia 2025 r. 
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Relacje polsko-ukraińskie

Jak wrócić na ścieżkę pojednania
Wojna w Ukrainie jest tym kryzysem, którego Europa od dawna potrzebowała, by się zresetować.  
Jestem przekonany, że ten reset musi się wydarzyć przy wspólnym udziale Ukraińców i Polaków.
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Należę do tych historyków, którzy 
nie lubią historii. Co więcej, uważam, 
że historia jest czymś w rodzaju choro-
by, bo jej głównym tematem – szczegól-
nie naszych krajów – jest przemoc. Po-
dobno pamięć historyczna może stać się 
jej głównym diabolicznym narzędziem 
przemocy.

Od początku wojny znam amerykań-
skiego pisarza i dziennikarza Davida 
Rieffa. W ciągu ostatnich trzydziestu kil-
ku lat odwiedził wszystkie miejsca, gdzie 
toczyła się wojna. Jego zdaniem wojna 
rosyjsko-ukraińska różni się od wszyst-
kich innych tym, że jest pierwszą woj-
ną w ostatnich latach, w której całkowi-
cie jasne jest, kto jest sprawcą, a kto ofia-
rą. Ale jedno pozostaje niezmienne: za-
grożenie wojną dramatycznie wzrasta, 
gdy politycy zaczynają mówić o przeszło-
ści. Putin jest tu oczywiście klasycznym 
przykładem, ponieważ jego argumen-
ty za wojną z Ukrainą mają głównie cha-
rakter historyczny.

Nie pamiętam dokładnie, kto to po-
wiedział, że pamięć historyczna jest naj-
silniejszym odczynnikiem, jaki produ-
kuje chemia naszego mózgu. W jednych 
proporcjach może być lekiem, w innym 
– toksyną. Ale tak jak lekarze, którzy 
przecież nie kochają chorób, a mimo to 
zajmują się ich leczeniem, tak samo hi-
storycy nie mają wyboru: muszą zajmo-
wać się historią. Ale nie „ku pokrzepie-
niu serc”, tylko raczej po to, żeby wyrwać 
się z przeszłości.

Nie możemy jednak wyrwać się 
z przeszłości wyłącznie za pomocą ra-
cjonalnych argumentów. Zwrócę Pań-
stwa uwagę na fakt, że Robert Schuman, 
Adenauer i de Gaulle, główni architek-
ci francusko-niemieckiego pojednania, 
byli ludźmi wierzącymi, a nawet prak-
tykującymi rzymskimi katolikami, a Ro-
bert Schuman jest dziś na drodze do te-
go, by zostać katolickim świętym. Oczy-
wiście w tej sali nie ma potrzeby długo 
mówić o słynnym „Orędziu”, które sześć-
dziesiąt lat temu powiedzieli sobie pol-
scy i niemieccy biskupi: „Przebaczamy 
i prosimy o przebaczenie”. Tę samą for-
mułę powtórzyli zwierzchnik ukraiń-
skiego Kościoła greckokatolickiego Lu-
bomyr Huzar i rzymskokatolicki arcy-
biskup metropolita lwowski Marian Ja-
worski podczas pojednania we Lwowie 
na Cmentarzu Łyczakowskim.

Wszystkie te przykłady pozwalają mi 

stwierdzić, że trwały charakter ma po-

jednanie o wymiarze metafizycznym. 

To pojednanie nie tylko między sobą, 
ale w imię czegoś wyższego, czegoś, co 
wynosi nas ponad nas samych, napeł-
nia nową godnością i otwiera nowe sen-
sy. Chrześcijaństwo służy temu ideal-
nie. Ale nie tylko chrześcijaństwo. Trze-
ba doświadczyć wielkiego i żywego za-
grożenia. Rewolucja egzystencjalna wy-
maga kryzysu egzystencjalnego. Wiel-
kie idee nie rodzą się w komforcie. Kom-
fort tworzy iluzję, że zło nie istnieje, że 
jest daleko, że nigdy nas nie dosięgnie. 
A to jest diabelska iluzja. Bo najwięk-
szym oszustwem diabła jest udawanie, 
że nie istnieje.

I tu wracam znów do Adama Mich-
nika. Adam jest z wykształcenia histo-
rykiem. Spotkałem kiedyś jego profe-
sora, Antoniego Mączaka. Powiedział, 
że Adam był jego najlepszym uczniem 
i szkoda, że nie poświęcił się karierze na-
ukowej. Ze wszystkich rzeczy, które na-
pisał Michnik, za najważniejszą uwa-
żam jego książkę „Kościół. Lewica. Dia-
log” (1975). W tej książce Michnik stwier-
dził, że świecka lewica i Kościół kato-
licki, mimo historycznej i ideologicznej 
wrogości, mają wspólny interes: interes 
w obronie praw człowieka i sprzeciwie 

wobec totalitaryzmu. Michnik wezwał 
lewicę, by zrezygnowała z tradycyjnego 
antyklerykalizmu i uznała Kościół za so-
jusznika. Wtedy wielu mu tego nie wyba-
czyło. Ale ta propozycja stała się intelek-
tualną podstawą narodzin „Solidarno-
ści” w 1980 roku, która połączyła robot-
ników, intelektualistów i Kościół w jeden 
antykomunistyczny front.

Przyznam, że o tej książce dowie-
działem się z innej: z rozmowy księdza 
Józefa Tischnera z Adamem Michni-
kiem „Między Panem a Plebanem”. Ti-
schner był i jest moim ulubionym auto-
rem, obok mojego innego intelektualne-
go guru Leszka Kołakowskiego. Co ich łą-
czy? Właśnie nacisk na ten metafizycz-
ny wymiar. Co więcej: o jego znaczeniu 
mówił w rozmowie z Adamem Michni-
kiem Václav Havel, który, o ile wiem, nie 
był człowiekiem wierzącym. Havel mó-
wił o potrzebie politycznej metafizyki, bo 
bez niej Europa jako konstrukcja wspól-
nej przestrzeni pokojowej może nie 
przetrwać.

I to jest to zagrożenie, przed któ-
rym teraz stoi Europa – a Polska jako jej 
część. To zła wiadomość. Dobra wiado-
mość dla mnie jest taka, że historia Eu-
ropy porusza się od kryzysu do kryzy-
su. Można powiedzieć, że kryzys jest sy-
nonimem Europy. Ale europejskie kry-
zysy mają jeden optymistyczny wymiar: 
większość z nich kończy się rozwiąza-
niem, które daje nową szansę na świat 
nieidealny, ale taki, w którym można żyć 
spokojniej. I tak wojna trzydziestoletnia 
XVII wieku skończyła się pokojem west-
falskim, wojny napoleońskie – wielkim 
pokojem w Europie na następne sto lat, 
wojna światowa przyniosła uznanie pra-
wa narodów do samostanowienia. II woj-
na światowa sprowokowała powstanie 
zjednoczonej i pokojowej Europy.

Żadne z tych rozwiązań nie trwa 
wiecznie. Każde ma swój termin waż-
ności, co najmniej dwa-trzy pokolenia. 
A potem przychodzi kolejny cykl.

Otóż moim zdaniem wojna w Ukra-
inie jest tym kryzysem, którego Euro-
pa od dawna potrzebowała, by się zrese-
tować. Czy Europa skorzysta z tego re-
setu, nie umiem powiedzieć. Ale jestem 
przekonany, że ten reset musi się wyda-
rzyć przy wspólnym udziale Ukraińców 
i Polaków.

Nie łudzę się, że stanie się to łatwo. 
Obawiam się, że najpierw kryzys musi 
dobiec końca. Bo, jak Państwo sami mó-
wicie: „mądry Polak po szkodzie”. Nie są-
dzę, by głupota była wadą wyłącznie Po-
laków: każdy naród, także Ukraińcy, 
ma swoje problemy z rozumem. Ale ro-
zum przychodzi dopiero po kryzysie. Eg-
zystencjalna rewolucja potrzebuje eg-
zystencjalnego kryzysu. A my go teraz 
mamy.

Nie wiem, jaka będzie przyszłość 
Ukrainy i Polski. Chciałbym jednak, że-
by były to dwa wielkie europejskie na-
rody, sojusz których stał się kamieniem 
węgielnym nowej Europy. I żeby Ukraiń-
cy i Polacy mieli nowego bohatera: Ada-
ma Michnika. Może, jak Robert Schu-
man, nie zostanie katolickim świętym. 
Ale naszym wspólnym bohaterem mo-
że się stać. Wtedy znaczyłoby to, że po-
trafiliśmy pokonać przeszłość. Oby tak 
się stało. •
Jarosław Hrycak

dzić lub sprostować. Ale te historie po-
kazują, że

przeszłość nie ma mocy absolutnej 
i że można, a nawet trzeba ją zmieniać.

Ojciec Adama, Ozjasz Szechter, uro-
dził się w galicyjskiej wsi kilkadziesiąt ki-
lometrów od Lwowa i jako młody czło-
wiek został członkiem Komunistycz-
nej Partii Zachodniej Ukrainy. Partia by-
ła w rzeczywistości internacjonalistycz-
na, bo byli w niej Ukraińcy, Polacy i Ży-
dzi. W 1926 roku partia rozpadła się z po-
wodu stosunku do Stalina i kwestii ukra-
ińskiej. Ukraińska część KPZU weszła 
w opozycję wobec Kremla, a Szechter 
wraz z innymi polskimi i żydowskimi ko-
munistami poparł Stalina. A po dwu-
nastu latach Stalin tę partię rozwią-
zał, uznając, że jest przeniknięta polską 
agenturą.

Swoją decyzję poparcia Stalina Ozjasz 
Szechter uważał za największy błąd ży-
cia. Mówił synowi, że jeśli kiedykolwiek 
wystąpi przeciw Ukraińcom, to on wsta-
nie z grobu i go przeklnie.

W czerwcu 1989 roku „Solidarność” 
wygrała wybory w Polsce i doszła do 
władzy. Trzy miesiące później w Kijowie 
odbył się pierwszy zjazd „Ruchu”, który 
miał powtórzyć sukces Solidarności. Na 
zjeździe przemawiał Adam Michnik. Pa-
miętam to, bo sam byłem delegatem tego 
zjazdu. Jego pojawienie się na scenie sala 
przywitała owacjami.

Adam stał, unosząc trzy palce jako 
znak ukraińskiego trójzębu, a sala szala-
ła z radości: poczuliśmy, że nie jesteśmy 
sami, a sukces Polski może stać się na-
szym zwycięstwem.

Wtedy Michnik powtórzył stare hasło: 
„Bez wolnej Ukrainy nie ma wolnej Pol-
ski”. Kremlowska prasa podała, że Mich-
nik przyjechał do Kijowa jako delegat 
„Solidarności”. Adam zaprzeczał: przyje-
chał jako delegat swojego ojca. Pierwsze, 
co zrobił po powrocie do Warszawy, to 
poszedł na grób ojca, by powiedzieć: „Ta-
to, zrobiłem tak, jak mówiłeś”.

Ta historia ma ciąg dalszy. 1 grudnia 
w Ukrainie odbyło się referendum nie-
podległościowe i wybory pierwszego 
ukraińskiego prezydenta. W nocy z 1 na 
2 grudnia 1991 roku były lider „Solidar-
ności”, a już wtedy nowo wybrany pre-
zydent nowej Polski Lech Wałęsa, Adam 
Michnik i Jacek Kuroń nie spali. Spędzi-
li noc w pałacu prezydenckim, bo czeka-
li na ogłoszenie wyników. Chodziło im 
o to, by niepodległa Polska była pierw-
szym państwem świata, które uzna nie-
podległą Ukrainę. „Bali się”, że pierw-
sza zrobi to Kanada, gdzie mieszka licz-
na i wpływowa ukraińska diaspora. Tak 
się nie stało. Polska wyprzedziła Kanadę 
dosłownie o kilka godzin, jeśli nie minut. 
W każdym razie Polska i Kanada figu-
rują jako pierwsze na liście państw, któ-
re uznały ukraińską niepodległość: Pol-
ska na pierwszym, Kanada na drugim 
miejscu.

Te historie trzeba opowiadać i powta-
rzać, aby zrozumieć, jak daleko jesteśmy 
dziś od tamtych czasów: chronologicz-
nie, geopolitycznie i ideologicznie. Pol-
sko-ukraińskie pojednanie, które wtedy 
wydawało się wyryte w granicie, dziś wy-
gląda jak napisane na glinie. Jest zagro-
żone jak nigdy dotąd. I tu powracam do 
metafory diabła w historii. Jak wiadomo, 
jest postacią żałosną. Nie w tym sensie, 
że zasługuje na nasze współczucie, ale 
w tym sensie, że sam niczego nie może 
stworzyć. Tworzyć może tylko Pan Bóg. 
Diabeł może tylko zepsuć. A relacje pol-
sko-ukraińskie w ostatnich latach są te-
go ilustracją.

Jak kiedyś powiedziała Madeleine Al-

bright, sekretarz stanu za prezydentu-

ry Clintona: pojednanie przypomina jaz-

dę na rowerze: trzeba stale kręcić peda-

łami, inaczej ryzykuje się upadek. Pol-
sko-ukraińskie pojednanie nie raz by-
ło pod presją. Przypomnę dyskusje wo-
kół Cmentarza Orląt we Lwowie dwa-
dzieścia pięć lat temu. Dziś nikt o nich 
nie pamięta, i chwała Bogu. Ale wtedy 
były jedną z głównych wiadomości dnia 
i podważały dobre relacje między Kijo-
wem i Warszawą.

Gorzej jest ze sprawą Wołynia. Tutaj 
próby pojednania się nie udały. W ciągu 
ostatnich dwudziestu lat było ich co naj-
mniej trzy, dwie na najwyższym szcze-
blu, z udziałem prezydentów, jedną orga-
nizowali liderzy społeczeństwa obywa-
telskiego po obu stronach. Byłem wśród 
nich, więc mogę powiedzieć z własne-
go doświadczenia: mam wrażenie, że ani 
polskie ani tym bardziej ukraińskie spo-
łeczeństwo nie jest gotowe na pojedna-
nie w sprawie Wołynia. Wołyń jest tym 
kamieniem u nogi, który nie pozwala 
nam pchać roweru do przodu i grozi, że 
w ogóle z niego spadniemy.

Powtórzę raz jeszcze: uważam, że 
główna wina za Wołyń spada na nas, 
Ukraińców. Ale nie uważam, że Ukraiń-
cy ponoszą winę wyłączną. Wołyń nie 
wziął się znikąd. Jeśli Ukraińcy pono-
szą główną winę za Wołyń, to Polacy po-
noszą główną winę za ogólny stan rela-
cji polsko-ukraińskich. Z tej prostej przy-
czyny, że byli stroną silniejszą. Polacy 
mieli swoje państwo, Ukraińcy nie. Ukra-
iński historyk Iwan Łysiak-Rudnycki opi-
sał politykę międzywojennej Polski wo-
bec Ukraińców słowami napoleońskiego 
ministra policji Fouché: „To gorsze niż 
zbrodnia. To błąd”.

Mogę to opowiedzieć na przykładzie 
mojego ojca. Był sierotą. Najbardziej 
w dzieciństwie męczyło go stałe uczu-
cie głodu. Wspominał, jak do naszej wsi 
przyjechali Polacy z miasta i zorganizo-

wali mecz piłkarski dla wiejskich pol-
skich dzieci. Po meczu rozdawali tym 
dzieciom bułki z masłem. Ukraińskie 
dzieci stały dookoła i patrzyły. Kiedy pol-
skie dzieci się najadły, zaczęły na oczach 
ukraińskich dzieci grać bułkami w pił-
kę, byle tylko ich Ukraińcom nie dać. 
Opowiadał też, jak grupa starszych pol-
skich nastolatków złapała go i siłą odchy-
liła mu głowę, szeroko otworzyła usta, 
żeby zobaczyć, czy ma, jak pies, czarne 
podniebienie.

To nie były przypadki odosobnione. 
We Lwowie od starszych Ukraińców sły-
szałem takie zdanie: władza radziecka 
była straszna, ale polska była gorsza od 
radzieckiej, bo radziecka zabierała tylko 
ciało, a polska jeszcze i duszę.

Wołyń nie wziął się znikąd. Relacje 
między Ukraińcami i Polakami nie były 
jak relacja Hitlera z Żydami. Obie strony 
potrafiły być i katami, i ofiarami. Co wię-
cej: w Europie Wschodniej, a podejrze-
wam, że w Europie w ogóle, nie ma naro-
du, który nie nosiłby na sobie odpowie-
dzialności za masowe zabójstwa.

Powiem teraz coś, co zapewne się 
Państwu nie spodoba, a może nawet 
zszokuje: nawet Żydzi, którzy w większo-
ści przypadków byli niewinnymi ofiara-
mi, czasem potrafili być katami. To jest 
to, o czym historyczna pamięć każdego 
narodu wstydliwie milczy.

Zagrożenie wojną dramatycznie 

wzrasta, gdy politycy zaczynają 

mówić o przeszłości. Argumenty 

Putina za wojną z Ukrainą mają 

głównie charakter historyczny

• Teksty w dziale Opinie wyrażają 

poglądy autorów i nie muszą od-

zwierciedlać stanowiska redakcji

eprasa.pl 70e77d3923
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PŁYTA

Nick Cave 

and the 

Bad Seeds 

Live God

PIAS

Jarek Szubrycht

C
ichą noc grudniową skracam 
sobie piosenkami Nicka Cave’a, 
który bywa głośny, bo „Live 
God” jest albumem koncer-
towym – i czasem trzeba 
huknąć, żeby tłum poczuł, że 
żyje. Choć od razu wyjawię, że 
największym atutem koncerto-
wego wcielenia australijskiego 
pieśniarza – a zatem i tego 
wydawnictwa – jest nieustra-
szona postawa wobec ciszy.

Koncertowy boom spra-
wił, że na coraz większych sce-
nach, wyposażonych w coraz 
lepszy sprzęt, proponuje nam 

się spektakle coraz bardziej widowisko-
we i zarazem coraz głośniejsze. Przy 
czym panuje przekonanie, że do tego no-
wego, wspaniałego świata pewne gatun-
ki muzyki czy pewne rodzaje ekspresji 
po prostu nie pasują, że się nie spraw-
dzają. Muzycy, którzy w studiu dowo-
dzą, że potrafi ą korzystać z szerokiej ska-
li dynamiki, lubią i potrafi ą zagrać pia-
no, z myślą o koncertach często aranżują 
utwory na większe składy, dociskają gaz 
do dechy, krzyczą zamiast śpiewać, bo 
myślą, że tak trzeba.

MIĘDZY ROZPACZĄ 
A EUFORIĄ 

Nick Cave, jak zawsze, idzie pod prąd. 
Nawrzeszczał się za młodu oraz w okre-
sie drugiej młodości – kiedy już pod wła-
snym nazwiskiem zaczął udawać Le-
onarda Cohena, parę spuszczał w hała-
śliwym Grinderman – i dzisiaj rzadko 
odczuwa taką potrzebę. Może zmienił go 
upływ czasu, bo siedemdziesiątka blisko, 
może bolesne osobiste doświadczenia, 
przede wszystkim śmierć nastoletniego 
syna Arthura, artystycznie przepracowa-
na na ascetycznych, żałobnych płytach 
„Skeleton Tree”, „Ghosteen” i „Carnage”.

Chociaż „Live God” opiera się w du-
żej mierze na materiale z „Wild God”, 

najnowszego studyjnego albumu Nick 
Cave and the Bad Seeds, a więc płyty 
już znacznie żwawszej, chwilami – jak 
w tytule – dzikiej, jej zawartość przypo-
mina, że dziś Cave oferuje raczej wyso-
kie stężenie emocji niż duże natężenie 
dźwięku.

To popularny artysta, gra duże kon-
certy, przed publicznością idącą w dzie-
siątki tysięcy. Słychać czasem na „Live 
God” entuzjazm tego tłumu, jego ener-
gię, wrzawę. Słychać, że ludzka masa po-
trafi  ryknąć w podzięce albo wyręczyć 
Cave’a w refrenie. Też zawsze śpiewam 
„Into My Arms” na koncertach (jeśli to 
nie jest najpiękniejsza miłosna ballada 
ostatnich trzech dekad, to co nią jest?), 
przez chwilę trochę współczując sąsia-
dom, którzy może woleliby posłuchać sa-
mego Nicka, ale rozglądam się i widzę, 
że wszystko w porządku, przecież i oni 
śpiewają.

Tak wzruszyć tłum albo porwać go 
hymnicznym refrenem – to niełatwe za-
danie, ale sprawić, że ucichnie i wytrzy-
ma w tej ciszy długie minuty – tu już 
trzeba talentu wręcz szamańskiego. Cave 
nie boi się długich pauz, nawet przecią-
gniętych do milczenia. Bywa delikatny, 
liryczny, pogrążony w religijnej wręcz 
zadumie i, o dziwo, to się sprawdza nie 
tylko na koncercie, kiedy wszystkim 
udziela się nastrój chwili, ale również 
wtedy, gdy odsłuchuje się zapis takiego 
występu w warunkach domowych.

Jestem przekonany, że „Live God” 
jest przede wszystkim propozycją dla fa-
nów, dla tych, którzy uczestniczyli w ry-
tuałach Cave’a.

Ten żar wciąż tli się w ich sercach, 
więc teraz wystarczy tylko dmuch-
nąć, by wydobyć z niego płomień, któ-

ry ogrzeje w zimnie i mroku, pozwo-
li przetrwać do kolejnego, oczyszczają-
cego umysł i ciało spotkania. Najbliższe 
odbędzie się w Gdyni, na Open’erze – to 
już niedługo.

Tych, co Nicka Cave’a nie znają w ogó-
le, zachęcam do rozpoczęcia podróży 
w innym miejscu, choć na „Live God” 
można znaleźć pewne drogowskazy.

Jeśli zachwyci was wspomniany „Into 
My Arms”, można sięgnąć po płytę „The 
Boatman’s Call”, bo cała jest taka ciepła 
i smutna zarazem. Jeśli porwą „From 
Her to Eternity” lub „Papa Won’t Leave 
You, Henry”, trzeba się cofnąć do pierw-
szych płyt Nick Cave and the Bad Seeds, 
z lat 80. i początku kolejnej dekady, kie-
dy ten ogień był jeszcze tak jasny i gorą-
cy, że sam Cave prawie w nim spłonął. 
Jeśli zachwyci „Red Right Hand” – choć 
to pewnie każdy zna, z dużego i małe-
go ekranu, choćby z „Krzyku” czy „Pe-
aky Blinders” – to koniecznie trzeba się-
gnąć po „Let Love In”, moją ulubioną pły-
tę Cave’a, doskonale łączącą postpunko-
we stare z balladowym nowym.

Uprzedzam jednak, że „Live God” ob-
jawi pełnię swoich mocy dopiero wte-
dy, kiedy wybrzmi w całości. Lepiej nie 
skakać z ulubionej piosenki w drugą, tyl-
ko dać się porwać nurtowi tej opowie-
ści, pomyślanej i wykonanej jako trwa-
jąca ponad półtorej godziny całość. Wte-
dy w pełni można docenić nie tylko war-
tość poszczególnych piosenek, ale i spo-
sób, w jaki zostały ułożone, napięcie po-
między ciszą a hałasem, między roz-
paczą a euforią – w którym Nick się 
specjalizuje.

CO CZYTA NICK? 

A jeśli ktoś chciałby poznać Nicka 
Cave’a lepiej – i to jest propozycja rów-
nież dla zagorzałych fanów, nie tylko po-
czątkujących – może się wybrać do mu-
zeum. Nie trzeba brnąć przez mróz, 
smog i gołoledź, nie trzeba nawet płacić 
za bilet. Wystarczy wejść na stronę the-
nickcaveexhibition.com.

Na wyposażonego w komputer wę-
drowca czeka tam wystawa „Stranger 
Than Kindness: The Virtual Nick Cave 
Exhibition”, przygotowana przez samego 
artystę we współpracy z Duńską Biblio-
teką Królewską. Jest cyfrowym lustrem 
wystawy przygotowanej w realu, w słyn-
nym kopenhaskim Czarnym Diamencie, 
która została otwarta wiosną 2020 roku 
– a więc chwilę później została zamknię-
ta, potem znowu otwarta i jeszcze raz za-
mknięta, bo to był czas pandemii i domi-
na lockdownów.

Tak narodził się pomysł przeniesienia 
zbiorów do sieci i dzisiaj możemy cieszyć 
się jego owocem.

„Stranger Than Kindness” obejmu-
je sześć dekad kariery i po prostu życia 
Nicka Cave’a, zaklętych w ponad trzy-
sta pamiątek – od fotografi i przez li-
sty, pamiętniki i notatki po materia-
ły wideo. Wszystko to podzielone na 
sale tematyczne, od „Dzieciństwa” 
przez „Piękny chaos” i „Obsesje” po 
„Wdzięczność”, udźwiękowione muzy-
ką głównego bohatera i jego komenta-
rzami, objaśniającymi, z czym mamy 
do czynienia.

Można to potraktować jako grę wi-
deo, polegającą na zbieraniu artefak-
tów rozsianych po wirtualnych świa-
tach i przejść całość od A do Z, ale rów-
nie satysfakcjonujące będą krótkie wizy-
ty w poszukiwaniu konkretnych okru-
chów przeszłości, uzupełniających o cie-
kawe konteksty jego muzyczną i literac-
ką twórczość.

Ja najbardziej lubię zaglądać do „Biu-
ra”, czyli właściwie do pracowni artysty 
i zarazem jego biblioteki. Uwielbiam to 
robić również w domach bliższych i dal-
szych znajomych – stanąć przed pół-
ką z książkami i lustrować ich grzbiety, 
w poszukiwaniu rzeczy mi znanych (że-
by sprawdzić, co nas łączy) i nieznanych 
(jako inspiracji).

Już pobieżne spojrzenie na zbiór lek-
tur Nicka Cave’a jasno dowodzi, że nawet 
dwie linijki prostego, ale celnego refrenu 
piosenki nie biorą się znikąd – że trzeba 
długo siać, by zbierać taki plon. •

Na wyposażonego w komputer wędrowca 

czeka wystawa „Stranger Than Kindness: 

The Virtual Nick Cave Exhibition”

Nick Cave na płycie koncertowej i wirtualnej wystawie

JAK ZAWSZE 
POD PRĄD

Zdrowia, szczęścia winszuję, za kolędy dziękuję. 

Za sylwestrowe przeboje zresztą też. Mam koncerto-

wą płytę Nicka Cave’a i to mi wystarczy.
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„Ciemna strona Mount Everest” w kinach

Wrócił, aby oczyścić górę z martwych ciał
„Ciemna strona Mount Everest” 
to wspaniałe widowisko wizual-
ne, uczta dla fanów gór.

Dawid Dróżdż

D
ane są wstrząsające.

Mount Everest pochło-
nął życie ok. 300 osób. 
Jedną trzecią tej liczby 

stanowią szerpowie.
Według szacunków na zbo-

czach góry nadal znajduje się około 
200 ciał. Część z nich jest przysypana 
grubą warstwą śniegu lub skuta lo-
dem. To sprawia, że ich sprowadze-
nie jest niezwykle trudne, a często 
wręcz niemożliwe. Niektórzy zmar-
li na zawsze pozostaną na zboczach 
najwyższej góry świata, stając się po-
nurym elementem krajobrazu.

OSTATNIA WYPRAWA

Narratorem fi lmu „Ciemna strona 
Mount Everest” jest Nim Tsiri Sher-
pa, doświadczony tragarz i prze-
wodnik wysokogórski. Uczestni-
czył w ekspedycji Edmunda Hil-
lary’ego i Tenzinga Norgaya, któ-
rzy w 1953 roku jako pierwsi zdo-
byli Mount Everest. W tamtych cza-

sach wejście na szczyt było niemal 
nadludzkim wyczynem: brakowa-
ło rozwiniętej infrastruktury, nie ist-
niały stałe obozy ani wsparcie logi-
styczne, a tragarze musieli trans-
portować sprzęt na ogromne wyso-
kości od Katmandu, stolicy Nepalu.

Od tamtego czasu wiele się zmie-
niło. Wyprawy stały się bardziej do-
stępne – profesjonalny sprzęt, tlen 
oraz rozbudowane zaplecze logi-
styczne sprawiają, że na szczyt pró-
bują wchodzić także osoby bez du-
żego doświadczenia wysokogórskie-
go. Powstały fi rmy oferujące komer-
cyjne pakiety, obejmujące opiekę 
przewodników (szerpów), transport 
i noclegi w obozach.

Każdego roku na Mount Eve-
rest dociera około 800 osób, a łącz-
na liczba zdobywców szczytu prze-
kroczyła 10 tysięcy. Mimo to wypad-
ki nadal się zdarzają.

W tzw. Strefi e Śmierci panu-
ją skrajnie trudne warunki – niedo-
bór tlenu, niskie temperatury, silny 
wiatr i gwałtowne załamania pogo-
dy. Do tragedii prowadzą także zda-
rzenia losowe. W kwietniu 2015 ro-
ku potężne trzęsienie ziemi w Ne-
palu wywołało lawinę, która spusto-
szyła bazę pod Everestem. Zginęły 
wówczas 22 osoby.

W bazie był wtedy syn narrato-
ra, Mingma Tsiri Sherpa. To słyn-
ny himalaista, ceniony za swoje wy-
bitne osiągnięcia. 19-krotnie zdobył 
Mount Everest, był też pierwszym 
Nepalczykiem, który wszedł na K2, 
drugą co do wysokości górę świata. 
Po tym, jak cudem przeżył zejście 
lawiny, postanowił, że nie będzie 
więcej kusił losu.

Po ponad 25 latach porzucił 
wspinaczkę. Pewnego dnia oznajmił 
jednak rodzinie, że zamierza udać 

się w ostatnią wyprawę, aby oczy-
ścić górę z martwych ciał.

SPEKTAKULARNE 

WIDOWISKO

„Ciemna strona Mount Everest” śle-
dzi przebieg tej ekspedycji. To logi-
stycznie skomplikowane przedsię-
wzięcie, wymagające ścisłej współ-
pracy całego zespołu. Uczestni-
cy mierzą się z ekstremalnymi wa-

runkami, a jednocześnie stają przed 
wyjątkowo trudnym zadaniem: od-
nalezieniem i transportem ciał 
zmarłych himalaistów. Przeniesie-
nie po stromych, oblodzonych zbo-
czach ciała ważącego kilkadzie-
siąt kilogramów stanowi ogromne 
wyzwanie.

Film w reżyserii Jamesa Watta 
pokazuje duchowy wymiar relacji 
miejscowej ludności z Czomolung-
mą. Dla Szerpów góra ma charak-
ter święty, a obecność zmarłych po-
strzegana jest jako naruszenie jej sa-
crum. Pozostawienie zmarłych na 
zboczu góry przerywa buddyjski 
cykl życia – ciała muszą zostać zwró-
cone rodzinom, aby mogła nastąpić 
reinkarnacja. Stosunek miejscowych 
do Mount Everest diametralnie różni 
się od podejścia turystów z Zachodu, 
którzy traktują Czomolungmę wy-
łącznie jako wyzwanie sportowe.

„Ciemna strona Mount Everest”, 
tak jak inne tego typu dokumenty, 
składa się z wielu efektownych ujęć. 
Kamera pokazuje ośnieżone szczy-
ty, lodowe ściany i rozległe panora-
my Himalajów. Reżyser często się-
ga po ujęcia z dronów oraz zwolnio-
ne tempo, eksponując monumen-
talność krajobrazu. Wspaniałe wi-
dowisko wizualne. •

Więcej o psychologii czytaj na
wysokieobcasy.pl/zyclepiej

TEMAT NUMERU:

ODPORNOŚĆ PSYCHICZNA
• Sposoby na wypalenie zawodowe

• Zazdrość nie musi być zła

• Synowa kontra teściowa

• Na stres mamy wpływ

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34413969

Zarząd Powiatu Ciechanowskiego
ogłasza drugi publiczny przetarg ustny nieograniczony

na zbycie prawa własności zabudowanej nieruchomości Powiatu Ciechanowskiego, położonej 

na terenie obrębu 0030 Podzamcze jednostka ewidencyjna 140201_1 Ciechanów-miasto  

przy ulicy Okrzei 27a, oznaczonej nr działek 1374/3 i 1374/4 o powierzchni 472 m².  

Na nieruchomości jest posadowiony dwukondygnacyjny, podpiwniczony budynek  

usługowy o powierzchni użytkowej ok 245 m². 

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 490319,00 zł. Wadium wynosi 50000,00 zł. Minimalne postąpienie 

4910,00 zł.  Sprzedaż jest zwolniona od podatku VAT. Przetarg odbędzie się w dniu 03 marca 2026 r.  

o godzinie 10.00  w siedzibie Starostwa Powiatowego w Ciechanowie, ul. 17 Stycznia 7, II piętro, sala nr 

205. Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie do dnia 25 lutego 2026 r. na konto 63 1020 1592 

0000 2402 0254 8196 kwoty wadium w pieniądzu. Informacje na temat przetargu: Starostwo Powiatowe  

w Ciechanowie, ul. 17 Stycznia 7, I piętro, pok. 109 w dni robocze w godz. 8-16, tel. 729055916, 729055918, e-mail:  

starostwo@ciechanow.powiat.pl Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Starostwa Powiatowego w Ciechanowie, ul. 17 Stycznia 7, oraz opublikowane na stronach internetowych 

Starostwa Powiatowego w Ciechanowie https://stciechanow.bip.org.pl, www.ciechanow.powiat.pl. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413629OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413858

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

 
Słówko 

Literówka 
Quizy, Sudoku 

Krzyżówki
Szukaj    w    

NOWOŚĆ

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34413889

Przed Sądem Rejonowym w Skierniewicach I Wydziałem Cywilnym toczy się sprawa 

o sygnaturze akt I Ns 501/24 z wniosku Skierniewickiej Spółdzielni Mieszkaniowej  

z siedzibą w Skierniewicach z udziałem Mariana Klimkiewicza 

o stwierdzenie nabycia spadku po Wiesławie Teresie Klimkiewicz, 

z domu Śnieguła, córce Józefa i Zofii, zmarłej dnia 30 września 2023 

roku w Skierniewicach i po Marcinie Stanisławie Klimkiewiczu,  

synu Mariana i Wiesławy, którego zwłoki znaleziono  

w dniu 12 kwietnia 2024 roku w Kalenicach, gmina Łyszkowice.  

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby w terminie 3 miesięcy od ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się w tutejszym Sądzie i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

wypadku mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413749

 

 

Wyciąg z ogłoszenia o przetargu

WÓJT GMINY USTRONIE MORSKIE
ogłasza na dzień 2 marca 2026 roku 

Pierwszy przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa  
własności nieruchomości gruntowej niezabudowanej  

położonej w Ustroniu Morskim przy ul. Wypoczynkowej, stanowiącej własność Gminy Ustronie Morskie, 
składającej się z działek nr 1364 o pow. 0,1454 ha i 354/11 o pow. 0,0333 ha, znajdującej się ok. 325 m od 
morza Bałtyckiego, przeznaczonej w części pod zabudowę usług turystycznych z możliwością zabudowy 
mieszkaniowej i usługowej oraz w części pod zieleń urządzoną. 

Cena wywoławcza: 1 230 000,00 zł; Wadium: 61 500,00 zł  

Przetarg odbędzie się w dniu 2 marca 2026 roku o godz. 12:00 w siedzibie Urzędu Gminy Ustronie Morskie, 
ul. Rolna 2 w Sali Narad (I piętro). Wadium należy wpłacić do dnia 26 lutego 2026 roku. 

Szczegółowe informacje można uzyskać w Referacie Gospodarki Nieruchomościami, Zagospodarowania 
Przestrzennego i Rolnictwa Urzędu Gminy w Ustroniu Morskim, ul. Rolna 2 (pok.nr 5), tel. 94 35 14 188. 

Ogłoszenie wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędy Gminy, opublikowano na stronach internetowych:  
www.ustronie-morskie.pl, oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Ustronie Morskie 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413792

Syndyk MLGO sp. z o.o. 

z siedzibą w Zielonej Górze

sprzeda ruchomości w postaci 
ciągników siodłowych:

- DAF XF 480  rok produkcji 2020 za cenę  98.000,00 zł netto,
- DAF XF 480  rok produkcji 2020 za cenę  76.500,00 zł netto,
- DAF XF 480  rok produkcji 2020 za cenę  84.500,00 zł netto,

Warunki sprzedaży oraz informacje o przedmiocie 
sprzedaży można uzyskać w biurze masy upadłości  
w Zielonej Górze ul. Kościelna 2/7, syndykdb@wp.pl,  tel. 
605643049

Ruchomości można oglądać w Raculi  
po uprzednim umówieniu terminu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413860

• „Ciemna strona Mount Everest” FOT. AGAINST GRAVITY
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klasowych, a klasy 3. i 4. mogą być wyko-
rzystywane tylko do końca 2027.

Stężenia pyłów PM10 i PM2,5 systema-
tycznie spadają. Kilka dni temu ratusz po-
chwalił się, że o 75 proc. zmalała obec-
ność w powietrzu benzo(a)pirenu, emito-
wanego głównie przy spalaniu węgla.

Imponujące kwoty wydajemy też na 
walkę z kopciuchami w całej Polsce. Na-
rodowy Fundusz Ochrony Środowi-
ska podaje, że od stycznia 2024 do koń-
ca października 2025 roku na wymianę 
przestarzałych pieców i termomoderni-
zację budynków wypłacił Polakom w ra-
mach programu Czyste Powietrze po-
nad 10 mld zł. Wcześniej, w latach 2019-
2023 – 8,7 mld zł. A kolejne 30 mld, 
m.in. z KPO, jest już zabezpieczone na 
wypłaty.

Choć Polski Alarm Smogowy wciąż 
alarmuje, że tempo wymiany pieców jest 
za małe i jeśli nie przyśpieszymy, to kop-
ciuchów w pełni pozbędziemy się dopie-
ro w 2060 roku. Dlatego pod koniec listo-
pada do premiera Donalda Tuska skie-
rowano apel o usprawnienie programu 
„Czyste Powietrze”.

SMOG Z RUR 
WYDECHOWYCH

To jednak działania skupione bardziej na 
małych gminach. W miastach wciąż na 
rozwiązanie czeka problem spalin z rur 
wydechowych, czyli druga składowa 
smogu oprócz ogrzewania domów.

Warszawa wprowadziła wprawdzie 
Strefę Czystego Transportu, ale od razu 
wybiła jej zęby, pozwalając na tak dale-
ko idące odstępstwa, że strefa praktycz-
nie nie działa. Wystarczy jeden dowód 
– pierwszy mandat za wjazd do niej nie-
uprawnionym samochodem wystawio-

no... na początku grudnia tego roku, czy-
li półtora roku po wprowadzeniu SCT.

W naszym badaniu wzięliśmy pod lu-
pę dwie szkoły w centrum miasta: SP nr 
234 im. Juliana Tuwima w pobliżu ul. 
Okopowej oraz SP nr 75 im. Marii Ko-
nopnickiej w samym środku Ogrodu Sa-
skiego. Co wykazały pomiary?
• W sierpniu stężenie PM2,5 sięgało 
średnio 9 μg/m³ w pierwszej i 14 μg/m³ 
w drugiej szkole.
• We wrześniu te parametry odpowied-
nio urosły do 16 i 23 μg/m³.
• W październiku dochodzą kolejne 
czynniki, które zwiększają ruch na uli-
cach, a więc i smog. W badanych szko-
łach stężenie PM2,5 wyszło odpowiednio 
25 i 43 μg/m³.
• W listopadzie zanieczyszczenie utrzy-
muje się już na podobnym poziomie, 
czyli odpowiednio 33 i 32 μg/m³, a więc 
w drugiej szkole nawet zmalało.

Badaliśmy pył PM2.5, bo to według le-
karzy jeden z najbardziej szkodliwych 
składników smogu, a według Światowej 
Organizacji Zdrowia nawet najbardziej 
szkodliwy.

– Byłbym ostrożny w wysuwaniu dale-
kosiężnych wniosków. Widać jednak po 
tych wynikach, że w lecie, gdy ruch na uli-
cach jest stosunkowo niewielki, niskie są 
też stężenia zanieczyszczeń. Od września, 
gdy rośnie intensywność emisji, zwłaszcza 
ruchu drogowego, bo zaczyna się nauka 
w szkołach, widać, że te stężenia są wyższe 
niż w wakacje – tłumaczy prof. Artur Ba-
dyda z Wydziału Inżynierii Środowiska Po-
litechniki Warszawskiej. – Z kolei w paź-
dzierniku mamy początek roku akademic-
kiego, ale i początek sezonu grzewczego. 
Trudno orzec co tu bardziej zaważyło, ale 
znowu mamy wzrost stężeń, z kolei w li-
stopadzie zostają na dość podobnym po-
ziomie jak w październiku – komentuje. •
Artykuł powstał przy wsparciu  

Journalismfund Europe

W czterech miastach Europy Środkowej przez 
cztery miesiące mierzyliśmy zanieczyszczenie 
powietrza pod wybranymi szkołami. Wyniki po-
twierdzają stare tezy, ale też dają powiew nadziei, że 
idzie ku lepszemu.

Jakub Chełmiński

W
spólną akcję z redak-
cjami słowackiego 
Denníka N, czeskiego 
Deníka N i węgierskie-
go HVG zaczęliśmy 
już w sierpniu. Mie-
rzyliśmy stężenie pyłu 
PM2,5 pod dwoma 
szkołami w Warsza-
wie. Najpierw przez 
tydzień w sierpniu, 
potem także we wrze-
śniu, październiku 
i listopadzie. Chodziło 
o to, żeby sprawdzić, 
w jakich realnie 

warunkach dzieci docierają do szkoły, 
a potem wracają do domu po lekcjach.

Pomiary prowadziliśmy przez godzi-
nę rano i godzinę po południu. Tą sa-
mą metodologią i takim samym urządze-
niem w Warszawie, Bratysławie, Pradze 
i Budapeszcie.

CZY WARSZAWA MA 
WCIĄŻ PROBLEM?

Choć o smogu przestało się już tak gło-
śno mówić w stolicy, to nie znaczy to, że 
problem całkiem zniknął. Dziewięć lat 
temu opisywałem podobne badania pro-
wadzone przez Polski Alarm Smogowy. 
Wówczas wyniki były szokujące. Profe-
sjonalne urządzenie pomiarowe aktywi-
ści ustawiali na kilka dni pod szkołami 
w warszawskim Wawrze, na Mokotowie 
i na Zaciszu.

Ta ostatnia była mi szczególnie bli-
ska, bo pomagałem wówczas przy mon-

tażu skrzynki z urządzeniami pomiaro-
wymi. Była ukryta na balkonie, tuż na-
przeciwko szkoły. Nie było mowy o zgo-
dzie dyrekcji czy władz dzielnicy na ta-
kie pomiary, bo o złym powietrzu głośno 
się nie mówiło, a urzędnicy polegali na 
danych pomiarowych z oficjalnych sta-
cji. Tymczasem chodziło o wykazanie, że 
właśnie oficjalne pomiary rządowe były 
wówczas czysto iluzoryczne.

W całej Warszawie jakość powietrza 
mierzono w ledwie czterech stacjach, 
ustawionych w pewnej odległości (po-
za jedną stacją w Al. Niepodległości) od 
głównych ulic. Tymczasem to właśnie 
ulicami poruszamy się na co dzień do 
pracy czy szkoły, przy okazji wdychając 
zanieczyszczone powietrze.

Badanie z zimy 2016/2017 wykaza-
ło, że na ul. Jodłowej na Sadybie stężenie 
pyłu PM10 było o 336 i 380 proc. powyżej 
normy dobowej. Pod szkołą na Zaciszu 
stężenie PM10 wynosiło dwukrotnie wię-
cej niż na oficjalnej stacji pomiarowej na 
pobliskim Bródnie i przekraczało normy 
czterokrotnie. A szkoła przy ul. Bajkowej 
w zielonym Wawrze stała się wręcz sym-
bolem niebajkowego powietrza.

OGROMNY SKOK 
JAKOŚCI POWIETRZA

Dziś oddychamy już jednak w zupełnie 
innej rzeczywistości, a Polska i Warsza-
wa solidnie odrabiają lekcję, jaką zaczęła 
po ostrej połajance otrzymanej od akty-
wistów antysmogowych kilka lat temu.

Od 2017 roku w Warszawie zlikwi-
dowano blisko 4,5 tysiąca kopciuchów, 
w tym 95 proc. kopciuchów komunal-
nych. Zakazano używania pieców poza-

Badaliśmy smog pod szkołami w Warszawie

JEST LEPIEJ,  
ALE DO IDEAŁU DALEKO

Od 2017 roku w Warszawie zlikwidowano 

blisko 4,5 tysiąca kopciuchów, w tym 

95 proc. kopciuchów komunalnych
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Wielkie wsparcie dla CERN od prywatnych fundacji

Miliard dolarów na nowy akcelerator
Po raz pierwszy w historii badań 
podstawowych – prowadzonych 
bez myślenia o bezpośrednich 
zastosowaniach – prywatni dar-
czyńcy wyciągają rękę z czekiem 
na miliard dolarów.

Piotr Cieśliński

E
uropejska Organizacja 
Badań Jądrowych CERN 
ogłosiła, że konsorcjum 
fundacji filantropijnych 

i prywatnych przedsiębiorców 
zadeklarowało wsparcie dla budo-
wy Przyszłego Kołowego Zderzacza 
(Future Circular Collider, FCC) – 
planowanego następcy Wielkiego 
Zderzacza Hadronów (LHC).

Byłby to precedens na skalę świa-
tową. Po raz pierwszy w dziejach 
projekt badań czysto podstawo-
wych – i sam CERN – otrzymałby 
tak duże wsparcie prywatne.

Deklarowana kwota, 860 mln eu-
ro (ok. miliard dolarów), dalece nie 
wystarcza, by zbudować nowy akce-
lerator (jego całkowity koszt szaco-
wany jest na 15-20 mld euro), ale to 
jednoznaczny sygnał, że prywatny 
kapitał wchodzi do gry, która dotąd 
była domeną państw.

Jak zauważa cytowany przez pi-
smo „Science” kosmolog Micha-
el Turner z Uniwersytetu w Chica-
go, filantropia zaczyna odgrywać 
coraz większą rolę w finansowa-
niu badań podstawowych – zarów-
no w Stanach Zjednoczonych, jak 
i w Europie.

CZTERY RAZY 
WIĘKSZY
Przyszły Kołowy Zderzacz jest do-
piero w fazie planowania. Pod Gene-
wą i Jeziorem Genewskim ma zostać 
wydrążony podziemny tunel o ob-

wodzie ok. 91 km – niemal cztery ra-
zy dłuższy niż obecny Wielki Zder-
zacz Hadronów, który mierzy 27 km. 
W tym tunelu, etapami, pracowały-
by kolejne generacje akceleratorów. 
Najpierw zderzacz elektronów i ich 
antycząstek (pozytonów) – maszyna 
niezwykle precyzyjna, zaprojektowa-
na przede wszystkim do produkcji 
i badań bozonów Higgsa. W dalszej 
perspektywie w tym samym tune-
lu miałby stanąć zderzacz hadronów 
(cząstek złożonych z kwarków) no-
wej generacji, zdolny osiągać energie 
rzędu 100 TeV – ponad siedmiokrot-
nie większe niż dziś w LHC.

Jeśli projekt uzyska zielone świa-
tło, nowy akcelerator przejmie pa-
łeczkę po LHC w połowie lat 40. te-
go wieku.

LHC JUŻ  
NIE WYSTARCZA
Choć Wielki Zderzacz Hadronów 
działa znakomicie i wciąż służy do 
testowania obecnej teorii budowy 
materii, fizycy mówią, że jego moż-
liwości zaczynają się kończyć. Od-
krycie bozonu Higgsa w 2012 r. by-
ło wielkim sukcesem, ale od tamtej 
pory nie pojawiły się sygnały nowej 
fizyki, które wykraczałyby poza obo-
wiązujący Model Standardowy.

Jak zwraca uwagę „Science”, pro-
blemem nie jest brak danych, lecz 
ich charakter. Zderzenia proto-
nów w LHC są „brudne” – produku-
ją skomplikowane kaskady cząstek, 
które utrudniają bardzo precyzyjne 
pomiary. Wynika to z faktu, że pro-
tony nie są cząstkami elementarny-
mi, lecz złożonymi obiektami zbu-
dowanymi z kwarków i gluonów. 
W każdym pojedynczym zderze-
niu bierze więc udział wiele skład-
ników naraz, a jego przebieg zależy 
od szczegółów wewnętrznej struk-

tury protonu, których nie da się do-
kładnie kontrolować.

Zderzenia elektronów i pozy-
tonów byłyby pod tym względem 
znacznie „czystsze”, bo według 
obecnej wiedzy są to cząstki punk-
towe i elementarne, pozbawio-
ne wewnętrznej struktury. Dlatego 
w pierwszym etapie w nowym tune-
lu powstałby zderzacz elektronów 
i pozytonów, często określany ro-
boczo mianem „fabryki Higgsa”. 

Taka maszyna produkowała-
by ogromne liczby bozonów Higg-
sa w ściśle kontrolowanych warun-
kach, pozwalając badać ich wła-
sności z nieosiągalną dziś dokład-
nością. Fizycy liczą, że w ten spo-
sób zdobędą wskazówki prowadzą-
ce poza obecną teorię – pomagające 
wyjaśnić zagadki ciemnej materii, 
asymetrii materii i antymaterii czy 
natury próżni kwantowej. Bo obec-
ny Model Standardowy ma mnó-
stwo dziur i jest z pewnością daleki 
od teorii ostatecznej.

MILIARD  
OD MILIARDERÓW
Za deklaracją miliarda dolarów sto-
ją znane fundacje i nazwiska ze 
świata nowych technologii i wiel-
kiego biznesu. Wśród darczyńców 

jest Fundacja Nagrody Breakthro-
ugh, założona przez Jurija Milne-
ra – izraelskiego miliardera i inwe-
stora z Doliny Krzemowej, jednego 
z najwcześniejszych udziałowców 
firm, takich jak Facebook, Twitter 
czy Spotify. Milner pochodzi z Rosji, 
gdzie stawiał pierwsze kroki jako in-
westor i budował kapitał na począt-
ku boomu internetowego. Po rosyj-
skiej agresji na Ukrainę zerwał jed-
nak formalne związki z Rosją. Dziś 
należy do najbardziej znanych filan-
tropów wspierających naukę – jest 
twórcą milionowych nagród Break-
through, często nazywanych „Osca-
rami nauki”, przyznawanych m.in. 
fizykom, biologom i matematykom.

W konsorcjum znalazł się także 
Fundusz Erica i Wendy Schmidtów 
na rzecz Innowacji Strategicznych. 
Eric Schmidt był przez lata preze-
sem i dyrektorem generalnym Go-
ogle’a i należy do grona osób, które 
ukształtowały współczesny internet. 
Jego fundacja finansuje dziś projek-
ty z pogranicza nauki, technologii 
i bezpieczeństwa.

Do grona darczyńców dołączy-
li również John Elkann, spadkobier-
ca przemysłowej dynastii Agnellich 
i szef koncernu Stellantis (właści-
ciela marek takich jak Fiat, Peugeot 
i Citroën), oraz Xavier Niel, francu-
ski magnat telekomunikacyjny, wła-
ściciel grupy Iliad, która kilka lat te-
mu przejęła polską sieć komórkową 
Play, współwłaściciel dziennika „Le 
Monde”, jeden z najbardziej wpły-
wowych inwestorów we francuskim 
sektorze technologicznym.

DECYZJA NALEŻY 
DO POLITYKÓW
Przyszły Kołowy Zderzacz nie zo-
stał jeszcze zatwierdzony. Prywatne 
pieniądze mogą pomóc uruchomić 

projekt, ale główny ciężar finanso-
wania będą musiały wziąć na siebie 
24 kraje członkowskie CERN, w tym 
Polska. Polscy fizycy od lat uczestni-
czą w kluczowych eksperymentach, 
a krajowe firmy dostarczają za-
awansowane technologie, odzysku-
jąc część składki w postaci kontrak-
tów i transferu know-how. Decyzja 
o nowym akceleratorze będzie więc 
również zależeć od Warszawy.

Pod koniec roku Rada CERN 
uznała Przyszły Kołowy Zderzacz 
za faworyta w kolejnej „europej-
skiej strategii fizyki cząstek” i po-
twierdziła, że projekt jest technicz-
nie wykonalny. O tym, czy faktycz-
nie powstanie, a Europa pozosta-
nie światowym centrum fizyki czą-
stek, państwa członkowskie mają 
zdecydować około 2028 roku. Nie 
chodzi tylko o miliardowe kwoty, 
ale ryzyko związane z tym, że fizy-
cy obecnie nie są pewni, w jakim 
zakresie energii można spodzie-
wać się nowych odkryć.

Przyszły akcelerator może nam 
dać przełomowe dane. Ale jest też 
prawdopodobne, że nie przynie-
sie żadnego ważnego odkrycia, nie 
znajdzie żadnych nowych cząstek 
spoza Modelu Standardowego, ani 
żadnej wskazówki o tym, jak miała-
by wyglądać teoria ostateczna. 

Stawka jest tym większa, że Chi-
ny coraz wyraźniej próbują wejść 
do pierwszej ligi – planują zbudo-
wać własny kołowy zderzacz CEPC 
(Circular Electron–Positron Colli-
der) o obwodzie ok. 100 km, a więc 
parametrach porównywalnych 
z europejskim FCC. Innymi słowy: 
jeśli Europa będzie się wahać zbyt 
długo, ryzykuje, że następna gene-
racja maszyny, która może przesu-
nąć granice naszej wiedzy o materii 
i Wszechświecie, powstanie nie pod 
Genewą, lecz w Chinach. •

Fortuna na FCC

15-20
MILIARDÓW EURO

• Na tyle szacowany jest koszt 

budowy nowego akceleratora

WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 
języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34398610

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy
informuje o ogłoszeniu I przetargu ustnego nieograniczonego

na sprzedaż nieruchomości gruntowej zabudowanej,  

stanowiącej własność Miasta Bydgoszczy

1.	 Oznaczenie	nieruchomości:	

Lp. Położenie, obręb
Nr 

działki
Pow. [ha] Księga wieczysta

Cena wywoławcza 
netto [zł]

Wadium [zł]

1. ul. Kliniczna 4 5/15 0,0993 ha BY1B/00073065/2 700 000,- zł* 70 000,-zł

	 *		Zgodnie	z	treścią	art.	43.ust.1	pkt	10	oraz	w	powiązaniu	z	treścią	art.	29	ust.	5	ustawy	z	dnia	11	marca	2004	

r.	o	podatku	od	towarów	 i	usług	 (tj.	Dz.	U.	z	2025	 r.,	poz.	775)	sprzedaż	ww.	nieruchomości	zwolniona	 jest	

z	podatku	VAT.

	 Termin	i	miejsce	przetargu:	12.03.2026 r. o godz. 1000 w Ratuszu przy ul. Jezuickiej 2 w sali Łochowskiego.	

2.	 	Termin	wpłaty	wadium	05.03.2026 r. przelewem	na	konto	Urzędu	Miasta	Bydgoszczy	w	Banku	Pekao	SA		

Nr	 27	 1240	 6452	 1111	 0010	 4788	 2066,	 przy	 czym	 za	datę	wniesienia	wadium	przyjmuje	 się	datę	uznania	

środków	pieniężnych	na	wskazany	w	ogłoszeniu	rachunek	Urzędu	Miasta	Bydgoszczy.	

3.	 Miejsce	wywieszenia	i	publikacji	pełnego	ogłoszenia	o	przetargu:

	 -		na	 tablicy	 ogłoszeń	w	Wydziale	Mienia	 i	 Geodezji	 Urzędu	Miasta	 Bydgoszczy	 przy	 ul.	 Grudziądzkiej	 9-15	

w	budynku	A,

	 -	na	stronie	internetowej:	http://	bip.um.bydgoszcz.pl.	

4.	 	Szczegółowych	informacji	o	sprzedawanej	nieruchomości	i	warunkach	przetargu	można	uzyskać	w	Wydziale	

Mienia	i	Geodezji	Urzędu	Miasta,	przy	ul.	Grudziądzkiej	9-15,	w	budynku	A,	pokój	nr	122,	tel.:	052/	58	58	474,	

w	godzinach	8	00-16	00	(pon.,	śr.,	czw.);	800–1800	(wt.);	800–14	00	(pt.).

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34412810

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy
informuje o ogłoszeniu I przetargu ustnego nieograniczonego

na sprzedaż nieruchomości gruntowej zabudowanej,  

stanowiącej własność Miasta Bydgoszczy

1.	 Oznaczenie	nieruchomości:	

Lp. Położenie, obręb Nr działki Pow. [ha] Księga wieczysta
Cena wywoławcza 

netto [zł]
Wadium 

[zł]

1. ul. Kliniczna 6 5/16 0,0861 ha BY1B/00073065/2 720 000,- zł* 72 000,-zł

	 *		Zgodnie	z	treścią	art.	43.ust.1	pkt	10	oraz	w	powiązaniu	z	treścią	art.	29	ust.	5	ustawy	z	dnia	11	marca	2004	r.		

o	 podatku	 od	 towarów	 i	 usług	 (tj.	 Dz.	 U.	 z	 2025	 r.,	 poz.	 775)	 sprzedaż	ww.	 nieruchomości	 zwolniona	 jest	

z	podatku	VAT.

	 Termin	i	miejsce	przetargu:	12.03.2026 r. o godz. 1100 w Ratuszu przy ul. Jezuickiej 2 w sali Łochowskiego.	

2.	 Termin	wpłaty	wadium	05.03.2026 r. przelewem	na	konto	Urzędu	Miasta	Bydgoszczy	w	Banku	Pekao	SA		

Nr	27	1240	6452	1111	0010	4788	2066,	przy	czym	za	datę	wniesienia	wadium	przyjmuje	się	datę	uznania	środków	

pieniężnych	na	wskazany	w	ogłoszeniu	rachunek	Urzędu	Miasta	Bydgoszczy.	

3.	 Miejsce	wywieszenia	i	publikacji	pełnego	ogłoszenia	o	przetargu:

	 -		na	 tablicy	 ogłoszeń	w	Wydziale	Mienia	 i	 Geodezji	 Urzędu	Miasta	 Bydgoszczy	 przy	 ul.	 Grudziądzkiej	 9-15	

w	budynku	A,

	 -	na	stronie	internetowej:	http://	bip.um.bydgoszcz.pl.	

4.	 	Szczegółowych	informacji	o	sprzedawanej	nieruchomości	i	warunkach	przetargu	można	uzyskać	w	Wydziale	

Mienia	i	Geodezji	Urzędu	Miasta,	przy	ul.	Grudziądzkiej	9-15,	w	budynku	A,	pokój	nr	122,	tel.:	052/	58	58	474,	

w	godzinach	8	00	-16	00	(pon.,	śr.,	czw.);	800	–	1800	(wt.);	800	–	14	00	(pt.).	

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34412811

W Sądzie Rejonowym Gdańsk-Południe w Gdańsku 
Wydział XII Cywilny pod sygnaturą akt XII 

Ns 356/22 toczy się postępowanie wszczęte z 
wniosku Lindorff I Niestandaryzowanego Funduszu 
Inwestycyjnego Zamkniętego Wierzytelności z 
siedzibą w Warszawie o stwierdzenie nabycia 
spadku po Mariuszu Piotrze Maciołowskim, synu 
Mariana i Renaty, zmarłym w dniu 1 marca 2016 
roku w Gdańsku, mającym ostatnie miejsce 
zwykłego pobytu w Gdańsku.
Sąd Rejonowy Gdańsk-Południe w Gdańsku wzywa 
wszystkie osoby, które należą do kręgu 
spadkobierców ustawowych po Mariuszu Piotrze 
Maciołowskim, aby w ciągu trzech miesięcy od dnia 
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do 
tutejszego Sądu i udowodnili nabycie spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą zostać pominięci w 
postępowaniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34413730
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Remont wokół ronda Broniewskiego 

Dwa lata z utrudnieniami
Od 5 stycznia tramwaje będą kursować w obu kierunkach 

po Kilińskiego. Bo w pierwszych dniach stycznia rozpocznie 

się gruntowna modernizacja ulicy Broniewskiego. 

Jerzy Walczyk

Dobra informacja jest taka, że 21 grud-
nia zostało częściowo otwarte po mo-
dernizacji rondo Broniewskiego. Choć 
w jego rejonie nadal można spotkać 
ekipy budowlane fi rmy Trakcja, któ-
re kończą układanie nawierzchni bi-
tumicznej na wschodnim pasie ulicy 
Niższej, możliwy jest już przejazd uli-
cą Broniewskiego od strony Tatrzań-
skiej w kierunku Chojen. 

Jedno jest pewne – modernizacja 
ulicy Broniewskiego to inwestycja, któ-
ra potrwa co najmniej dwa lata. Miesz-
kańcy Dąbrowy i Chojen muszą przy-
gotować się na poważne utrudnienia 
w ruchu i zmiany w funkcjonowaniu 
transportu publicznego.

Kolejny remont od stycznia
Niestety, druga wiadomość nie na-
pawa już takim optymizmem. Od 
5 stycznia 2026 roku fi rma Strabag 
rozpocznie modernizację ulicy Bro-
niewskiego na odcinku od ronda Bro-
niewskiego do ulicy Rzgowskiej. To 
będzie wiązało się z kolejnymi utrud-

nieniami dla mieszkańców i przed-
siębiorców z tej części miasta – po 
tych związanych z budową krańców-
ki przy ulicy Niższej. Już wtedy okoli-
ce ronda Broniewskiego stały się pla-
cem budowy. Efektem remontu było 
wyłączenie przystanków komunika-
cji miejskiej i skierowanie autobusów 
objazdem, przez i tak zakorkowaną 
ulicę Śląską.

Kluczowym elementem drugiego 
etapu inwestycji w tym rejonie będzie 
budowa nowej trasy tramwajowo – au-
tobusowej. Jej początkowy fragment, 
w rejonie ronda Broniewskiego, został 
już wcześniej wykonany przez fi rmę 
Trakcja. Jak informuje Tomasz An-
drzejewski, rzecznik Łódzkich Inwe-
stycji, budowa tej linii tramwajowej 
będzie jedną z pierwszych dużych 
inwestycji realizowanych w 2026 r. 

– Budować będziemy zupełnie no-
wą linię tramwajową od ulicy Rzgow-
skiej do alei Edwarda Śmigłego-Rydza 
– zaznacza Andrzejewski. Torowisko 
powstanie na odcinku od tzw. białego 
kościoła do ronda Broniewskiego i bę-
dzie poprowadzone środkiem jezdni.

Tymczasowa organizacja 
ruchu wokół inwestycji
Rozpoczęcie kolejnego etapu prac na 
Broniewskiego wiąże się z poważny-
mi utrudnieniami w ruchu. Już w ma-
ju pracownicy MPK zamontowali na 
ulicy Kilińskiego, w pobliżu ulicy Sło-
wackiego, specjalny rozjazd umożli-
wiający zawracanie tramwajów dwu-
kierunkowych. To przygotowanie do 
sytuacji, w której na ulicy Kilińskie-
go trasa tramwajowa będzie się koń-
czyć. To tymczasowe rozwiązanie.

Na czas modernizacji Broniew-
skiego przejazd tą ulicą będzie nie-
możliwy. To powrót do rozwiązania 
znanego z remontu skrzyżowania Ki-
lińskiego i Przybyszewskiego, kiedy 
tramwaje dojeżdżały jedynie do uli-
cy Tymienieckiego.

Zmiany w organizacji ruchu wej-
dą w życie w nocy z 3 na 4 stycznia 
2026 roku. Kierowcy jadący od stro-
ny alei Rydza-Śmigłego lub ulicy Ta-
trzańskiej i Felińskiego po dojecha-
niu do ronda Broniewskiego będą 
musieli skręcić w prawo, a następnie 
– przy przejściu dla pieszych – przeje-
chać specjalnym łącznikiem na połu-
dniową stronę ulicy Broniewskiego.

Aby dojechać do ulicy Rzgow-
skiej, po minięciu ronda Insurekcji 
Kościuszkowskiej kierowcy znów bę-
dą musieli przejechać na północną 

stronę Broniewskiego, korzystając 
z kolejnego łącznika. 

Dodatkowo, jadąc od strony alei 
Edwarda Śmigłego-Rydza, za ron-
dem Broniewskiego z lewego pasa 
ruchu będzie możliwe zawracanie 
w kierunku ulicy Niższej.

Od strony ulicy Rzgowskiej będzie 
można dojechać ulicą Broniewskie-
go do Kilińskiego oraz do ulicy Ma-
zurskiej, która na czas prowadzenia 
prac stanie się ulicą jednokierunko-
wą – w kierunku Rzgowskiej.

Co jeszcze się zmieni
W planach jest budowa wspólnych 
przystanków autobusowo-tramwajo-
wych, dwa pasy ruchu dla samocho-
dów oraz nowe drogi rowerowe. Na 

odcinku od ronda Broniewskiego do 
ulicy Rzgowskiej zamiast dotychcza-
sowych trzech pasów ruchu w każdą 
stronę pozostaną dwa. 

Na samym rondzie Insurekcji Ko-
ściuszkowskiej tramwaje będą mogły 
poruszać się w relacjach północ–za-
chód oraz południe–zachód. Autobu-
sy natomiast będą przejeżdżać wokół 
ronda, a tramwaje – przez jego środek.

Perony przystankowe w kierunku 
ulicy Rzgowskiej zostaną zlokalizowa-
ne przed skrzyżowaniami oraz przed 
rondem Insurekcji Kościuszkowskiej. 
W ramach inwestycji przebudowana 
zostanie także krańcówka przy dwor-
cu Łódź Chojny. Powstaną tam dwa 
perony tramwajowe oraz trzy stano-
wiska postojowe dla autobusów. •

GPB-II.7820.10.2025.JN

OBWIESZCZENIE WOJEWODY ŁÓDZKIEGO

Na podstawie art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003r. o szczególnych 

zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych oraz 

na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania 

administracyjnego, zawiadamia się strony postępowania, że w dniu 9.12.2025 r.  

została wydana decyzja Wojewody Łódzkiego Nr 110/25, udzielająca 

Burmistrzowi Wielunia, z siedzibą pod adresem: Plac Kazimierza Wielkiego 

1, 98-300 Wieluń, reprezentowanemu przez pełnomocnika – Pana Marcina 

Konowalskiego, zezwolenia na realizację inwestycji drogowej dla zadania  

pn. „Budowa drogi zbiorczej od ul. Częstochowskiej w Wieluniu do ul. Opolskiej 

w Gaszynie”, w zakresie rozbudowy drogi krajowej nr 45 o budowę chodnika, od 

km 171+015 do km 171+108 oraz od km 171+218 do km 171+264. Przedmiotowej 

decyzji został nadany rygor natychmiastowej wykonalności.

Od decyzji stronom służy prawo wniesienia odwołania do Ministra Finansów 

i Gospodarki z siedzibą w Warszawie, za pośrednictwem Wojewody Łódzkiego, 

w terminie 14 dni od dnia skutecznego doręczenia.

Doręczenie uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia publicznego 

ogłoszenia. Dzień publicznego ogłoszenia – 30.12.2025 r.

Zgodnie z art. 11g ust. 1a specustawy drogowej odwołanie strony od decyzji 

o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej zawiera zarzuty odnoszące się 

do tej decyzji, określa istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania 

oraz wskazuje dowody uzasadniające to żądanie.

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania strona może zrzec się prawa 

do wniesienia odwołania wobec organu administracji architektoniczno-

budowlanej, który wydał decyzję. Z dniem doręczenia organowi administracji 

publicznej oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania przez 

ostatnią ze stron postępowania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna.

Z treścią decyzji oraz z dokumentacją sprawy, można zapoznać się w Wydziale 

Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa Łódzkiego Urzędu Wojewódzkiego 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 104, po wcześniejszym telefonicznym umówieniu 

terminu wizyty (tel. 42 664-15-85).

Treść ww. decyzji została udostępniona na stronie BIP ŁUW na okres 14 dni 

pod adresem: https://www.gov.pl/web/uw-lodzki/wykaz-decyzji-wojewody-

lodzkiego.

Dzień udostępnienia treści decyzji – 30.12.2025 r.

OGŁOSZENIE PŁATNE Łódź/34413541

GPB-III.7821.17.2025 RK/AD

O B W I E S Z C Z E N I E 

WOJEWODY ŁÓDZKIEGO
Na podstawie art. 11f ust. 3-5 w związku z ust. 6 ustawy 
z dnia 10 kwietnia 2003 roku o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 roku, poz. 311), 
zawiadamiam, że w dniu 22 grudnia 2025 roku Wojewoda 
Łódzki wydał decyzję Nr 329/2025, którą uchylił w części 
decyzję Starosty Zgierskiego Nr 6/2025, z dnia 6 czerwca 
2025 r., o zatwierdzeniu projektu budowlanego i udzieleniu 
zezwolenia na realizację inwestycji drogowej polegającej 
na rozbudowie drogi pn. Budowa ulicy Wodnej w Ozorkowie 
i orzekł w tym zakresie co do istoty sprawy, a w pozostałej 
części utrzymał zaskarżoną decyzję w mocy.

Decyzja Wojewody Łódzkiego jest ostateczna w administra-

cyjnym toku instancji.

Z treścią wydanej decyzji można zapoznać się, po wcześniej-
szym telefonicznym umówieniu wizyty (tel. 42 664 13 13) 
w Wydziale Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa Łódz-

kiego Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi, ul. Piotrkowska 104, 
90-926 Łódź.

Niniejsze obwieszczenie uważa się za dokonane po upływie 
14 dni od daty publicznego ogłoszenia, tj. od dnia 30 grudnia 
2025 roku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Łódź/34413762

NEWSLETTER 

Wejdź na stronę komunikaty.pl 

lub użyj kodu QR

Nowości w przepisach, 

zamówienia publiczne, 

porady ekspertów, 

raporty, ogłoszenia. 

Dla przedsiębiorców, 

urzędników, 

zainteresowanych 

gospodarką. 

ZAPISZ SIĘ

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34413851

 
Drogiej  

 

Pani Profesor Marzennie Zielińskiej 
 

najszczersze wyrazy współczucia i słowa otuchy 
z powodu śmierci  

 

Męża 
 
 

składa  
 

Zespół Kliniki Kardiologii Interwencyjnej 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34413786
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Centrum Sportów Plażowych 

Powstanie w miejscu skateparku
Użytkownicy skateparku są 

wkurzeni. Wiceprezydent 

Marcin Gołek zapewnia, 

że obiekt pozostanie, choć 

w okrojonej formie. Propozy-

cja emocji nie studzi.

Maria Bielicka

To ma być jeden z najnowocześniej-
szych obiektów do sportów plażowych 
w Polsce, zgodny z wymogami mię-
dzynarodowych federacji. Znajdzie 
się w nim całoroczna hala z boiska-
mi do siatkówki plażowej, gry w pla-
żową piłkę ręczną, beach soccer i pla-
żowy tenis. „Nowoczesna infrastruk-
tura do sportów plażowych plano-
wana jest na os. Piastowskim na Ra-
tajach. Spółka Poznańskie Inwesty-
cje Miejskie ogłosiła przetarg, które-
go celem jest wyłonienie wykonawcy 
robót budowlanych” – czytamy w ko-
munikacie PIM. 

Sęk w tym, że inwestycja zaplano-
wana jest w miejscu popularnego ska-
teparku Wyspa. PIM o tym nie wspo-
mina: „Centrum Sportów Plażowych 
planowane jest nad Wartą, na terenie 
oddziału Rataje Poznańskich Ośrod-
ków Sportu i Rekreacji, gdzie aktu-
alnie są różne boiska, korty teniso-
we i plac zabaw” – wymienia spółka.

Koszty dwa razy 
wyższe niż dotacja
Jak wyjaśniają urzędnicy, już teraz 
przy skateparku można grać w siat-
kówkę plażową, ale brakuje profesjo-
nalnej infrastruktury. – Dzięki inwe-
stycji pod dachem będą cztery boiska 
i niewielkie trybuny. W zakres prac 
wchodzi też budowa zaplecza z szat-
niami i częścią sanitarną, zaplanowa-
no również kawiarnię – podaje Justy-
na Litka, prezes PIM.

Na nowe przedsięwzięcie miasto 
dostało dofinansowanie Ministerstwa 
Sportu i Turystyki w Programie in-
westycji o szczególnym znaczeniu 
dla sportu. Dotacja wynosi 8,9 mln 
zł, ale całość ma kosztować dwa razy 
tyle. Firmy zainteresowane udziałem 
w postępowaniu przetargowym mają 
czas na składanie ofert do 14 stycznia 
2026 r., więc prace mogą się wkrótce 
rozpocząć.

Te wieści podbił w piątek na In-
stagramie wiceprezydent Marcin Go-
łek, podkreślając, że inwestycja speł-
ni standardy międzynarodowych fe-
deracji i będzie jedną z najnowocze-
śniejszych w Polsce. Dołączył zdję-
cie, do którego pozuje z ministrem 
sportu Jakubem Rutnickim, pasjo-
natem plażowych rywalizacji i orga-
nizatorem RutnickiCup. Ten waka-
cyjny turniej siatkówki plażowej dla 
amatorów odbywa się w Wielkopol-
sce już od kilkunastu lat. 

Post wzbudził spore oburzenie 
wśród wielbicieli sportów miejskich. 
W komentarzach część z nich pisze, że 
w ten sposób zniszczony zostanie „je-
den z najlepszych skateparków w Pol-
sce i najlepszy w Wielkopolsce”. Auto-
rzy postów podkreślają, że w Pozna-
niu deskorolkarze prezentują wysoki 
poziom, „a miasto próbuje to popsuć” 

i że budowa hali do sporów plażowych 
w tym miejscu „to fatalna wiadomość 
dla poznańskiego sportu”.

Dowiadujemy się też, że Poznań, 
na tle innych miast, ma bardzo sła-
bą bazę dla osób jeżdżących na rol-
kach, deskorolkach, rowerach BMX 
i hulajnogach. Skateparków jest ma-
ło i są słabej jakości, a zimą wcale nie 
ma gdzie trenować. Użytkownicy Wy-
spy podkreślają, że to najlepsze ta-
kie miejsce, które w 2019 r. zostało 
porządnie zmodernizowane i wypo-
sażone w osiem nowych figur, z któ-
rych najwyższa ma ponad trzy i pół 
metra wysokości. „Były prośby, pety-
cje i wołanie o pomoc, ale spotkało 
się to z kompletnym brakiem reakcji 
i chęci wsparcia społeczności spor-
tów deskowych” – piszą rozżaleni in-
ternauci. Jest też uwaga, że mimo ni-
skich temperatur dzieciaki na deskach 
i hulajnogach na terenie skateparku 
jeżdżą, a na boisku do siatkówki pla-
żowej od końca wakacji jest pusto.

Nie zniknie, tylko się skurczy
Wiceprezydent Marcin Gołek dzień 
po swoim poście dodał kolejny wpis 
z informacją, że skatepark nie zniknie, 
a tylko się skurczy: „Chcemy, by dwie 
największe, znajdujące się w najlep-
szym stanie figury nadal służyły od-
wiedzającym Ośrodek. Dodatkowo, 
tuż obok nowo powstałych boisk do 
siatkówki plażowej zamierzamy po-
stawić nowe figury. Czy skatepark bę-
dzie mniejszy? Tak, ale nowocześniej-
szy i bezpieczniejszy” – zadeklarował. 

Rzecznik POSiR Filip Borowiak po-
twierdza, że hala zajmie skatepark tyl-
ko częściowo. Jak wyjaśnia, po zakoń-
czeniu inwestycji, skatepark ma zo-
stać ponownie oddany do dyspozycji 
dzieci i młodzieży. Doprecyzował też, 
że zachowane zostaną dwie najwięk-
sze figury, pojawią się także elementy. 
Na zakończenie zaznaczył, że zmieni 
się nieco położenie figur, ale zapew-
nił, że POSiR chce zachować dotych-
czasową funkcjonalność skateparku.

Sportowcy z Wyspy do tych za-
powiedzi podchodzą nieufnie: – Dla 
mnie to naprędce stworzone rozwią-
zanie. Wcześniej nie było mowy o po-
zostawieniu mniejszego skateparku, 
nawet jak pisaliśmy w tej sprawie pe-
tycję. Sądzę, że dopiero jak urzędnicy 
zauważyli duże niezadowolenie, wy-
myślili nowy wariant – uważa desko-
rolkarz, Andrzej Pełczyński. – Zresztą 
prawda jest taka, że w ogóle nikt z na-
mi nie rozmawiał.

Pełczyński odnosi się też do sa-
mej idei przedstawionej przez Mar-
cina Gołka. 

– Skatepark to nie zespół przypad-
kowo dobranych figur, tylko funkcjo-
nalnie zaprojektowana przestrzeń, 
z odpowiednio dobranymi i ustawio-
nymi figurami, by można było płyn-
nie jeździć. Po za tym potrzeba dużo 
wolnego miejsca, bo to pozwala po-
czątkującym stawiać pierwsze kroki 
w sportach miejskich. Wyspa jako je-
dyny skatepark w Poznaniu tą prze-
strzeń ma. Zmniejszenie powierzch-
ni to ograniczenie tych funkcji. Jeśli 
ktoś tego nie rozumie, nie powinien 
zajmować się tematem – ocenia Peł-
czyński. I dodaje: – O ten obiekt już raz 
walczyliśmy, gdy po cichu został usu-
nięty w 2018 r. Udało się go odbudo-
wać dzięki naszym rozmowom z ów-
czesnym wiceprezydentem Tomaszem 
Lewandowskim, który zresztą obiecał 
nam, że więcej nie będziemy musie-
li o ten skatepark walczyć. Teraz wi-
dać, że stało się inaczej, choć prze-
cież Lewandowski składał obietnice 
w imieniu tego samego prezydenta, 
Jacka Jaśkowiaka.

Deskorolkarz Krystian Beutlich 
również ostrożnie podchodzi do za-
powiedzi urzędników: – Opowieść 
o mniejszym skateparku brzmi jak 
improwizacja. No ale czekamy na wi-
zualizacje, bo w tej sprawie nic wła-
ściwie nie wiadomo – mówi.

Leon nie będzie miał 
gdzie trenować
Sceptycznie do planowanych zmian 
podchodzi też Maksymilian Kowal-
czyk, zawodnik polskiej kadry BMX, 
współtwórca fundacji Szkółka BMX 
Poznań i kolejny stały bywalec Wyspy. 
– Skateparki w Polsce mają bardzo 
proste ułożenie przeszkód, więc nie 
ma wielu tras przejazdu w porówna-
niu ze skateparkami za granicą. Poza 
tym przeszkody często nie mają od-
powiednich kątów i nachylenia, więc 
nie spełniają oczekiwań bardziej do-
świadczonych zawodników. A dzieje 
się tak dlatego, że budową takich in-
stalacji zajmują się firmy, które nie 
mają o sprawie pojęcia. Efekt jest ta-
ki, że ten sport nie rozwija się tak, jak-
by mógł – mówi sportowiec.

Jego zdaniem w najgorszej sytu-
acji są zawodnicy kategorii parkowej, 
czyli ci, którzy skupiają się na wyko-
nywaniu trików i akrobacji. Do tego 
potrzebne są duże przeszkody, pozwa-
lające na wysokie skoki. – Odpowied-

nio zaprojektowane do takich akroba-
cji przeszkody są właściwie tylko na 
Wyspie, więc to podstawowe miejsce 
naszych treningów.

Ten skatepark został bardzo dobrze 
unowocześniony, a to dlatego, że był 
projektowany przez Łukasza Mańcza-
ka, byłego zawodnika poznańskiej sce-
ny BMX-owej – wyjaśnia Kowalczyk.

I dodaje, że w związku z tym nie 
spodziewa się zmian na lepsze: – Jeśli 
rzeczywiście miałoby coś zostać w po-
staci dwóch figur i jakichś dodatków, 
to taki skatepark nie będzie wart wyj-
ścia z domu – uważa Kowalczyk. – Ja 
już się pogodziłem z tym, że mieszka-
jąc w Polsce wielkiej kariery nie zro-
bię, ale żal mi Leonka Koniecznego, 
tegorocznego mistrza polski w kate-

gorii BMX Freestyle Amator Junior. 
Chłopak ma 9 lat i teraz nie będzie 
miał gdzie trenować.

W ocenie Kowalczyka oferta Pozna-
nia dla riderów MTB i BMX, rolkarzy, 
deskorolkarzy i tych, którzy jeżdżą na 
hulajnogach, jest bardzo uboga w po-
równaniu z zapleczem treningowym 
innych miastach: – Nie dość, że skate-
parków jest mało, to jeszcze Poznań 
jest jednym z nielicznych miast, któ-
re nie mają zadaszonej hali do takich 
sportów. Ma je Warszawa, Białystok, 
Toruń, Rzeszów, Gdańsk, Wrocław, 
czy Katowice, więc zimą, gdy na dwo-
rze jest mokro, musimy jeździć do in-
nych miast, żeby poćwiczyć. Nie ma 
innej opcji, bo jazda ma mokrym jest 
po prostu niebezpieczna. •

• Skatepark „Wyspa” FOT. ŁUKASZ CYNALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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OGŁOSZENIE
BURMISTRZA MIASTA I GMINY BUK 

o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego terenu położonego w Niepruszewie przy ul. Wiśniowej

Na�podstawie�art.�8h�ust.�1,�2�i�4�oraz�art.�17�pkt�11�ustawy�z�dnia�27�marca�2003�r.�o�planowaniu�
i�zagospodarowaniu�przestrzennym�(t.j.�Dz.�U.�z�2024�r.,�poz.�1130�z�późn.�zm.),�a�także�art.�54�ust.�2��
ustawy�z�dnia�3�października�2008�r.�o�udostępnianiu�informacji�o�środowisku�i� jego�ochronie,�
udziale� społeczeństwa�w� ochronie� środowiska� oraz� o� ocenach� oddziaływania� na� środowisko�
(t.j.�Dz.�U.�z�2024�r.,�poz.�1112�z�późn.�zm.),�w�związku�z�uchwałą�Nr�XIII/103/2025�Rady�Miasta�
i�Gminy�Buk�z�dnia�28�maja�2025�r.�w�sprawie�przystąpienia�do�sporządzenia�miejscowego�planu�
zagospodarowania� przestrzennego� terenu� położonego� w� Niepruszewie� przy� ul.� Wiśniowej,�
zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji społecznych dla� projektu�ww.�miejscowego�planu�
zagospodarowania�przestrzennego,�które�będą�prowadzone�w�terminie�od�dnia�30.12.2025�r.�do�
dnia�29.01.2026�r.�i�obejmują:
1)� zbieranie�uwag�do�projektu�planu�w�terminie�od dnia 30.12.2025 r. do dnia 29.01.2026 r.,
2)� �spotkanie� otwarte,� które� odbędzie� się�13 stycznia 2026 r. (wtorek), o godz.�15:00� w� Sali�
Miejskiej�(dawna�synagoga)�w�Buku�przy�ul.�Mury�5,

3)� �dyżur� projektanta,� który� odbędzie� się�20 stycznia 2026 r.� (wtorek),�w� godz.�15:00 - 15:30 
w� siedzibie� Urzędu� Miasta� i� Gminy� Buk,� ul.� Ratuszowa� 1,� 64-320� Buk� (budynek� A� -� hol�
wejściowy).

Zainteresowani� mogą� zapoznać� się� z� projektem� miejscowego� planu� zagospodarowania�
przestrzennego� terenu� położonego� w� Niepruszewie� przy� ul.� Wiśniowej.� Dokumentacja� jest�
dostępna� do� wglądu� w� siedzibie� Urzędu� Miasta� i� Gminy� Buk,� ul.� Ratuszowa� 1,� 64-320� Buk�
w� godzinach� pracy� urzędu� oraz� w� Biuletynie� Informacji� Publicznej� na� stronie� podmiotowej�
Urzędu� Miasta� i� Gminy� Buk� pod� adresem:� https://bip.buk.gmina.pl� w� dziale� „Planowanie�
przestrzenne”,�a�także�na�stronie�internetowej�www.buk.gmina.pl�w�zakładce�„Aktualności”.�
Zainteresowani� mogą� składać� uwagi� do� wyżej� wymienionego� projektu� planu� miejscowego�
wyłącznie� na� formularzu� stanowiącym� załącznik� do� Rozporządzenia� Ministra� Rozwoju�
i�Technologii�z�dnia�13� listopada�2023�r.�w�sprawie�wzoru� formularza�pisma�dotyczącego�aktu�
planowania� przestrzennego� (Dz.� U.� z� 2023� r.,� poz.� 2509),� udostępnionym�w� siedzibie� Urzędu�
Miasta�i�Gminy�Buk�oraz�na�stronie�internetowej�gminy�pod�linkiem:�https://buk.gmina.pl/strefa-
mieszkanca/urzad-miasta-i-gminy-buk/druki-do-pobrania/�
Uwagi�należy�składać�w�postaci�papierowej�na�piśmie�utrwalonym�na�adres�Burmistrz�Miasta�
i�Gminy�Buk�ul.�Ratuszowa�1,�64�-�320�Buk�albo�w�formie�dokumentu�elektronicznego�za�pomocą�
środków� komunikacji� elektronicznej,� w� tym� skrzynki� podawczej� tut.� urzędu� na� platformie�
ePUAP:� /73lj9v0vjc/SkrytkaESP� lub� poprzez� e-Doręczenie:� AE:PL-32566-89324-FTCTW-25� lub�
przez�pocztę�elektroniczną�urzędu:�buk@buk.gmina.pl�w terminie do dnia 29.01.2026 r.
Uwaga�powinna� zawierać� imię� i� nazwisko�albo�nazwę�oraz�adres� zamieszkania�albo� siedziby,�
adres�poczty�elektronicznej,�o�ile�taki�posiada�oraz�wskazanie�czy�wnioskodawca�jest�właścicielem�
lub�użytkownikiem�wieczystym�nieruchomości�objętej�wnioskiem,�a� także�przedmiot�wniosku�
i�oznaczenie�nieruchomości,�której�dotyczy.
Jednocześnie� w� związku� z� postępowaniem� w� sprawie� strategicznej� oceny� oddziaływania� na�
środowisko�informuję,�że�zainteresowani�mogą�zapoznać�się�z�niezbędną�dokumentacją�sprawy�
w�Urzędzie�Miasta�i�Gminy�w�Buku�w�okresie�przywołanym�na�wstępie�oraz�mogą�wnosić�uwagi�
do�prognozy�oddziaływania�na�środowisko.�Zgodnie�z�art.�54�ust.�3�ww.�ustawy�o�udostępnianiu�
informacji� o� środowisku� i� jego� ochronie,� udziale� społeczeństwa�w� ochronie� środowiska� oraz�
o�ocenach�oddziaływania�na�środowisko,�uwagi�można�składać�w�formie�pisemnej�do�Burmistrza�
Miasta� i� Gminy� Buk� na� adres� wskazany� powyżej� albo� za� pomocą� elektronicznej� skrzynki�
podawczej�tut.�urzędu�na�platformie�ePUAP�lub�poprzez�e-Doręczenie�lub�pocztę�elektroniczną�
urzędu�pod�ww.�adresem,�w�nieprzekraczalnym�terminie�do dnia 29.01.2026 r.
Organem�właściwym�do�rozpatrzenia�złożonych�uwag�jest�Burmistrz�Miasta�i�Gminy�Buk.

Klauzula informacyjna dotycząca przetwarzania danych osobowych w procesie sporządzenia miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego w Urzędzie Miasta i Gminy w Buku
Zgodnie�z�art.�13�ust.�1�i�2�Rozporządzenia�Parlamentu�Europejskiego�i�Rady�(UE)�2016/679�z�dnia�27�kwietnia�2016�
r.�w�sprawie�ochrony�osób�fizycznych�w�związku�z�przetwarzaniem�danych�osobowych�i�w�sprawie�swobodnego�
przepływu� takich� danych� oraz� uchylenia� dyrektywy� 95/46/WE� (4.5.2016� L� 119/38� Dziennik� Urzędowy� Unii�
Europejskiej�PL),�informuję,�że:
1.� �Administratorem�Pani/Pana�danych�osobowych� jest�Burmistrz�Miasta� i�Gminy�Buk,�ul.�Ratuszowa�1�64-320�

Buk,�nr�tel.�61�8884410,�61�8140671,�mail:�buk@buk.gmina.pl
2.� �W� sprawach� związanych� z� danymi� osobowymi� można� kontaktować� się� z� inspektorem� ochrony� danych�

w�Urzędzie�Miasta�i�Gminy�w�Buku�pod�adresem:�iod@buk.gmina.pl�
Szczegółowe�informacje�związane�z�przetwarzaniem�danych�osobowych�w�związku�z�prowadzeniem�procedury�
planistycznej�dotyczącej� sporządzenia�miejscowego�planu�zagospodarowania�przestrzennego�znajdują� się�na�
stronie�http://bip.buk.gmina.pl/m,1739,informacje-o-prywatnosci.html�oraz�w�siedzibie�Urzędu�Miasta�i�Gminy�
w�Buku.

Burmistrz�Miasta�i�Gminy�Buk
/�-�/�Paweł�Adam

OGŁOSZENIE PŁATNE Poznań/34413664
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Gdynia

Czy powstanie kolejka linowa?
Brzmi jak pomysł science 

�ction. Na pytanie, czy taka 

inwestycja jest możliwa i ile 

może kosztować, mają dać 

odpowiedź analizy.

Katarzyna Fryc

Na zeszłotygodniowej sesji Rady Mia-
sta Gdyni radni przyjęli budżet na 
2026 rok. Najwięcej emocji i komen-
tarzy wzbudziła zapowiedź zaciągnię-
cia przez Gdynię kredytu w wysoko-
ści ok. 300 mln zł na sfinansowanie 
miejskich inwestycji.

W budżecie zapisano również wy-
datki na dokumentacje i opracowania 
inwestycji zaplanowanych w nieco 
dalszej przyszłości. Wśród nich zna-
lazł się 1 mln zł na przygotowanie kon-
cepcji powstania kolejki linowej jako 
nowej formy komunikacji publicznej 
w Gdyni. Brzmi jak pomysł science fic-
tion. Ale miasto chce jednak zamówić 
analizy, które dadzą odpowiedź na py-
tanie, czy taka inwestycja jest możli-
wa i ile może kosztować.

Jak powiedział „Wyborczej” Ta-
deusz Szemiot, przewodniczący Ra-
dy Miasta Gdyni, wstępne plany za-
kładają, że kolejka linowa mogłaby 

połączyć Śródmieście z północnymi 
dzielnicami. 

Zaznacza, że taka inwestycja mo-
głaby powstać tylko pod warunkiem, 
że wyrażą na nią zgodę – poza mia-
stem – także przedstawiciele Zarządu 
Morskiego Portu Gdynia, Komendy 
Portu Wojennego w Gdyni czy Stoczni 
Wojennej PGZ, przez których tereny 
miałaby biec kolejka linowa. 

Przewodniczący rady miasta jest 
przekonany, że kolej linowa byłaby 
dobrą alternatywą dla zakorkowa-
nych dróg prowadzących do północ-
nych dzielnic. Zwłaszcza, że w najbliż-
szych latach ma być modernizowana 
Estakada Kwiatkowskiego, a gdynian 
czekają też utrudnienia związane z za-
planowaną budową Drogi Czerwonej. 

Od 2015 roku w Gdyni działa już 
jedna kolejka – szynowa. Prowadzi 
z placu Grunwaldzkiego na Kamien-
ną Górę. Ale jest atrakcją turystycz-
ną – służy do wjazdu na taras wido-
kowy i do parku na Kamiennej Górze.

Dodajmy, że w latach 90. XX wieku, 
kiedy pojawił się pomysł jej wybudo-
wania, również traktowano go z przy-
mrużeniem oka. Ale kiedy około roku 
2010 zapadła decyzja o rewitalizacji 
placu Grunwaldzkiego, zbudowaniu 
pod nim podziemnego parkingu i po-
stawieniu gmachu Gdyńskiego Cen-
trum Filmowego, pomysł powstania 

kolejki szynowej wrócił i został zreali-
zowany jako element całej inwestycji. 

Działająca już 10 lat kolejka szyno-
wa na Kamienną Górę, z której korzy-
stanie jest bezpłatne, to jedyna taka 
atrakcja w Polsce północnej. 

Kolejki linowe, dotąd kojarzące się 
głównie z turystyką górską, coraz czę-
ściej budowane są jako środek trans-
portu. Taką rolę pełni np. popularna 
„Polinka” we Wrocławiu, która od 
2013 roku przewozi pasażerów z jed-
nego brzegu Odry na drugi. To kolej-
ka gondolowa zbudowana przez fir-

mę Doppelmayr na zamówienie Po-
litechniki Wrocławskiej. 

Jej trasa wynosi 373 m, a przejazd 
trwa trzy minuty. Bilety można ku-
pić w automacie przy stacji „Polinki”.

Kilka dni temu w Paryżu otwar-
to najdłuższą na świecie kolejkę li-
nową, która łączy stację metra linii 
9 w Créteil z dzielnicą Villa Nova w Vil-
leneuve-Saint-Georges. Trasa kolejki 

ma 4,5 km, a inwestycja kosztowała 
138 mln euro. 

Paryska kolejka zdetronizowała 
Téléo w Tuluzie, która dotąd była naj-
dłuższą miejską kolejką linową we 
Francji. Trzykilometrowa linia Téléo 
jest elementem transportu publicz-
nego i każdego dnia przewozi po kil-
ka tysięcy mieszkańców podróżują-
cych do pracy, szpitala czy na uczelnię.

W 2004 r. w kolumbijskim Medel-
lin otwarto pierwszy na świecie sys-
tem tramwajów powietrznych Metro-
cable, łączący slumsy na wzgórzach 
z centrum miasta i resztą sieci tranzy-
towej. Tam, gdzie podróż do centrum 
mogła trwać dwie godziny i wymagać 
wielu opłat, mieszkańcy mogą teraz 
dotrzeć w zaledwie 30 minut i zapła-
cić tylko raz.

Kolej linowa okazała się tam bez-
konkurencyjna, jeżeli chodzi o czas 
podróży i koszt inwestycji, bo jej prze-
bieg był najmniej inwazyjny dla oto-
czenia. Zdecydowano się na użycie 
technologii 3S – trójlinowej kolejki 
na jedynie pięciu podporach. Co istot-
ne, zastosowana technologia pozwala 
na kursowanie kolejki także podczas 
silnych wiatrów. Przerywa ona pracę 
dopiero, gdy podmuchy wiatru prze-
kraczają 108 km na godz.

Przypomnijmy, że w kampanii 
przed ostatnimi wyborami samorzą-

dowymi w Gdyni pojawił się inny po-
mysł – połączenia promowego mię-
dzy śródmieściem Gdyni a Oksywiem. 
Miało to być panaceum na problemy 
komunikacyjne północnych dzielnic. 

– Jeśli chodzi o dzielnice północne, 
uważam, że warto uruchomić pierw-
sze w mieście połączenie promowe 
na krótkim dystansie pomiędzy Ok-
sywiem a nabrzeżem przy Muzeum 
Emigracji – mówił wówczas Tadeusz 
Szemiot. – Nieduża jednostka mogłaby 
przewozić na ul. Polską osoby, które 
na Oksywiu zostawiły swój samochód. 
Spod Muzeum Emigracji dalej podró-
żowałyby komunikacją autobusową.

I dodawał: – Z naszych analiz wyni-
ka, że można to pogodzić z wejściami 
i wyjściami z portu. To jest do zrobie-
nia, ale trzeba się porozumieć z Zarzą-
dem Morskiego Portu Gdynia, MON 
i Stocznią Wojenną, na terenie której 
miałoby powstać nabrzeże do obsługi 
miejskiego promu. Z kolei miasto mu-
siałoby ogłosić przetarg na taką usłu-
gę. W wielu miejscach na świecie takie 
promy funkcjonują z powodzeniem.

We wtorek zapytaliśmy Tadeusza 
Szemiota, co do tej pory miasto zro-
biło w sprawie promu. -Przygotowa-
liśmy pisma do portu i Stoczni Wo-
jennej, by poznać ich opinię na ten te-
mat. Pisma zostaną wysłane po świę-
tach – odpowiada. •

Kolej linowa mogłaby 
połączyć Śródmieście 

z północnymi 
dzielnicami  

WI-III.7840.3.1.2025.MB.k

OBWIESZCZENIE

Wojewoda Pomorski, 
działając na podstawie art. 10 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 8 lipca 2010 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania do realizacji inwestycji w zakresie budowli przeciwpowodziowych 
(Dz. U. z 2024 r. poz. 274 ze zm.), art. 49 i art. 104 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 
Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2025 r. poz. 1691) oraz art. 72 ust. 
6 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego 
ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (Dz. U. 2024 r. poz. 1112 ze zm.)

PODAJE DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI,
że na wniosek złożony w dniu 17.07.2025 r. przez inwestora: Państwowe Gospodarstwo 
Wodne Wody Polskie, ul. Tytusa Chałubińskiego 8, 00-613 Warszawa, reprezentowanego 
przez pana Michała Pawlika, w dniu 18 grudnia 2025 r. wydał decyzję nr 1 ZRIP/2025/
MB o pozwoleniu na realizację inwestycji w zakresie budowli przeciwpowodziowych pn.: 
Przebudowa prawego wału przeciwpowodziowego rzeki Wisły w km 52+300-54+800 
w ramach zadania pn.: „Odbudowa prawego (km 3+200-10+200, 17+740-19+530, 
20+500-39+000, 43+900-46+400, 52+300-54+800, 57+300-59+000, gm.  Sadlinki, 
Kwidzyn, Ryjewo, Sztum, Miłoradz) i lewego (km 0+000-6+400, gm. Gniew) wału 
przeciwpowodziowego rzeki Wisły”, zlokalizowanej na poniżej oznaczonych 
nieruchomościach gruntowych w województwie pomorskim, w powiecie malborskim, 
w jednostce ewidencyjnej 220906_2 Miłoradz, w obrębie ewidencyjnym:
0005 Mątowy Wielkie – działka nr: 7;
0004 Mątowy Małe – działki nr: 247/5, 253.
Ww. decyzja posiada rygor natychmiastowej wykonalności.
Z treścią decyzji można zapoznać się w Wydziale Infrastruktury Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Gdańsku, ul. Okopowa 21/27, po telefonicznym uzgodnieniu terminu 
pod nr tel. 58 30 77 736.
Treść decyzji została również zamieszczona na okres 14 dni, licząc od dnia 23.12.2025 r., 
w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie podmiotowej Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego:
https://www.gov.pl/web/uw-pomorski/obwieszczenia-wojewody-pomorskiego-z-
zakresu-wydzialu-infrastruktury4
Od decyzji służy stronom odwołanie do Ministra Finansów i Gospodarki, za pośrednictwem 
Wojewody Pomorskiego w terminie 14 dni od skutecznego doręczenia. Zgodnie z art. 49 
Kodeksu postępowania administracyjnego, zawiadomienie stron postępowania uważa 
się za dokonane po upływie czternastu od dnia publicznego ogłoszenia. Zgodnie 
z art. 11 ust. 1a ustawy o szczególnych zasadach przygotowania do realizacji inwestycji 
w zakresie budowli przeciwpowodziowych, odwołanie powinno zawierać zarzuty 
odnoszące się do decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem 
odwołania oraz wskazywać dowody uzasadniające to żądanie.

OGŁOSZENIE PŁATNE Gdańsk/34413771

WI-III.7840.3.6.2025.MB.j

OBWIESZCZENIE

Wojewoda Pomorski, 
działając na podstawie art. 10 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 8 lipca 2010 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania do realizacji inwestycji w zakresie budowli przeciwpowodziowych 
(Dz. U. z 2024 r. poz. 274 ze zm.), art. 49 i art. 104 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 
Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2025 r. poz. 1691) oraz art. 72 ust. 6 
ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego 
ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (Dz. U. 2024 r. poz. 1112 ze zm.)

PODAJE DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI,
że na wniosek złożony w dniu 19.09.2025 r. przez inwestora: Państwowe Gospodarstwo 
Wodne Wody Polskie, ul. Tytusa Chałubińskiego 8, 00-613 Warszawa, reprezentowanego 
przez pana Michała Pawlika, w dniu 18 grudnia 2025 r. wydał decyzję nr 5 ZRIP/2025/MB 
o pozwoleniu na realizację inwestycji w zakresie budowli przeciwpowodziowych pn.: 
Przebudowa prawego wału przeciwpowodziowego rzeki Wisły w km 17+740-19+530 

w ramach zadania pn.: „Odbudowa prawego (km 3+200-10+200, 17+740-19+530, 
20+500-39+000, 43+900-46+400, 52+300-54+800, 57+300-59+000, gm. Sadlinki, 
Kwidzyn, Ryjewo, Sztum, Miłoradz) i lewego (km 0+000-6+400, gm. Gniew) wału 
przeciwpowodziowego rzeki Wisły”, zlokalizowanej w województwie pomorskim, 
w powiecie kwidzyńskim, w jednostce ewidencyjnej 220703_2 Kwidzyn, w obrębie 
ewidencyjnym 0008 Grabówko, na terenie działek ewidencyjnych nr: 213/1, 213/2, 220/1.
Ww. decyzja posiada rygor natychmiastowej wykonalności.
Z treścią decyzji można zapoznać się w Wydziale Infrastruktury Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Gdańsku, ul. Okopowa 21/27, po telefonicznym uzgodnieniu terminu 
pod nr tel. 58 30 77 736.
Treść decyzji została również zamieszczona na okres 14 dni, licząc od dnia 23.12.2025 r., 
w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie podmiotowej Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego:
https://www.gov.pl/web/uw-pomorski/obwieszczenia-wojewody-pomorskiego-z-
zakresu-wydzialu-infrastruktury4
Od decyzji służy stronom odwołanie do Ministra Finansów i Gospodarki, za pośrednictwem 
Wojewody Pomorskiego w terminie 14 dni od skutecznego doręczenia. Zgodnie z art. 49 
Kodeksu postępowania administracyjnego, zawiadomienie stron postępowania uważa 
się za dokonane po upływie czternastu od dnia publicznego ogłoszenia. Zgodnie 
z art. 11 ust. 1a ustawy o szczególnych zasadach przygotowania do realizacji inwestycji 
w zakresie budowli przeciwpowodziowych, odwołanie powinno zawierać zarzuty 
odnoszące się do decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem 
odwołania oraz wskazywać dowody uzasadniające to żądanie.

OGŁOSZENIE PŁATNE Gdańsk/34413778
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NIERUCHOMOŚĆ ROLNA 
ZE ZŁOŻEM KRUSZYWA NATURALNEGO

www.kowr.gov.pl

podaje do publicznej wiadomości informację, że w siedzibie Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa 

Oddział Terenowy w  Szczecinie ul. Bronowicka 41, 71-012 Szczecin odbędzie się przetarg ustny 

nieograniczony na sprzedaż niezabudowanej nieruchomości rolnej wchodzącej w skład Zasobu Własności 

Rolnej Skarbu Państwa, położonej na terenie powiatu gryfińskiego, gmina Widuchowa, obręb Ognica 

oznaczonej w ewidencji gruntów jako działki nr 609/1, 610, 611, 612, 616 z obrębu Ognica, o powierzchni 

ogólnej 31,9846 ha,

w dniu 14.01.2026 r. o godz. 09.00

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 14 877 200,00 zł, (słownie: czternaście milionów osiemset 

siedemdziesiąt siedem tysięcy dwieście 00/100 złotych), w tym koszty przygotowania do sprzedaży.

Dla nieruchomości prowadzone są księgi wieczyste w Sądzie Rejonowym w Gryfinie o numerze SZ1Y/0070037/5, 

SZ1Y/0076663/4, SZ11Y/00070011/7.

W skład nieruchomości wchodzą: 

- grunty orne: 1,2289 ha, (w tym kl: RIVb - 0,8130 ha; RV - 0,4159 ha)

- łąki trwałe: 0,5677 ha, (w tym kl: ŁV - 0,5677 ha)

- pastwiska trwałe: 6,2795 ha, (w tym kl: PsIV - 3,9971 ha; PsV - 2,2824 ha)

- grunty pod rowami: 0,2645 ha, (w tym kl: W - 0,2645 ha)

- nieużytki: 23,6440 ha, (w tym kl: N - 23,6440 ha)

Opis nieruchomości: Przedmiotowe działki zlokalizowane są w obrębie ewidencyjnym Ognica gm. Widuchowa 

w bezpośrednim sąsiedztwie terenów leśnych, rolnych oraz nieruchomości na których znajduje się czynna 

żwirownia „Kruszywa SKSM Spółka Akcyjna”.  Na dzień oględzin działki porośnięte roślinnością trawiastą, 

zakrzaczeniami oraz zadrzewieniami, których wartość opałowa zrównoważy koszty pozyskania. Dojazd do 

działek utrudniony, drogami wydzielonymi geodezyjnie nie wyniesionymi w terenie, drogą leśną. Na obszarze 

nieruchomości występuje udokumentowane złoże kruszywa naturalnego „Ognica”. Na nieruchomości występują 

złoża kopalin, wyznaczono kopalinę główną oraz kopalinę towarzyszącą. Kopalinę główną - stanowi seria 

piaszczysto- żwirowa, piaski różnoziarniste z domieszką żwiru, pospółka oraz żwiry z otoczkom (3 589 133 

ton) oraz kopalinę towarzyszącą- stanowi seria piaszczysta, piaski drobnoziarniste, które nie zawierają frakcji 

żwirowej lub zawierają ją w znikomych ilościach (2 456 338 ton), w tym wartość zasobów operatywnych na 

podstawie szacowania strat złoża Ognica wykonanych przez uprawnionego geologa, która dla całej powierzchni 

złoża wynosi: kopalina główna 2 350 684 ton, kopalina towarzysząca  1 242 653 ton.

Przeznaczenie nieruchomości :

Zgodnie z treścią zaświadczenia znak: GNPP.6727.157.2025.IZW z dnia 12.11.2025 r.  działki nr 

609/1,610,611,612,616 obr. Ognica gmina Widuchowa  nie są objęte  miejscowym planem zagospodarowania 

przestrzennego. 

W uchwalonym Uchwałą Nr XXVI/223/2013 Rady Gminy Widuchowa z dnia 30 grudnia 2013 r. Studium 

Uwarunkowań i Kierunków Zagospodarowania Przestrzennego Gminy Widuchowa przedmiotowe działki 

położone są w strefie funkcjonalno-przestrzennej oznaczonej symbolem:

- dz. nr 609/1,610,611,612,616 – RZ- tereny rolnicze  z zakazem zabudowy.

Dla ww. nieruchomości nie wydano decyzji o ustaleniu warunków zabudowy oraz ustalenia lokalizacji celu 

publicznego oraz nie toczy się żadne postępowanie administracyjne w sprawie wydania decyzji o warunkach 

zabudowy i ustalenia lokalizacji inwestycji celu publicznego, a także nie podjęto uchwały o przystąpienia do 

opracowania miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego a także zmiany studium uwarunkowań 

i kierunków zagospodarowania przestrzennego.

Dnia 26.03.2024r. Rada Gminy Widuchowa podjęła Uchwałę nr LXI/459/2024 w sprawie przystąpienie do 

sporządzenia planu ogólnego gminy Widuchowa. Na dzień wydania niniejszej informacji przewiduje się zmianę 

przeznaczenia opisywanych nieruchomości. Przedmiotowe działki będą oznaczone strefą górnictwa.

Na dzień wydania mniejszej informacji, gmina nie planuje lokalizacji elektrowni wiatrowych na terenie 

przedmiotowych nieruchomości.

Powyższa nieruchomość nie znajdują się w strefie rewitalizacji w rozumieniu ustawy z dnia 09 października 

2015 r. o rewitalizacji ( Dz.U. z 2021 f. poz 485 ze zm.) oraz nie jest objęta miejscowym planem odbudowy w 

rozumieniu ustawy z dnia 11 sierpnia 2001 r. o szczególnych zasadach odbudowy, remontów, i rozbiórek 

obiektów budowlanych zniszczonych lub uszkodzonych w wyniku działania żywiołu. (Dz. U. z 2020 r. poz. 764 

ze zm.).

Szczegółowe informacje dotyczące przedmiotowej nieruchomości zawiera ogłoszenie przetargowe podane do 

publicznej wiadomości w miejscach zwyczajowo przyjętych oraz na stronie podmiotowej Biuletynu Informacji 

 Publicznej Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa. 

____________________________________________________________________________________________

Dodatkowe informacje o nieruchomości będącej przedmiotem sprzedaży można uzyskać w siedzibie Sekcji 

Zamiejscowej KOWR w Pyrzycach ul. Warszawska 95, tel. 512 099 721 oraz siedzibie Oddziału Terenowego 

KOWR w Szczecinie ul. Bronowicka 41, tel. 918 144 283.

ODDZIAŁ TERENOWY W SZCZECINIE

BURMISTRZ SKWIERZYNYS� kwierzyna,�30�grudnia�2025r.

RG.6722.1.1.2025

OGŁOSZENIE
o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących 

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 

dla obszaru położonego w mieście Skwierzyna w rejonie ul. Międzyrzeckiej 16A

Na�podstawie�art.�17�pkt�11�ustawy�z�dnia�27�marca�2003�r.�o�planowaniu�i�zagospodarowaniu�przestrzennym��

(Dz.�U.�z�2024�r.�poz.�1130�z�późn.�zm.)�oraz�art.�39�ust.�1�ustawy�z�dnia�3�października�2008�r.�o�udostępnianiu�informacji�

o� środowisku� i� jego�ochronie,� udziale� społeczeństwa�w�ochronie� środowiska�oraz�o�ocenach�oddziaływania�na�

środowisko�(Dz.�U.�z�2024�r.�poz.�1112�z�późn.�zm.)�oraz�uchwały�Nr�XI/85/25�Rady�Miejskiej�w�Skwierzynie�z�dnia��

27�lutego�2025�r.�w�sprawie�przystąpienia�do�sporządzania�miejscowego�planu�zagospodarowania�przestrzennego�

dla� obszaru� położonego� w� mieście� Skwierzyna� w� rejonie� ul.� Międzyrzeckiej� 16A� zawiadamiam� o� rozpoczęciu�

konsultacji�społecznych�dotyczących�projektu�miejscowego�planu�zagospodarowania�przestrzennego�dla�obszaru�

położonego�w�mieście�Skwierzyna�w�rejonie�ul.�Międzyrzeckiej�16A.

Konsultacje�społeczne�będą�prowadzone�w�dniach�od 30.12.2025 r. do 28.01.2026 r. i�obejmą:

1.� Zbieranie�uwag�w�dniach�od�30.12.2025�r.�do�28.01.2026�r.

� �Uwagi� do� planu� składa� się� wyłącznie� na� formularzu� określonym� w� Rozporządzeniu� Ministra� Rozwoju�

i�Technologii�z�dnia�13� listopada�2023�r.�w�sprawie�wzoru�formularza�pisma�dotyczącego�aktu�planowania�

przestrzennego�(Dz.�U.�z�2023�r.�poz.�2509)�-�wzór�formularza�dostępny�jest�w�Biuletynie�Informacji�Publicznej�

pod� adresem� https://bip.skwierzyna.pl/system/obj/12070_Wzor_pisma_dotyczacego_aktu_planowania_

przestrzennego.pdf

	 −	 �na�piśmie�utrwalonym�w�postaci�papierowej�osobiście:�w�siedzibie�Urzędu�Miejskiego�w�Skwierzynie�lub�
listownie�na�adres:�Urząd�Miejski�w�Skwierzynie,�ul.�Rynek�1,�66-440�Skwierzyna,

	 −	 	w� formie� elektronicznej,� w� tym� za� pomocą� środków� komunikacji� elektronicznej:� na� adres� poczty�
elektronicznej� d.kirenko@skwierzyna.pl� przy� pomocy� elektronicznej� skrzynki� podawczej� Gminy�

Skwierzyna�na�platformie�ePUAP:�/gminaskw/skrytka�lub�za�pomocą�usługi�e-doręczenia:�AE:PL-76855-

98905-HVGJB-26

� �Składający� wniosek� zobowiązany� jest� podać� swoje� imię� i� nazwisko� albo� nazwę� oraz� adres� zamieszkania�

albo� siedziby� oraz� adres� poczty� elektronicznej,� o� ile� taki� posiada,� a� także�wskazać,� czy� jest�właścicielem�

lub� użytkownikiem�wieczystym�nieruchomości� objętej�wnioskiem,� oraz�może� podać� dodatkowe� dane� do�

kontaktu�takie�jak�adres�do�korespondencji�lub�numer�telefonu.

� Uwagi�do�prognozy�oddziaływania�na�środowisko�należy�składać�w�formie:

	 −	 pisemnej�na�adres:�Urząd�Miejski�w�Skwierzynie,�ul.�Rynek�1,�66-440�Skwierzyna,
	 −	 ustnej�do�protokołu�w�siedzibie�Urzędu�Miejskiego�w�Skwierzynie,�pok.�10,
	 −	 	elektronicznej,� za� pomocą� środków� komunikacji� elektronicznej� bez� konieczności� opatrywania� ich�

kwalifikowanym� podpisem� elektronicznym� na� adres� e-mail:� d.kirenko@skwierzyna.pl� przy� pomocy�

elektronicznej� skrzynki�podawczej�Gminy�Skwierzyna�na�platformie� ePUAP:� /gminaskw/skrytka� lub� za�

pomocą�usługi�e-doręczenia:�AE:PL-76855-98905-HVGJB-26.

� �Organem�właściwym�do�rozpatrzenia�uwag�do�projektu�planu�oraz�do�prognozy�oddziaływania�na�środowisko�

jest�Burmistrz�Skwierzyny,

2.� �Spotkanie� otwarte,� poprzedzone� prezentacją� projektu� planu� miejscowego,� które� odbędzie� się� w� dniu�

14.01.2026 r.�o�godz.�15:15�w�Urzędzie�Miejskim�w�Skwierzynie,�w�ul.�Rynek�1,�66-440�Skwierzyna,�pok.�28,�

sala�Narad,�1�piętro.

3.� �Ankiety� opublikowane� wraz� z� projektami� planów� miejscowych� w� Biuletynie� Informacji� Publicznej� oraz�

dostępne�w�siedzibie�Urzędu�Miejskiego�w�Skwierzynie.�

� �Wypełnione�ankiety�należy�przekazywać�w�dniach�od�30.12.2025�r.�do�28.01.2026�r.�w�formie�właściwej�dla�

uwag�składanych�do�projektu�plany�tzn.

	 −	 	na�piśmie�utrwalonym�w�postaci�papierowej�osobiście:�w�siedzibie�Urzędu�Miejskiego�w�Skwierzynie�lub�
listownie�na�adres:�Urząd�Miejski�w�Skwierzynie,�ul.�Rynek�1,�66-440�Skwierzyna,

	 −	 	w� formie� elektronicznej,� w� tym� za� pomocą� środków� komunikacji� elektronicznej:� na� adres� poczty�
elektronicznej� d.kirenko@skwierzyna.pl� przy� pomocy� elektronicznej� skrzynki� podawczej� Gminy�

Skwierzyna�na�platformie�ePUAP:�/gminaskw/skrytka�lub�za�pomocą�usługi�e-doręczenia:�AE:PL-76855-

98905-HVGJB-26

� �Projekt� planu� miejscowego� wraz� z� prognozą� oddziaływania� na� środowisko� i� uzasadnieniem� zostanie�

udostępniony,�w�terminie�trwania�konsultacji�społecznych:

	 −	 w�Urzędzie�Miejskim�w�Skwierzynie,�ul.�Rynek�1,�66-440,�pok.�10,�w�godzinach�pracy�Urzędu,
	 −	 w�Biuletynie�Informacji�Publicznej�na�stronie
� �https://bip.skwierzyna.pl/360/Miejscowego_planu_zagospodarowania_przestrzennego_dla_obszaru_

polozonego_w_miescie_Skwierzyna_w_rejonie_ul__Miedzyrzeckiej_16A/

BURMISTRZ�SKWIERZYNY

(-)

Wojciech�Kowalewski

Informujemy, że administratorem Pani/Pana danych osobowych jest Gmina Skwierzyna, ul. Rynek 1, 66-440 Skwierzyna. 
Administrator wyznaczył Inspektora Ochrony Danych Osobowych: e-mail: inspektor@rodo-krp.pl, tel. +48 792 304 042. 
Pani/Pana dane osobowe (w szczególności: imię, nazwisko, e-mail, nr telefonu i dane podane w korespondencji) są 
przetwarzane m.in. w celu załatwiania sprawy i prowadzenia korespondencji i/lub w innych celach. Pani/Pana dane 
osobowe przetwarzane będą przez okres niezbędny do realizacji celów, oraz czas wynikający z przepisów prawa. Pani/
Pana dane osobowe mogą zostać przekazane do innych podmiotów. Przysługują Pani/Panu prawa wynikające z RODO, 
w szczególności prawo dostępu do danych.
Prosimy o zapoznanie się z przysługującymi Pani/Panu uprawnieniami oraz pełną treścią obowiązku informacyjnego 
dostępnego pod adresem: https://skwierzyna.pl/rodo

WI-III.7821.1.4.2023.AZ.zg 
 
 

OBWIESZCZENIE 
 
Na podstawie art. 54 § 4 w zw. z art. 33 § 1a ustawy z dnia 30 sierpnia 2002 r. – Prawo   
o postępowaniu przed sądami administracyjnymi (Dz.U. z 2024 r. poz. 935), 
 

Wojewoda Pomorski 
 
zawiadamia o przekazaniu do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Gdańsku 
skargi wraz   z odpowiedzią na skargę na decyzję Wojewody Pomorskiego nr WI-
III.7821.1.4.2023.KM z dnia 31.10.2025 r., którą utrzymał w mocy zaskarżoną decyzję 
Starosty Kartuskiego nr B.6740.7.28.2022.IF z dnia 18 stycznia 2023r. o zezwoleniu na 
realizację inwestycji drogowej pn.: „Rozbudowa drogi gminnej nr 154017G w 
miejscowości Chmielno, Bukowinki” wydaną na rzecz Wójta Gminy Chmielno, w część 
dotyczącej: działek nr 844 (po podziale nr 844/1 i nr 844/2) i nr 138/1 (po podziale nr 
138/3  i nr138/4) obręb ewidencyjny Chmielno, gmina Chmielno. 
 
Pouczenie: 
Jednocześnie informuję, że: 

osoba, która brała udział w postępowaniu i nie wniosła skargi, a wynik postępowania 
sądowego dotyczy jej interesu prawnego, jest uczestnikiem tego postępowania na 
prawach strony, jeżeli przed rozpoczęciem rozprawy złoży wniosek o przystąpienie do 
postępowania. 

1. 

jeżeli przepis szczególny przewiduje, że strony postępowania przed organem 
administracji publicznej są zawiadamiane o aktach lub innych czynnościach tego 
organu przez obwieszczenie lub w inny sposób publicznego ogłaszania, osoba, która 
brała udział w postępowaniu i nie wniosła skargi, a wynik postępowania sądowego 
dotyczy jej interesu prawnego, jest uczestnikiem tego postępowania na prawach 
strony, jeżeli przed rozpoczęciem rozprawy złoży wniosek   
o przystąpienie do postępowania.

2. 

Stwórz  

Miejsce

Pamięci

Wejdź 
na serwis  
odeszli.pl

Dziel się  
wspomnieniami 

 o bliskich,  
których   

już z nami  
nie ma

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383

22 55 55 399 
22 55 55 555

 
 

Z żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 
 
 

prof. Jacka Woźnego 
 

Rektora Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy w latach 2016 – 2024. 
 
 

Żegnamy wybitnego człowieka i naukowca, 
 

oddanego swojej Alma Mater, środowisku akademickiemu, 
zasłużonego dla rozwoju archeologii. 

 
 

Cześć Jego pamięci 
 

składają 
 

Rektorzy i i środowiska akademickie Uniwersytetów  
Konferencji Rektorów Uniwersytetów Polskich 

 
 
 

Dziel się wspomnieniami o bliskich

Wejdź na serwis odeszli.pl
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22
Gazeta Wyborcza

Wtorek, 30 grudnia 2025Ogłoszenia i reklamy

S2G 1

Gdañsk/34413676

£ódŸ/34413793
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Bydgoszcz-Toruñ/34413847

OGŁOSZENIE

OGŁOSZENIE

Na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami 

(Dz. U. z 2024 r. poz. 1145 z późn. zm. oraz Dz. U. z 2025 r. poz. 1080 i poz. 1077) Gdańskie 

Nieruchomości Samorządowy Zakład Budżetowy informują, że na tablicach ogłoszeń:  

w siedzibie przy ul. Partyzantów 74, Działu Nieruchomości i Lokali Użytkowych przy ul. Dyrekcyjnej 

5, właściwych terytorialnie Obszarach Administracyjnych, Urzędu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 

Nowe Ogrody 8/12, a także na stronach internetowych www.gdansk.pl, www.nieruchomoscigda.pl,  

zostało wywieszone na okres 21 dni zarządzenie Nr 2296/25 Prezydenta Miasta Gdańska z dnia 

22 grudnia 2025 roku w sprawie użyczenia oraz zatwierdzenia i podania do publicznej wiadomości 

wykazu zawierającego opis lokalu użytkowego nr 3 przy ul. Styp – Rekowskiego 16 w Gdańsku 

przeznaczonego do oddania w użyczenie. 

GPB-I.747.5.2025

MKe/AC/MK

OBWIESZCZENIE WOJEWODY ŁÓDZKIEGO
Działając na podstawie art. 9o ust. 6 i 6a ustawy z dnia 28 marca 2003 r. o transporcie kolejowym (Dz. U. z 2025 r. poz. 1234), w związku z art. 120m 
ust. 12 ustawy z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie Komunikacyjnym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1747 z późn. zm.) oraz art. 10 § 1 i art. 49 ustawy z dnia 
14  czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. poz. 1691),

Wojewoda Łódzki
zawiadamia, że na wniosek Centralnego Portu Komunikacyjnego Sp. z o.o. z dnia 30 lipca 2025 r. (data wpływu: 31 lipca 2025 r.), uzupełniony 
w dniu 17  września 2025 r., 13 października 2025 r. oraz 4 grudnia 2025 r., zostało wszczęte postępowanie w sprawie ustalenia lokalizacji linii kolejowej 
dla zadania pn.: „Budowa linii kolejowej nr 85 na odcinku od km 75+846 do km 80+241” w ramach Inwestycji Towarzyszącej w zakresie kolejowego Ciągu 
nr 9 realizowanej w ramach projektu pn.: „Budowa linii kolejowej nr 85 na odc. Warszawa Zachodnia – CPK – Łódź Niciarniana bez odcinka w obrębie Węzła 
kolejowego CPK w zakresie obejmującym zadanie częściowe 2”.

Zakresem inwestycji objęte są następujące nieruchomości lub ich części, położone w woj. Łódzkim, w powiecie łowickim, gm. Bolimów:

obr. 0001 Bobiecko: dz. nr 63/1 (63/2, 63/3), 64/1 (64/2, 64/3), 65/1 (65/2, 65/3), 66/1 (66/2, 66/3), 67/1 (67/2, 67/3), 68/1 (68/2, 68/3), 69/1 (69/2, 69/3), 
70/1 (70/2, 70/3), 71/1 (71/2, 71/3), 107/1 (107/2, 107/3), 108/3 (108/5, 108/6), 108/4 (108/7, 108/8), 109/1 (109/2, 109/3), 110/3 (110/5, 110/6), 110/4 
(110/7, 110/8), 111 (111/1, 111/2), 112 (112/1, 112/2), 113 (113/1, 113/2), 114 (114/1, 114/2), 115/1 (115/3, 115/4), 115/2, 116 (116/1, 116/2), 117 (117/1, 
117/2), 118 (118/1, 118/2), 119 (119/1, 119/2, 119/3), 120 (120/1, 120/2, 120/3), 121 (121/1, 121/2, 121/3), 122 (122/1, 122/2, 122/3), 123 (123/1, 123/2, 

123/3), 124 (124/1, 124/2, 124/3), 125 (125/1, 125/2, 125/3), 126 (126/1, 126/2), 130, 131, 132, 133 (133/1, 133/2), 134 (134/1, 134/2), 135 (135/1, 135/2, 

135/3), 136 (136/1, 136/2, 136/3), 137 (137/1, 137/2, 137/3), 138 (138/1, 138/2), 139 (139/1, 139/2, 139/3), 140 (140/1, 140/2), 166, 167, 170, 176 (176/1, 

176/2, 176/3), 184 (184/1, 184/2), 192 (192/1, 192/2), 201 (201/1, 201/2, 201/3), 246/2 (246/4, 246/5), 246/3 (246/6, 246/7), 248, 249, 250/1, 252/2 (252/3, 
252/4), 254/1 (254/2, 254/3), 333, 334 (334/1, 334/2), 335 (335/1, 335/2, 335/3), 336 (336/1, 336/2, 336/3, 336/4), 339 (339/1, 339/2), 340 (340/1, 340/2), 
341/1, 343/2 (343/4, 343/5, 343/6), 344 (344/1, 344/2, 344/3), 345 (345/1, 345/2), 349/3 (349/6, 349/7), 730 (730/1, 730/2), 757, 758, 759 (759/1, 759/2), 
760 (760/1, 760/2), 761, 762 (762/1, 762/2, 762/3), 763, 764, 765 (765/1, 765/2), 766 (766/1, 766/2), 767 (767/1, 767/2), 768 (768/1, 768/2), 769 (769/1, 
769/2), 770 (770/1, 770/2), 771 (771/1, 771/2), 772 (772/1, 772/2), 773/1 (773/3, 773/4), 774 (774/1, 774/2), 775/1 (775/3, 775/4), 776 (776/1, 776/2), 777 
(777/1, 777/2), 778 (778/1, 778/2), 779 (779/1, 779/2), 780 (780/1, 780/2), 781 (781/1, 781/2), 782 (782/1, 782/2), 783 (783/1, 783/2), 788 (788/1, 788/2), 
789 (789/1, 789/2), 790 (790/1, 790/2, 790/3), 791 (791/1, 791/2), 792 (792/1, 792/2), 794, 922, 923/1, 923/2, 923/3 (923/4, 923/5).

obr. 0006 Kuczków: dz. nr: 41/2 (41/3, 41/4), 42 (42/1, 42/2, 42/3), 43 (43/1, 43/2, 43/3, 43/4), 44 (44/1, 44/2, 44/3, 44/4), 45 (45/1, 45/2, 45/3, 45/4), 46/1 
(46/3, 46/4, 46/5, 46/6), 46/2, 47/2, 47/3, 47/4 (47/5, 47/6, 47/7, 47/8), 48/1, 48/2 (48/3, 48/4, 48/5, 48/6), 49 (49/1, 49/2, 49/3), 50 (50/1, 50/2, 50/3, 50/4, 
50/5, 50/6), 51 (51/1, 51/2, 51/3, 51/4, 51/5, 51/6), 52/1 (52/3, 52/4, 52/5, 52/6, 52/7, 52/8), 52/2 (52/9, 52/10, 52/11, 52/12, 52/13, 52/14), 53 (53/1, 53/2, 

53/3, 53/4, 53/5, 53/6), 54 (54/1, 54/2, 54/3, 54/4), 55 (55/1, 55/2, 55/3, 55/4), 56 (56/1, 56/2, 56/3, 56/4), 57 (57/1, 57/2), 58/1 (58/3, 58/4, 58/5), 58/2, 59 
(59/1, 59/2), 60, 61, 62 (62/1, 62/2), 63/2 (63/3, 63/4), 64, 101 (101/1, 101/2, 101/3, 101/4), 105 (105/1, 105/2), 106 (106/1, 106/2), 107 (107/1, 107/2), 108 
(108/1, 108/2), 109 (109/1, 109/2), 110 (110/1, 110/2), 111 (111/1, 111/2), 112/1 (112/4, 112/5, 112/6), 112/2 (112/7, 112/8, 112/9), 112/3 (112/10, 112/11, 
112/12), 113 (113/1, 113/2), 114 (114/1, 114/2), 115 (115/1, 115/2, 115/3), 116/1 (116/3, 116/4, 116/5), 116/2, 149 (149/1, 149/2), 150 (150/1, 150/2), 151 
(151/1, 151/2), 152 (152/1, 152/2), 153 (153/1, 153/2), 154 (154/1, 154/2), 155 (155/1, 155/2), 156, 159 (159/1, 159/2), 160 (160/1, 160/2), 161, 162/1, 162/2, 
162/3 (162/4, 162/5, 162/6), 163 (163/1, 163/2), 164 (164/1, 164/2), 169, 170, 171, 172, 173, 174/4, 175, 176, 177, 178/1, 180/2, 181/1, 181/2, 182, 183, 184 
(184/1, 184/2), 185/1 (185/3, 185/4), 186, 194/2 (194/3, 194/4, 194/5), 224 (224/1, 224/2), 225 (225/1, 225/2), 230 (230/1, 230/2), 245 (245/1, 245/2), 363, 
364 (364/1, 364/2), 365 (365/1, 365/2), 366 (366/1, 366/2), 367/1 (367/3, 367/4, 367/5), 367/2, 368 (368/1, 368/2), 369, 370, 371/1 (371/1, 371/2), 372 (372/1, 

372/2), 373/1, 407, 408, 415, 444 (444/1, 444/2), 445 (445/1, 445/2, 445/3), 446 (446/1, 446/2, 446/3), 447 (447/1, 447/2, 447/3), 448 (448/1, 448/2), 449 
(449/1, 449/2). 

obr. 0007 Łagów: dz. nr: 281 (281/1, 281/2, 281/3, 281/4), 319 (319/1, 319/2), 320 (320/1, 320/2), 321 (321/1, 321/2), 322 (322/1, 322/2, 322/3), 323/2 (323/3, 

323/4, 323/5), 324 (324/1, 324/2, 324/3), 325 (325/1, 325/2, 325/3), 362 (362/1, 362/2), 363 (363/1, 363/2), 364 (364/1, 364/2), 365 (365/1, 365/2), 366 (366/1, 

366/2, 366/3), 367 (367/1, 367/2, 367/3), 368 (368/1, 368/2, 368/3), 369 (369/1, 369/2), 370, 371, 372, 373 (373/1, 373/2), 374 (374/1, 374/2), 375 (375/1, 
375/2), 376 (376/1, 376/2), 384, 385 (385/1, 385/2), 386, 387 (387/1, 387/2), 399 (399/1, 399/2, 399/3, 399/4), 425 (425/1, 425/2), 426 (426/1, 426/2), 429 
(429/1, 429/2), 430, 431 (431/1, 431/2), 432 (432/1, 432/2), 433 (433/1, 433/2), 434 (434/1, 434/2), 435, 436, 437, 438, 439, 440 (440/1, 440/2), 441 (441/1, 
441/2), 479 (479/1, 479/2), 480 (480/1, 480/2), 483 (483/1, 483/2), 484 (484/1, 484/2), 485, 486, 487, 488, 489, 490, 491, 492 (492/1, 492/2), 493 (493/1, 493/2, 
509 (509/1, 509/2, 509/3, 509/4), 510 (510/1, 510/2, 510/3, 510/4), 967 (967/1, 967/2), 968 (968/1, 968/2).

Obr. 0012 Seligów: dz. nr: 977 (977/1, 977/2), 978 (978/1, 978/2), 979 (979/1, 979/2), 980, 981, 982, 983, 984, 985, 986, 987, 988, 989, 990, 991, 992, 993, 
994/1, 994/2, 995, 996, 1400, 1401, 1402, 1403, 1404, 1405, 1406, 1407, 1408, 1409, 1410, 1411, 1412, 1413, 1414, 1415, 1416, 1417, 1418, 1419/1, 
1419/2, 1420, 1421, 1514 (1514/1, 1514/2, 1514/3).

obr. 00 17 Uchań Dolny: dz. nr: 369 (369/1, 369/2), 370 (370/1, 370/2), 371, 372, 373, 374, 375 (375/1, 375/2, 375/3), 376 (376/1, 376/2), 378 (378/1, 378/2, 
378/3), 379 (379/1, 379/2, 379/3), 380 (380/1, 380/2), 381, 382, 383 (383/1, 383/2, 383/3), 384 (384/1, 384/2), 385 (385/1, 385/2).

(Objaśnienie – w nawiasie oznaczono numery działek po podziale geodezyjnym, pogrubionym drukiem oznaczono działki objęte inwestycją)

Z aktami sprawy strony mogą się zapoznać w Oddziale Planowania i Zagospodarowania Przestrzennego w Wydziale Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa 
Łódzkiego Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi, ul. Piotrkowska 104 (po wcześniejszym umówieniu się telefonicznie: tel. +42 664-11-18 i +42 664-13-40 
lub +42 664-12-22 lub mailowo: martyna.kedzierska@lodz.uw.gov.pl lub anna.chouhan@lodz.uw.gov.pl lub magdalena.kusa@lodz.uw.gov.pl).

Ewentualne wnioski i uwagi w sprawie ww. inwestycji można składać na adres Łódzki Urząd Wojewódzki w Łodzi, Wydział Gospodarki Przestrzennej 
i Budownictwa, 90-926 Łódź, ul. Piotrkowska 104 lub w formie elektronicznej za pośrednictwem e-doręczeń: AE:PL-15739-54094-JUCFW-24.

Obwieszczenie uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia, tj. od 30 grudnia 2025 r.

Data zamieszczenia obwieszczenia: 30 grudnia 2025 r. – 13 stycznia 2026 r.

BURMISTRZ SOLCA KUJAWSKIEGO,

stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

(Dz. U. 2024. 1145 ze zm.) podaje do publicznej wiadomości, że na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Urzędu Miejskiego w Solcu Kujawskim przy ul. 23 Stycznia 7 oraz na stronie Biuletynu Informacji 

Publicznej Urzędu, został wywieszony na okres 21 dni (od 23.12.2025 r. do 13.01.2026 r.) 

wykaz nieruchomości gruntowych przeznaczonych do wydzierżawienia, 

położonych na terenie miasta Solec Kujawski z przeznaczeniem pod ustawienie garażu, altany, 

szklarni, wiaty, pomieszczenia gospodarczego, gołębnika, klatki na ptaki/zwierzęta, kurnika, 

szopy itp., ogródki przydomowe (ogrodnicze, sadownicze, rekreacyjne itp.) poprawienie 

zagospodarowania nieruchomości sąsiedniej oraz urządzenie: działki letniskowej/rekreacyjnej/

działki typu ROD.

NEWSLETTER 

Nowości w przepisach, zamówienia publiczne, 
porady ekspertów, raporty, ogłoszenia. 

Dla przedsiębiorców, urzędników, 
zainteresowanych gospodarką. 

Wejdź na stronę komunikaty.pl  

lub użyj kodu QR
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Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

 

Słówko 
Literówka 
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Krzyżówki

Szukaj    w    
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GPB-III.7821.23.2025

OBWIESZCZENIE  

WOJEWODY ŁÓDZKIEGO

Zgodnie z art. 11f ust. 6 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 roku 

o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 311), 

zawiadamiam, że w dniu 17 grudnia 2025 roku Wojewoda 

Łódzki wydał decyzję Nr 326/2025, którą uchylił w całości 

decyzję Starosty Rawskiego znak: SAB-I.6740.z.1.2025.JK,  

z dnia 26 sierpnia 2025 roku, o zezwoleniu na realizację 

inwestycji drogowej polegającej na: „Budowie drogi 

gminnej – ulicy Nadrzecznej w Białej Rawskiej”, realizowanej 

na działkach nr ewid. 493, 109/1, 109/2 obręb 0056 Żurawia 

gm. Biała Rawska oraz na działkach nr ewid. 8, 593/4, 590/2, 

588/11, 576/1, 552, 551/1, 550/1, 593/6, 593/5, 575, 593/7, 

593/8 obręb 0003 miasta Biała Rawska, i przekazał sprawę 

do ponownego rozpatrzenia przez organ I instancji.

Decyzja Wojewody Łódzkiego jest ostateczna w admini-

stracyjnym toku instancji.

Z treścią wydanej decyzji można zapoznać się, wyłącznie 

po wcześniejszym telefonicznym umówieniu wizyty  

(tel. 42 664 13 77) w Wydziale Gospodarki Przestrzennej 

i Budownictwa Łódzkiego Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 104, 90-926 Łódź.

Niniejsze obwieszczenie uważa się za dokonane 

po upływie 14 dni od daty publicznego ogłoszenia, tj. od dnia 

30 grudnia 2025 roku.

BURMISTRZ SKWIERZYNY Skwierzyna, 30 grudnia 2025 r.
RG.6722.1.4.2024

OGŁOSZENIE
o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

dla obszarów położonych w mieście Skwierzyna w rejonie: ul. Bukowej i Dębowej, ul. Ceglana Góra i ul. Lawendowej, Skwierzyna Gaj,  
ul. Przemysłowej, ul. Paderewskiego i ul. Grunwaldzkiej

Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) oraz art. 39 ust. 1 
ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na 
środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) oraz uchwały Nr LXXI/522/24 Rady Miejskiej w Skwierzynie z dnia 18 stycznia 2024 r. w sprawie przystąpienia do sporządzania 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla obszarów położonych w mieście Skwierzyna w rejonie: ul. Bukowej i ul. Dębowej – obszar I, ul. Ceglana Góra 
i ul. Lawendowej – obszar II, Skwierzyna Gaj – obszar III, ul. Przemysłowej – obszar IV, ul. Paderewskiego i ul. Grunwaldzkiej – obszar V, ul. Bukowej – obszar VI, zmienionej 
uchwałą Nr VIII/59/24 Rady Miejskiej w Skwierzynie z dnia 28 listopada 2024 r., zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla obszarów położonych w mieście Skwierzyna w rejonie: ul. Bukowej i Dębowej, ul. Ceglana Góra i ul. Lawendowej, Skwierzyna Gaj,  
ul. Przemysłowej, ul. Paderewskiego i ul. Grunwaldzkiej.

Konsultacje społeczne będą prowadzone w dniach od 30.12.2025 r. do 28.01.2026 r. i obejmą:
1. Zbieranie uwag w dniach od 30.12.2025 r. do 28.01.2026 r.
  Uwagi do planu składa się wyłącznie na formularzu określonym w Rozporządzeniu Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza 

pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509) - wzór formularza dostępny jest w Biuletynie Informacji Publicznej pod adresem
 https://bip.skwierzyna.pl/system/obj/12070_Wzor_pisma_dotyczacego_aktu_planowania_przestrzennego.pdf
	 −	  na piśmie utrwalonym w postaci papierowej osobiście: w siedzibie Urzędu Miejskiego w Skwierzynie lub listownie na adres: Urząd Miejski w Skwierzynie, ul. Rynek 1, 

66-440 Skwierzyna,
	 −	 	w formie elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej: na adres poczty elektronicznej d.kirenko@skwierzyna.pl przy pomocy elektronicznej 

skrzynki podawczej Gminy Skwierzyna na platformie ePUAP: /gminaskw/skrytka lub za pomocą usługi e-doręczenia: AE:PL-76855-98905-HVGJB-26
  Składający wniosek zobowiązany jest podać swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, 

a także wskazać, czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem, oraz może podać dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres do 
korespondencji lub numer telefonu.

 Uwagi do prognozy oddziaływania na środowisko należy składać w formie:
	 −	 pisemnej na adres: Urząd Miejski w Skwierzynie, ul. Rynek 1, 66-440 Skwierzyna,
	 −	 ustnej do protokołu w siedzibie Urzędu Miejskiego w Skwierzynie, pok. 10,
	 −	 	elektronicznej, za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym na adres  

e-mail: d.kirenko@skwierzyna.pl przy pomocy elektronicznej skrzynki podawczej Gminy Skwierzyna na platformie ePUAP: /gminaskw/skrytka lub za pomocą usługi 
e-doręczenia: AE:PL-76855-98905-HVGJB-26

 Organem właściwym do rozpatrzenia uwag do projektu planu oraz do prognozy oddziaływania na środowisko jest Burmistrz Skwierzyny,
2.  Spotkanie otwarte, poprzedzone prezentacją projektu planu miejscowego, które odbędzie się w dniu 14.01.2026 r. o godz. 15:45 w Urzędzie Miejskim w Skwierzynie,  

w ul. Rynek 1, 66-440 Skwierzyna, pok. 28, sala Narad, 1 piętro.
3.  Ankiety opublikowane wraz z projektami planów miejscowych w Biuletynie Informacji Publicznej oraz dostępne w siedzibie Urzędu Miejskiego w Skwierzynie. 
 Wypełnione ankiety należy przekazywać w dniach od 30.12.2025 r. do 28.01.2026 r. w formie właściwej dla uwag składanych do projektu plany tzn.
	 −	  na piśmie utrwalonym w postaci papierowej osobiście: w siedzibie Urzędu Miejskiego w Skwierzynie lub listownie na adres: Urząd Miejski w Skwierzynie, ul. Rynek 1, 

66-440 Skwierzyna,
	 −	 	w formie elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej: na adres poczty elektronicznej d.kirenko@skwierzyna.pl przy pomocy elektronicznej 

skrzynki podawczej Gminy Skwierzyna na platformie ePUAP: /gminaskw/skrytka lub za pomocą usługi e-doręczenia: AE:PL-76855-98905-HVGJB-26
 Projekt planu miejscowego wraz z prognozą oddziaływania na środowisko i uzasadnieniem zostanie udostępniony, w terminie trwania konsultacji społecznych:
	 −	 w Urzędzie Miejskim w Skwierzynie, ul. Rynek 1, 66-440, pok. 10, w godzinach pracy Urzędu,
	 −	 	w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie https://bip.skwierzyna.pl/351/Miejscowy_plan_zagospodarowania_przestrzennego_dla_obszarow_polozonych_w_

miescie_Skwierzyna_w_rejonie_3A_ul__Bukowej_i_ul__Debowej_2C_ul__Ceglana_Gora_i_ul__lawendowej_2C_Skwierzyna_Gaj_2C_ul__Przemyslowej_2C_ul__
Paderewskiego_i_ul__Grunwaldzkiej/

        BURMISTRZ SKWIERZYNY
        (-)
        Wojciech Kowalewski

Informujemy, że administratorem Pani/Pana danych osobowych jest Gmina Skwierzyna, ul. Rynek 1, 66-440 Skwierzyna. Administrator wyznaczył Inspektora Ochrony Danych Osobowych: 
e-mail: inspektor@rodo-krp.pl, tel. +48 792 304 042. Pani/Pana dane osobowe (w szczególności: imię, nazwisko, e-mail, nr telefonu i dane podane w korespondencji) są przetwarzane 
m.in. w celu załatwiania sprawy i prowadzenia korespondencji i/lub w innych celach. Pani/Pana dane osobowe przetwarzane będą przez okres niezbędny do realizacji celów, oraz czas 
wynikający z przepisów prawa. Pani/Pana dane osobowe mogą zostać przekazane do innych podmiotów. Przysługują Pani/Panu prawa wynikające z RODO, w szczególności prawo 
dostępu do danych.
Prosimy o zapoznanie się z przysługującymi Pani/Panu uprawnieniami oraz pełną treścią obowiązku informacyjnego dostępnego pod adresem: https://skwierzyna.pl/rodo

GPB-I.747.6.2025
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OBWIESZCZENIE WOJEWODY ŁÓDZKIEGO
Działając na podstawie art. 9o ust. 6 i 6a ustawy z dnia 28 marca 2003 r. o transporcie kolejowym (Dz. U. z 2025 r. poz. 1234), w związku z art. 120m ust. 12 ustawy z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie Komunikacyjnym 
(Dz. U. z 2024 r. poz. 1747 z późn. zm.) oraz art. 10 § 1 i art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. poz. 1691),

Wojewoda Łódzki
zawiadamia, że na wniosek Centralnego Portu Komunikacyjnego Sp. z o.o. z dnia 29 lipca 2025 r., uzupełniony w dniach 17 września 2025 r., 21 października 2025 r. oraz 5 grudnia 2025 r.,  

zostało wszczęte postępowanie w sprawie ustalenia lokalizacji linii kolejowej dla zadania pod nazwą:
„Budowa linii kolejowej kolei dużych prędkości nr 85 na odcinku od km 54+116 do km 64+155” w ramach Inwestycji Towarzyszącej w zakresie kolejowego ciągu nr 9 realizowanej w ramach projektu pod nazwą:  

„Budowa linii kolejowej nr 85 na odc. Warszawa Zachodnia – CPK – Łódź Niciarniana (bez odcinka w obrębie Węzła kolejowego CPK) – zadanie częściowe 1”.

Zakresem inwestycji objęte są następujące nieruchomości lub ich części, położone w województwie łódzkim, w powiecie skierniewickim, gm. Bolimów:
Obr. 0002 Bolimów: 119/2 (119/3, 119/4, 119/5), 199 (199/1, 199/2, 199/3), 214/4, 215/1, 215/2 (215/3, 215/4), 216/2 (216/3, 216/4, 216/5), 217/1 (217/3, 217/4, 217/5), 217/2, 337/3 (337/5, 337/6, 337/7), 420/1, 420/2 (420/3, 420/4), 421/3, 421/5, 422/1, 422/2, 
423/1, 423/2, 424/1 (424/3, 424/4, 424/5), 424/2 (424/6, 424/7), 425/3 (425/13, 425/14, 425/15), 425/5 (425/16, 425/17, 425/18), 425/7 (425/31, 425/32, 425/33), 425/8 (425/19, 425/20, 425/21), 425/10 (425/28, 425/29, 425/30), 446 (446/1, 446/2), 453 (453/1, 
453/2, 453/3), 454/1 (454/5, 454/6), 454/3 (454/10, 454/11, 454/12), 454/4 (454/7, 454/8, 454/9), 455 (455/1, 455/2, 455/3), 457/2 (457/3, 457/4), 458/1, 458/2 (458/3, 458/4), 459/1, 459/2 (459/3, 459/4), 473/5, 473/6 (473/14, 473/15), 473/7 (473/16, 473/17), 
473/8 (473/18, 473/19), 473/9 (473/10, 473/11, 473/12, 473/13), 474/2 (474/3, 474/4), 475/2 (475/3, 475/4), 476/2 (476/3, 476/4), 477 (477/1, 477/2), 478 (478/1, 478/2), 479 (479/1, 479/2), 480 (480/1, 480/2), 481 (481/1, 481/2), 482 (482/1, 482/2), 483/1, 483/2 
(483/3, 483/4), 484/3, 486/15 (486/21, 486/22), 486/17 (486/18, 486/19, 486/20), 487/1 (487/5, 487/6, 487/7), 491/1, 491/2, 1563, 1564;
Obr. 0006 Joachimów Mogiły: 8/3 (8/4, 8/5), 687/1, 687/7 (687/15, 687/16);
Obr. 0007 Józefów: 74/1 (74/2, 74/3), 81/1 (81/2, 81/3), 85/3 (85/4, 85/5, 85/6), 89/1 (89/2, 89/3, 89/4), 94/1 (94/2, 94/3, 94/4), 98/1 (98/2, 98/3, 98/4), 102/1 (102/2, 102/3, 102/4), 106/1 (106/2, 106/3, 106/4), 109/1, 111/1 (111/2, 111/3, 111/4), 112/1 (112/3, 
112/4), 112/2, 114/2 (114/12, 114/13, 114/14, 114/15), 114/4 (114/9, 114/10, 114/11), 114/5 (114/6, 114/7, 114/8), 115/1 (115/2, 115/3), 119/1 (119/2, 119/3, 119/4, 119/5), 121/3 (121/5, 121/6, 121/7), 121/4 (121/8, 121/9), 122 (122/1, 122/2, 122/3, 122/4), 124/1, 
125 (125/1, 125/2), 128/1 (128/2, 128/3), 131/1, 135/1, 139/1, 144/2, 181 (181/1, 181/2, 181/3), 192 (192/1, 192/2);
Obr. 0009 Kolonia Bolimowska Wieś: 214, 215, 216, 217, 218, 220, 222 (222/1, 222/2, 222/3), 223, 224, 225, 226 (226/1, 226/2), 228 (228/1, 228/2), 229, 230 (230/1, 230/2), 231, 232, 233 (233/1, 233/2), 234 (234/1, 234/2), 235/1, 235/2 (235/4, 235/5), 236, 
237 (237/1, 237/2), 238 (238/1, 238/2), 239 (239/1, 239/2), 240, 241, 242, 243, 252/2 (252/5, 252/6), 252/3 (252/10, 252/11), 252/4 (252/7, 252/8, 252/9), 253/1 (253/7, 253/8), 253/5 (253/9, 253/10), 254/1, 254/2 (254/3, 254/4), 264/15, 265, 266, 273, 274, 
275 (275/1, 275/2, 275/3), 276, 277, 278, 279, 280, 281 (281/1, 281/2, 281/3), 282 (282/1, 282/2, 282/3, 282/4), 283/1, 283/2 (283/3, 283/4, 283/5), 285/1, 285/2 (285/3, 285/4), 288 (288/1, 288/2, 288/3), 289/2 (289/3, 289/4, 289/5), 290/1, 290/7, 290/18, 291, 292 
(292/1, 292/2, 292/3), 293, 294/1, 294/2, 294/3, 294/4 (294/7, 294/8, 294/9), 294/5 (294/10, 294/11, 294/12), 294/6 (294/13, 294/14, 294/15), 295 (295/1, 295/2, 295/3), 296 (296/1, 296/2), 297 (297/1, 297/2), 298/2 (298/3, 298/4), 299/1 (299/3, 299/4), 299/2 
(299/5, 299/6), 300, 301 (301/1, 301/2);
Obr. 0010 Kolonia Wola Szydłowiecka: 12/2, 12/3, 14/2, 15/1, 15/3 (15/7, 15/8, 15/9, 15/10), 15/5, 15/6 (15/11, 15/12), 26 (26/1, 26/2, 26/3, 26/4), 28/2 (28/5, 28/6), 28/4, 29/2 (29/3, 29/4, 29/5, 29/6), 30/1 (30/8, 30/9, 30/10), 30/2 (30/3, 30/4, 30/5, 30/6, 30/7), 31 
(31/1, 31/2, 31/3, 31/4), 32 (32/1, 32/2, 32/3, 32/4), 35, 36/1 (36/3, 36/4, 36/5), 36/2 (36/6, 36/7), 37 (37/1, 37/2), 38 (38/1, 38/2, 38/3), 71, 72/1 (72/9, 72/10), 72/4, 72/5 (72/6, 72/7, 72/8), 73 (73/1, 73/2), 74 (74/1, 74/2, 74/3), 75, 76, 91 (91/1, 91/2, 91/3, 91/4), 
92 (92/1, 92/2, 92/3, 92/4, 92/5, 92/6), 94 (94/1, 94/2, 94/3), 95 (95/1, 95/2), 97, 98, 113 (113/1, 113/2), 124 (124/1, 124/2), 132 (132/1, 132/2), 134 (134/1, 134/2, 134/3), 135 (135/1, 135/2), 158 (158/1, 158/2, 158/3), 159, 160/1, 160/2, 160/3, 161/3, 161/6, 
161/8 (161/9, 161/10), 162/1, 162/2, 162/4 (162/14, 162/15), 162/9, 165, 166 (166/1, 166/2, 166/3, 166/4), 167, 169, 170 (170/1, 170/2, 170/3), 171/4 (171/10, 171/11, 171/12, 171/13), 171/6 (171/7, 171/8, 171/9), 172 (172/1, 172/2, 172/3, 172/4);
Obr. 0015 Wola Szydłowiecka: 1/1, 1/2, 2/1 (2/3, 2/4), 2/2, 3 (3/1, 3/2), 4 (4/1, 4/2), 5 (5/1, 5/2), 6 (6/1, 6/2), 7 (7/1, 7/2), 8, 9, 10 (10/1, 10/2), 11 (11/1, 11/2, 11/3, 11/4), 12 (12/1, 12/2), 105/7 (105/10, 105/11, 105/12), 106/1 (106/3, 106/4, 106/5, 106/6), 109 
(109/1, 109/2), 110 (110/1, 110/2, 110/3), 111/2 (111/3, 111/4), 112/1 (112/2, 112/3), 113 (113/1, 113/2), 114/2 (114/3, 114/4, 114/5), 115/1 (115/2, 115/3), 116 (116/1, 116/2), 122/1 (122/2, 122/3, 122/4), 123/1 (123/2, 123/3), 124 (124/1, 124/2, 124/3), 126/1 
(126/2, 126/3, 126/4), 127/1, 130/1 (130/2, 130/3, 130/4, 130/5), 134 (134/1, 134/2, 134/3, 134/4), 139, 141 (141/1, 141/2, 141/3), 157 (157/1, 157/2, 157/3, 157/4), 160 (160/1, 160/2, 160/3, 160/4), 163 (163/1, 163/2, 163/3, 163/4), 166/1 (166/3, 166/4, 
166/5, 166/6), 166/2 (166/7, 166/8, 166/9), 169/1 (169/2, 169/3, 169/4), 173/1 (173/3, 173/4, 173/5), 173/2 (173/6, 173/7, 173/8), 175 (175/1, 175/2, 175/3), 177 (177/1, 177/2, 177/3), 179/1 (179/3, 179/4, 179/5), 181 (181/1, 181/2, 181/3), 183/3 (183/5, 183/6, 
183/7), 183/4 (183/8, 183/9, 183/10), 185 (185/1, 185/2, 185/3, 185/4), 187 (187/1, 187/2, 187/3), 191/6 (191/11, 191/12), 192 (192/1, 192/2, 192/3), 193 (193/1, 193/2), 194 (194/1, 194/2), 205/4 (205/5, 205/6), 207 (207/1, 207/2), 210 (210/3, 210/4), 412, 
442 (442/1, 442/2, 442/3);
Obr. 0016 Wólka Łasiecka: 10/2 (10/3, 10/4), 11/2 (11/10, 11/11, 11/12), 11/3 (11/7, 11/8, 11/9), 11/6 (11/13, 11/14), 12/1, 12/4 (12/6, 12/7, 12/8), 17/3 (17/5, 17/6), 17/4 (17/7, 17/8), 18 (18/1, 18/2, 18/3), 29 (29/1, 29/2), 30 (30/1, 30/2), 32 (32/1, 32/2, 32/3), 33 
(33/1, 33/2, 33/3, 33/4), 35 (35/1, 35/2), 36 (36/1, 36/2), 37 (37/1, 37/2), 38 (38/1, 38/2), 39 (39/1, 39/2), 40 (40/1, 40/2), 41 (41/1, 41/2), 42 (42/1, 42/2), 43, 44 (44/1, 44/2, 44/3), 45 (45/1, 45/2), 46 (46/1, 46/2), 47/1 (47/3, 47/4), 47/2, 48, 49 (49/1, 49/2), 50 (50/1, 
50/2, 50/3), 51 (51/1, 51/2), 52 (52/1, 52/2, 52/3), 53 (53/1, 53/2), 54 (54/1, 54/2), 74/1, 74/2 (74/4, 74/5), 74/3 (74/6, 74/7), 75/1, 81/29, 81/51, 81/52, 99/1, 100/1, 119, 120 (120/1, 120/2), 121/1, 121/2 (121/3, 121/4, 121/5), 124, 147, 148, 149, 150, 151, 152, 
153 (153/1, 153/2), 162/1 (162/3, 162/4), 162/2 (162/5, 162/6), 164 (164/1, 164/2), 165, 166 (166/1, 166/2), 167, 200, 204 (204/1, 204/2, 204/3, 204/4).
(Objaśnienie – w nawiasie oznaczono numery działek po podziale geodezyjnym, pogrubionym drukiem oznaczono działki objęte inwestycją)
Z aktami sprawy strony mogą się zapoznać w Oddziale Planowania i Zagospodarowania Przestrzennego w Wydziale Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa Łódzkiego Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi, ul. Piotrkowska 104 (po wcześniejszym umówieniu się 
telefonicznie: tel. +42 664-16-45, +42 664-11-70 lub +42 664-11-58 lub mailowo: magdalena.matysiak@lodz.uw.gov.pl lub ksymena.kwasniak@lodz.uw.gov.pl lub mateusz.papierak@lodz.uw.gov.pl ).
Ewentualne wnioski i uwagi w sprawie ww. inwestycji można składać na adres Łódzki Urząd Wojewódzki w Łodzi, Wydział Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa, 90-926 Łódź, ul. Piotrkowska 104 lub w formie elektronicznej za pośrednictwem e-doręczeń: 
AE:PL-15739-54094 – JUCFW-24. 
Obwieszczenie uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia, tj. od 30 grudnia 2025 r.
Data zamieszczenia obwieszczenia: 30 grudnia 2025 r. – 13 stycznia 2026 r.
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Wtorek, 30 grudnia 202524 Sport

1 RP

Stan na rok 2025 i prognoza na 2026: 
mamy jedno multimedalowe imperium, 
które otaczają sukcesy głównie przy-
padkowe, osiągnięte dzięki prywatnym 
inicjatywom.

Tak zwana ściana wschodnia w Pol-
sce, choć ostatnio przyspieszyła, od de-
kad uchodziła za biedniejszą, słabiej 
rozwiniętą, pozbawioną infrastruktury. 
Zacofanie widzieliśmy również w spo-
rcie, dość powiedzieć, że przez 80 lat, 
które minęły od zakończenia II woj-
ny światowej, kluby z położonych tam 
miast ledwie trzykrotnie wygrywały ligę 
piłkarską – dwa razy Stal Mielec, raz Ja-
giellonia Białystok. Marniutko było też 
w innych dyscyplinach zespołowych.

Aż nastał rok 2025 i mieszkańcy Lu-
blina fetowali tyle triumfów, że co bar-
dziej podekscytowani komentatorzy 
ogłaszali narodziny małej stolicy pol-
skiego sportu.

Żużlowcy jeździli tam do niedaw-
na bardzo daleko od podium lub wcale, 
a teraz zdobyli medal mistrzostw kraju 
po raz piąty z rzędu, kibiców wciąż po-
rywa Bartosz Zmarzlik – prujący po ty-
tuł zawodnika wszech czasów w ska-
li globalnej. Króciutką przeszłość ma lu-
belska drużyna siatkarzy, którzy wiosną 
wywołali sensację, pierwszy raz w histo-
rii triumfując w lidze (do czego dorzu-
cili jeszcze trofeum europejskie) – im li-
deruje inny wybitny atleta, Wilfredo Le-
ón. I niewykluczone, że obaj wymienieni 
gwiazdorzy znajdą się na podium plebi-
scytu na sportowca roku.

Wreszcie piłkarze Motoru. Oni o za-
szczytach na razie nawet nie marzą, ale 
natychmiast po powrocie do ekstraklasy 
– po niższych ligach błąkali się od samiut-
kich początków III RP – wybili się na siód-
me miejsce, najbardziej okazałe w dzie-
jach klubu. Lublinianie – to wciąż woje-
wództwo o najskromniejszym PKB na gło-
wę mieszkańca – emocjonują się zatem 
rywalizacją w trzech arcypopularnych 
u nas sportach na wysokim poziomie.

Zmarzlik i León należą w swoich kon-
kurencjach również do ścisłej czołów-
ki światowej, tyle że pierwszy porywa 
tłumy w pojedynczych polskich mia-
stach – żużlowy szał występuje na ma-
pie plamkowo – natomiast drugi pozo-
staje lat twarzą reprezentacji kraju, któ-
rej każdy mecz przyciąga wielomiliono-
wą widownię telewizyjną z całego kraju, 
wypełnia trybuny po ostatnie krzesełko, 
nie rozczarowuje już właściwie nigdy.

Przynajmniej teoretycznie, bo zmie-
rzający do nieskończoności ciąg meda-
lowy wyhodował kibicowską rasę nad-
zwyczaj wybredną, okazującą pełną sa-
tysfakcję wyłącznie w blasku złota. Co 
zresztą dotyczy nie tylko kadry naro-
dowej. Polscy siatkarze wrócili z wrze-
śniowego mundialu z brązem? Ujdzie, 

ale miało być złoto. Na ten sam stopień 
podium wskoczyło Zawiercie podczas 
ubiegłotygodniowych mistrzostw świata 
klubów? Szkoda, że przedstawiciele na-
szej ligi schrzanili półfinał z Osaką Blu-
teon. Poczucie wiecznego niedosytu sta-
nowi paradoksalnie świadectwo potęgi 
dyscypliny, która jako jedyna w polskim 
sporcie zdołała zaprojektować świetnie 
funkcjonujący system.

Na imprezach międzynarodowych 
masowo zwyciężają i seniorzy, i mło-
dzi we wszelkich kategoriach wieko-
wych. Kluby sezon w sezon rozbijają się 
po Lidze Mistrzów, podpisują też kon-
trakty z renomowanymi obcokrajowca-
mi. Polscy giganci podróżują w przeciw-
nym kierunku, jak Kamil Semeniuk ko-
lekcjonujący siatkarskie precjoza w Pe-
rugii. Reszta świata zazdrości nam inno-
wacyjności, perfekcyjnie zorganizowa-
nych turniejów, rozskakanych i rozśpie-
wanych hal. Fabryka talentów furczy 
jak perpetuum mobile, raz wprawiona 
w ruch nie chce się zatrzymać, kolejne 
roczniki wypluwają tylu doskonale wy-
trenowanych wyczynowców, że młodym 
coraz trudniej wskakiwać między senio-
rów – przez nadmiar bogactwa zwyczaj-
nie nie mieszczą się w składach.

A na szczycie imponującej struktury 
szybują siatkarze dorosłej reprezentacji, 
fenomen unikatowy w całych dziejach 
naszego sportu. Odkąd podlegają trene-
rowi Nikoli Grbiciowi, dopadają medalu 
wszędzie, gdzie się zjawią – przez czte-
ry sezony uzbierali ich osiem i żałować 
można tylko tego, że zbyt rzadko zakła-
dają na szyje złoto. Oni też, podobnie jak 
zdeprawowani luksusami fani, przyj-
mują krążki z pośledniejszego kruszcu 
bez przekonania. Z kwaśnymi minami 
spoglądali nawet na olimpijskie srebro, 
choć skoku na podium igrzysk wypatry-
waliśmy 48 lat.

W następnym sezonie cele się nie 
zmienią, Polacy spróbują powygrywać 
wszystko – zarówno komercyjną Ligę 
Narodów, jak i mistrzostwa na Europy, 

na których będą bronić tytułu. Wyspe-
cjalizowaliśmy się w swojej koronnej 
konkurencji prawie tak, jak Chińczy-
cy opanowali sztukę masowego zwy-
ciężania w tenisie stołowym, Holen-
drzy w łyżwiarstwie szybkim, Kenijczy-
cy w bieganiu czy Koreanki w strzela-
niu z łuku.

Powtórzmy: siatkówka pozostaje w pol-
skim sporcie zjawiskiem osobnym, wy-
spą przewidywalności oblewaną oce-
anem chaosu. Wiadomo, skąd się bio-
rą jej multimedalowe odloty, podczas 
gdy w innych dyscyplinach decyduje po-
niekąd los – czasami nam się udaje, czę-
ściej nie.

Fantastyczną karierę Igi Świątek za-
wdzięczamy inicjatywie prywatnej, ro-
dzinnej, jak niegdyś popisy Agniesz-
ki Radwańskiej i generalnie gwiazd ga-
niających po korcie – w przeciwieństwie 
choćby do południowych sąsiadów, któ-
rzy mogą chełpić się prawdziwą czeską 
szkołą tenisa. Ona też płaci niekiedy za 
rozmiary sukcesu, bo publiczność nie 
umie znieść tego, że zawodniczka abso-
lutnie najlepsza zmalała do jednej z naj-
lepszych, obrażeni kibice prychają na 
turnieje zakończone w półfinale, bajdu-
rzą o jej niewłaściwym dobieraniu tre-
nerów czy rzekomo wątłej psychice. 
Tymczasem niezależnie od wszystkiego, 
co zdarzy się w przyszłości, już teraz, po 
tegorocznym triumfie na Wimbledonie, 
można się zastanawiać, czy Świątek nie 
zdetronizowała polskiej atletki wszech 
czasów – Ireny Szewińskiej.

Podziwiamy więc superbohaterkę 
tenisową, która współtworzy całą mo-
zaikę polskich zwycięstw niewynikają-
cych z systemowych rozwiązań. W Ma-
rii Żodyk, naszej jedynej medalistce 
lekkoatletycznych mistrzostw świata, 
oklaskiwaliśmy skoczkinię wzwyż bia-

łoruską, naturalizowaną w konsekwen-
cji wsparcia jej kraju dla putinowskich 
zbrodniarzy masakrujących Ukrainę. 
Aleksandra Mirosław, rekordzistka 
świata we wbieganiu na ścianę, rywali-
zuje w dyscyplinie młodej, jeszcze nie-
rozwiniętej – co podkreślamy nie dla 
podważania jej sportowej klasy, lecz 
uzmysłowienia czytelnikom, że w kon-
kurencji dopiero debiutującej pośród 
olimpijskich o wygrane łatwiej, o czym 
swego czasu przypominały nam choćby 
wysadzone polskimi medalami począt-
ki skoku o tyczce kobiet. Kiedy świat 
zajął się nim na poważnie, spadliśmy 
z podium bezpowrotnie.

Polska pozostaje jednak w sporcie 
kobietą, a wybrykiem natury szczegól-
nie zdumiewającym okazała się Ewa Pa-
jor, która wyruszyła na podbój europej-
skich boisk, gdy porządny żeński futbol 
w ogóle u nas nie istniał. I jako napast-
niczka Barcelony – pomimo niepowo-
dzenia w finale Champions League chy-
ba wciąż najsilniejszej drużyny na kon-
tynencie – oraz królowa strzelczyń ligi 
hiszpańskiej – osiągnęła w mijającym ro-
ku status wyższy, niż w męskim futbolu 
posiada Robert Lewandowski. Nasz pił-
karz wszech czasów skończył w sierpniu 
37 lat i choć zasługuje na nieoficjalny ty-
tuł najwybitniejszego weterana strzelają-
cego obecnie gole na wielkich stadionach 
Europy, to ewidentnie wszedł w smugę 
cienia – spędza na murawie coraz mniej 
czasu, bramki zdobywa rzadziej niż kie-
dykolwiek, jesień w Lidze Mistrzów za-
mknął z zerowym snajperskim dorob-
kiem. Musimy się powoli oswajać z ży-
ciem po Lewandowskim.

Oszałamiające kariery zarówno jego, 
jak i Pajor, ucieleśniają specyfikę całego 
naszego sportu, polegającego raczej na 
osobliwych zakrzywieniach czasoprze-
strzeni niż przemyślanej pracy u pod-
staw. Oboje wychynęli znikąd, właści-
wie nie wiadomo, jakim cudem. I na ra-
zie nie majaczy się na horyzoncie nikt, 
kto mógłby założyć jutro korki Lewan-
dowskiego – polscy piłkarze nie strze-
lają seryjnie w żadnych poważnych li-
gach, zaczynają wyróżniać się natomiast 
obrońcy, którzy albo już mają niezłą po-
zycję na rynku (Jakub Kiwior i Jan Bed-
narek w FC Porto), albo próbują dojrzeć 
w obiecujących okolicznościach przyro-
dy (Jan Ziółkowski w Romie, Kacper Po-
tulski w Mainz).

Do czego nie należy się jednak zanad-
to przywiązywać. Jak już ustaliliśmy, nie 
sposób odgadnąć, co wyrzuci nam zaraz 
bęben maszyny losującej. Lublin jesz-
cze przed chwilą był na mapie polskiego 
sportu białą plamą. l
Rafał Stec
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